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Wszystkim Czytelnikom

Cena 1 zł.

Konkurs - Plebiscyt

Janusz Sidło

świątecznym numerze naszego pisma’ jest o nim mowa 
pierwszym miejscu w cazccle.

Oglaszamj więc „wszem wobec 1 każdemis z osobna", 
w dniu dzisiejszym otwieramy nasz Konkurs. Będzie
mlal w tym roku charakter niejako jubileuszowy, gdyż 
w przedwojennym „Przeglądzie Sportowym" odbyło się 
12 konkursów, w powojennym zaś — 7, bieżący jest więc 20. > prowadzi w klasyfikacji ogólnej Koiikursu^Flcbl- 

sćytu na 10 najlepszych sportowców Polski * 1 
- Fqio.CAF'

- o’ ź

zyczy
Zakopiańskim 

bywalcom
k i 1 k a

Z TĄ zakopiańską zimą to na- 
piawdę można stracić nerwy. 

Płata figle I trzeba być bardzo 
nierozważnym aby budować na 
niej Jakieś dalekosiężne plany. Za- 
częło się w tym roku od tego, że 
Już w listopadzie spad! śnieg. Ra­
dości było oczywiście co nlemla 
ra l kio żyw szykował deski... Na 
wet na Gubałówce warunki były
juz świetne 
pow ot lżenie

kolejka zaczęta mleć
Na

się «aupczkl
ulkach pojawi

Zakopane nabrał’»

SPORTOWY
świątecznych rad

wiście najazd turystów. Kawiarnie f kałuże.
'wypełniły się znów po brzegi
znów zaczęły się miłe kłopoty ze 
znalezieniem wolnego stolika.

I gdy wszystko było na lak naj 
lepszej drodze — nagle zrobiła 
się wiosna Regularna wiosna 
tyle tylko, że nie marcowa a grud­
niowa Trochę popadał deszcz a 
potem wyszło -słoneczko L po dwu 
dniach narty można było znów 
odstawić do kąta Na Gubałówce 
w południe termometr wskazywał

rozkoszą
które każdy samochód z 

I rozpryskiwał po «pa-
cerujących tłumach. •

l do ostatnich dni przed, śwlę 
rami nic nie wskazywało na po
prawę. Chmurki
co wieczór

nad Giewontem
przyspieszały bicie

narciarskich serc, ale zaraz potem 
księżyc I gwiazdy leniły: Jaskrawo 
nie dając ani krzty nadziel na 
śnieg .

A Im bliżej świąt — tym bar 
izięj się Zakopane zapełniało. U 
.tubylców’' rosły stosy listów od 
znajomych z całego kraju z u

przejmyml pozdrowieniami |... za 
mówieniami na pokoik. Taki ju/ 
jesi los zakopiańczyków Gdy nad 
chodzi sezon, dowiadują się. że 
mają co najmniej pół Polski ser 
docznych znajomych.

Fachowcy w Zakopanem mówią
że nadchodząc.) 
się rekordowo 
względem. .Ilości 
strach pomyśleć

SPORTOWY
Nr 160.161 (1284.1285) Nakład 175.000 egz. Warszawa, poniedziałek 24 gródnia 1956 r.

Na zamkaięde 1956 raku

WYBIERAMY 10 NAJLEPSZYCH
SPORTOWCÓW POLSKICH

oraz 5 naszych najlepszych trenerów

Przeglądu Sportowego 
tym razem pod znakiem

Igrzysk Olimpijskich
M OCNO zawiedliby się nasi Czytelnicy, gdyby w numerze 
III świątecznym nie znaleźli anonsu o dorocznym Konkur- 
sie-PlebUrycie „Przeglądu Sportowego". Domyślamy się, że 
z niecierpliwością oczekujecie ną pierwsze wieści o naszym 
Konkursie-Plebiscyćle za rók 1956. Tradycji -musi stać się 
zadość, dlatego też dorocznym zwyczajem w dzisiejszym,

•*

on

Przed dwoma laty rozszerzy- 
b.my granice naszego Konkur- 
■u Plebiscytu, włączając do glo- 
•owania na ..10 najlepszych 
>p..rtowców" również i „5 naj 
lepszych trenerów". Przed ro­
kiem ramy naszego Konkursu 

' znowu uległy rozszerzeniu, bo- 
I wiem, jak pamiętacie głosowa­
nie. odbywało się także i na

I .5 najlepszych zespołów".
I Praktyka wykazała jednak. 
! te cześć Konkursu dotycząca 
j glosowania na zespoły nie cie­
szyła się popularnością wśród 
naszych czytelników. Rezygnu 

! lemy więc w tym roku z wy- 
ooru ..5 najlep-zych zespołów",

sezon zapowiada 
Oczywiście pod

przybyszów. A/ 
co to będzie sh.

działo w okresie' świąt w zaao 
pianskteh... kaw lamiach. Bo cho

pozostawiając jak to było
w roku zeszłym — wybór naj- 
'cpszych sportowców i najlep­
szych trenerów polskich.

Nasz Konkurs-Plebiscyt na 
.10 najlepszych sportowców pol­
skich . i 5. najlepszych trenerów 
Dolskich" ma charakter nieo­
ficjalny, a przecież dostać się 
na listę wyróżnionych jest nie 
lada zaszczytem i nagrodą za

Dokończenie na str. 2

Feliks Stamm przewodzi naj­
lepszym trenerom

Fot. e. Warmiński

Następny numer 
Przegląd Sportowego 

ukaże się w piątek 28 grudnia
i przymesse m. in

pierwszy' odcinek wspomnień

z Igtźpk Ulimpijśkieli
kai h popłynęła Dokończenie na str. 7

KtoKto tak potrafi? n as te pnv
wyglądu... 

zaczął się oczy- stanęł’.

Olimpiadyzaczynać od takiej jazdy, ale przy odrobinie
Fot. W. Pawłowski

W Krakowie odbył się ślub reprćżeritąntów’ PojsM 
w Melbourne: Barbary Lerczakówńy

. W 
ze

lekkoatletyce 1 uczestników 
Zbigniewem Janiszewskim.

Najlepsi biegacze w pierwszych tegorocznych zawodach elimi­
nacyjnych — Tadeusz Kwapień i J izefa Pęksa 

Fot. w. WernerOczywiście kariery ' narciarskiej nie należy 
) cierpliwości...



IM—m
8&.-I przegląd sportowy

W najbliższych dniach 
ukażą się w sprzedaży 

następujące ... 
miesięczniki:

PIŁKA RĘCZNĄ
KOSZYKÓWKĄ

SIATKÓWKA

Nr 7
REGATY

Nr 5
FILKA NOŻNA

Nr 8

Czy z Polonii
i gwardii 
pwstrae jeden 

klub warszawski
Kwiecień, rok. ivietltcA ii. Korr-HKtorskleJ. 

ni 21 grupa d siata w Po naradzi’* ukazu-
się w .Przeglądzie 4>porW«} W pi. ..Mecod» lenne spotka-

v>v ca*

— Gwardia”. Prze-l cra< rr. uh kosz ii” 
'«Uja pw-

F'łe»j fuzji obu stołecznych klu huw, jut niektórzy z nich krzv* </p|l z radoAci. Nąr^szcbJ ..Poio nia“ będzie w I lidze!
Warto wspomnieć o ethj ou-e- go „rdecoduennciso spotkania” i o nle^t- rych uyraZon^eh ną np‘i 

poglądach, aby z perspektywy nl’ siorli łatwiej zrozumiem «pasące ooocnle po WaHLaMe uioścl, zs 
f» zja Gwardii z Polonią stąnle się lada dzień taktem cjokonanj m.

Stanęli na przeciw sterta dwaj rAv. norzędnt zv. a^nlenl wlegoys 
piłinerzy. podali sobie ręce, po- Hartowni wkroczyć ną 
szczerej przyja, ni...

— Wkroczyliśmy na nową ^o- 
qę, chcemy odzyskać zaufanie Po* 
Ionii I wszystkich miłośników 
tu w Warszawie — powiedział 
wówczas przewodniczący 
Stołecznego ZS Uwąrdia. Noiński.

Jesteśmy zdania ** plsąljśmy 
w. kwietniu — pomyślne iw ż«nie vsp łpracy miedzy Qwardią I Polonią przyczyni się wszjabUm dó podn|GSien|a pózio- 
n.u sportu w stolicy...

Od kwietnia dzieli nas kilką miesięcy. W życiu talego zaszły poważni? zmiany, zagadnie­
niem dnia w sporcie Jest rea-p tywox.ame zalążków sportowych, 
powstać anie klubów.zrzeszeń. Czas 'u>¥unął nowe pro. 
bierny, ludzie wyrażają cęri? 
śnuersze poglądy.

Ludzie — to również ąpwtoy* cy?-dsioiacze. kibice. W tej mł?y- jajacej sytuacji odnowy, dz(ą>acze 
St. KuF wysunęli tąkl oto projekt:

— Czy nie warto nadać 
dziej konkretną formę «początki 
wanej przez Polonię I Cjwęrdię 
wspełp acy? DoJ zała naszym zda­
niom sytuacja, aby obaj pą. ine- 
rzy połączyli się w Jeden silny 
klub, który by qcdnle sprezento­
wał siłę warszawskiego sportu.

Takio stanowisko ?ajęli dżiąłe? 
tze bi. KKF W ślad aa ' tyni uka­zały sic Informacje w prasie.. ?ę poleczenie tuż tui’, ,żc... co goy. U. sl kibic* Już tera? wyobrażają s«>uie prżj sMnrocznc deroy stolicy CWKS —’ Polonia na stadionie

Sidło i Stamm prowadzą po 2 latach
Konkursu-
Dokeńcżenle »e stir. 1

prąeę. ąi wysiłki, ną poiii «por- 
towym, z* godne reprezentowa- 
niejbarw narodowych.'

Ó :tym. że ta farma wyróż­
nienia sportowców y i tręnęrow 
polskich jest ąftlszna. dowiodła 
praktyka . lat- poprzednich^ ;co 
jest dipią ' zasługą naszych czy­
telników. którzy p ichodzą do 
Keinkursu-Plebiscytu z powagą 
masowo uczestnicząc w głoso­
waniu. W roku ubiegłym czo- 
Iowa dzielątka spwtawcow 
zdobyła w naszym konkursie 
ponad St proc, wszystkich mo- 
żiłwych do zdobycia głosów', a 
czołowa piątka trenerów — po­
nad 83 proc., co potwierdza, że 

I czytelnicy traktują nasz Kon- 
I kuri • Plebiscyt poważnie i z 
I rozwagą wysuwają kandyda­
tów na czołowe miejsca-

Masowości uczestnictwa w 
naszym .konkursie dowodzą licz­
by. W 1954 roku - otrzyma liśmy 
ponad 11.600 kuponów plebiscy- 
tow.vch;"faw 1955 roku; — re­
kordową Ilość ponad 16.01)0. 
Na wielu kuponach widniały 
zbiorowe . podpisy, wskazujące, 
że w szerszych .gronach organi­
zowano wewnętrzne konkursy, 
ustalając .wspólną listę kandy­
datów." Oznacza to, że w Kon- 
kursie-Plebiscycie brały udział

; tjzie.-iią';ki D'-*'W ludzi.
Ten masowy udział naszych 

czytelników w Konkursie i du­
ża zgodność w typowaniu kan­
dydatów sprawiają, że Konkurs- 
Plóbiscyt „Przeglądu Sportowe­
go" cicśzy się powszechnym 
autorytetem. Dlatego też stało । 
się już zwyezajem, te jeśli mó­
wi się o najlepszych sportow­
cach i najlepszych trenerach w 
danym roku, wszyscy powołują
się na wyniki 
su-Plebiscytu.

Ustali) się 
głosowanie w

naszego Konkur-

też zwyczaj, że 
naszym Konkur-

.sle poprzedza zgłaszanie kandy­
datów. Ma to tę dobrą stronę, 
że w ten sposób wszyscy przy­
pomnimy sobie godnych wy­
różnienia sportowców czy tre­
nerów. Rok jest przecież długi, 
a wielkie imprezy, w których 
mogłoby się wyłonić nazwisko 
kąndydąta do konkursu— trwa­
ją już od stycznia. Od stycznia 
do grudnia — to okres bardzo 
długi, a imprezy sportów let­
nich mogłyby przysłonić sporu 
zimowe, celowe więc jest zgła­
szanie kandydatów, bo w tok i 
dyskusji -r- taki przecież cha- 
rąkter moją zgłoszenia — przy 
pomnimy sobie wszystkie godne 
uwagi imprezy 1 ■ godne uwag: 
wyczyny.

Rok 1956. jako olimpijski, 
przyniósł szczególnie wiele 'ob- 
serwacji, ale nie wolno żapo 
minąć, że „liczy się“ nie tylko 
Melbourne, bo przecież jeszcze 
na początku roku toczyły się 
boje na śnieżnej, olimpijskie;

D: leslłdolcclą.
TYm-zasem za kilka dni ukaza­ło ślę również w prśsl® wyjaśnie­ni? '.S Gwardia: „W związku z 

licznymi notatkami na tama* 
ewentualnego połączenia Polo­
nia — Gwardia Zarząd Stołeczny 
komunikuje, że dotycl.cz*» nie by­
ło żadnych oficjalnych rozmow 
oou zarządów na ten temat. Fakty 
podano w p. aąie nie odpowiadają; 
rzeczywistości". -

Nie Jest in wyczerpując» sta­nowisko jednej z zainteresowanych 
stron, ale dos<- znamienne. Gwar­dia — |ak nldać — nie kwap! się z fuzją leszcze się w ogolę tą spra-są nie -.almowala. Przyczyną tev;o j,4SI _ zdaniem kierownictwa 
—' brak na razie Jakichkolwiek 
krokow ze strony Polonii w kie­
runku połączenia.

W ubiegły wtorek odbyło *U zebrań le ś pra wozd a wczo-w yborcze sekcji piłkarskiej Polonii, a więc sekt. II najbardziej w tej chwili r.a- inleresoaanej ewentualną fuzją. Mc «lęc dziwnego, że na zebra­niu t’-m mówiono również o tej uprawie. W dość obszernej wypo­wiedzi np. Inż. Szymaniak uzasad­nił. że Polonia może wynieść du­żo korzyści z połączenia. Mówio­
no też słusznie, że przede wszyst­kim z fuzji skorzysta «port war­
szawski.

Z wypowiedzi niektórych mów­
ców wyczuwało się jednak, że oba- wlalą się oni. czy Gwardia zecllće nawdazać rozmowy z Polonią, czy nie odrzuci jej propozycji, .idę negowano natomiast konieczności 
rłączenia. Są za nim 1 działacze, zawodnicy I tt enerzy. Poczynio­
no nawet pierwsze kroki w tym kierunku. Wyłoniono w Polonii kilkuosobową komisję, która t oz- 
pocznle z Gwardią na len temat rozmowy.

Z naszej strony eheemy pod­
kreślić. że działacze obu «tron 
povzlnnl dołożyć w«zelklch «taran 
zmlę zającyeh wła«nie w kierun­
ku połączenia.

O zawodników jesteśmy «pokuj- 
nl. Już w przeszłości dawali oni 
przykłady koleżeńskoicl, pzyjaz- 
nlli się, twierdząc, że nie ponoszą 
winy za niewłaściwe postąpowab:* 
niektórych działaczy. Dzi* Jesteś­
my również spokojni, te z ri,To?; 
clą przylmą wieść o ewentualna) 
fuzji. Entuzjazmu 1 chęci sportow­
ców nie trzeba zniweczyć.Zresztą w tej sprawie odbędzie 
ste w piątek 28 hm. wspólne ze­branie przedstawiciel1 obu kół. N» 
żebraniu tym St.KKF przedstaw! swój prolekt ndaczenle na pełnych 
iasadach równości.

J. Lech

arenie Cortina d‘Am pezzo.

Roman Sadowski

Plebiscytu Przeglądu

Elżbieta Duńska-Krzesińska jedna z kandydatek na listę 
najlepszych

। że w ciągu całego roku odby­
wały sic dużego kalibru ’m- 
prezy. Powinniście więc przy 
pomnieć sobie wszystkie god 
niejsee wyczyny, a ułatwi Wam 
to właśnie wstęp na część na 
=zego Konkursu - Plebiscytu, to 
jest zgłaszanie kandydatów,

Przy wysuwaniu kandydatur 
ule ograniczajcie się 11 tylko do 
wyników . osiągniętych na sta­
dionach. hierzcie również pod 
uwagę postawę naszyćh spor­
towców. Ich hart w walce i wo­
lę zwycięstwa, ich stosunek do 
treningów, ich postawę w sto­
sunku do młodszych kolegów. 
Pamiętajcie, że lista plebiscy­
towa najlepszych sportowców i 
najlepszych trenerów w wyni­
ku Waszego glosowania musi 
być jak najbardziej sprawie­
dliwa.

Konkurs-Plebiscyt „Przeglądu 
Sportowego" na „10 najlepszych j 
sportowców i 5 najlepszych tre i 
nerów polskich w 1956 roku" 
test już otwarty. Oznacza to. że 
już od dzisiaj przyjmujemy 
zgłoszenia kandydatów. ' Nić 
zwlekajcie! Nadsyłajcie nam 
Wasze kandydatury z krótkim 
uzasadnieniem. Przemyślcie do­
brze Waszych kandydatów, na- 
piszcie. włóżcie "do koperty i 
wyślijcie pod adresem:

„Przegląd Sportowy", War­
szawa. Mokotowska 24. Nie w- 
pomnljcle dodać na kopercie 
słów: „Konkurs-Plcbiscyt", bo 
ułatwi nam to segregację licznej 
Korespondencji redakcyjnej.

Okres zgłoszeń kandydatów 
będzie trwał do ok. 10 stycznia, 
nie już w pierwszych dniach 
stycznia będziemy zamieszczać 
kupony konkursowe, bo akcję 
glosowania musimy zamknąć w 
dniu 31 stycznia, tak, aby w 
pierwszych dniach lutego ogło­
sić wynik Konkursu-Pleblscytu.

Ostateczna lista plebiscytowa 
..10 najlepszych sportowców 
i 5 najlepszych trenerów pol­
skich w 1956 roku" zależeć bę-

Sportowego
Po dwóch 
latach 
wkonkursie

■ Plebiscycie
Nasi Konkurs • Plebiscyt ma 

cykl pięcioletni, to snaczy, że 
po tym okresie puchary prze­
chodnie przechodzą na własność 
tego sportowca i trenera, który 
w ciągu pięciu lat zdobył naj­
większą ilość punktów.

Po dwóch latach punktacja 
przedstawia się następująco:

dzie od Was samych. a!e żeby;
ta litta była 
sprawiedliwa, 
nie. jak w

,ia's najbardziej

latach ubiegłych
uczestniczyć masowo v 
kursie. Zapraszamy

Kon­

wszystkich sportowców, działa 
czy. trenerów, kibiców i przy­
jaciół sportu ■ do uczestnictwa 
w Konkursie.

Wszyscy na start!
Na start Konkursu-Płebispytu 

..Przeglądu Sportowego" na 

.JO najlepszych sportowców 
I 5 najlepszych trenerów pol­
skich w 1956 roku"!

Sportowcy:
1. Sidło
2. Drogosz
3. Kocerka
4. Chromik
5. Petrusewiez
6. Pawłowski
7. Rakoczy 

Wiśniowska
9. Stefaniuk 

Zabłocki
11. Krzesińska
12. Adamczyk 

Królak
14. Gremlowski
15. Szemplińska

Trenerzy
1. Stamm
2. Szelest
3. Kevey
4. Mulak
5. Maleszewski

Szydło

Kuplety olimpijskie
Dziś zamiast siedzieć w Melbourne I w wodzie 
pływacy — owszem — siedzą. Na lodzie.
I tvlko jeden buziak uroczy 
samotny wielce sam się tam mwiy. •

A przecież .u nas takich nie zbywa, 
co zawsze dobrze umieją pływać.

Ponoć Jesteśmy « gruntu rozrzutni
Ano jesteśmy. Lecz nie na rzutni.
Więc gdy nie wyszły nam Ruty miotem.
zawsze należy pamiętać o teni: „„„u

Na pierwszym. miejscu, twardo. Jak granit, 
jesteśmy zawsze1 w rzucie — hasłami.

Gdy medal, zdobył nasz ciężarowiec, 
lud skakał w górę, pil jego zdrowie. 
A Ja spokojnie, cicho, bez krzyku, 
bo co takiego jest jw tym wyniku?

Nie trzeha wielkiej do tego pary, 
nie takie człowiek dźwiga ciężary!

Skocz-no po śledzie, skocz no w ogonek — 
prosiła żonka, skakał .małżonek.

Lecz jak się stało, dociec się nie da, 
raz on poprosił: ~ skocz-no po medali 

Ela skoczyła, dobra robota.! 
Kobieta lubi mleć coś ze złota-.

20
16
14
10
8
7
6
6
5
5

3
3
2

10

6

Bitwa o
"COf POPRZEDNICH informac-1 zastrzeżeń należy wymienić — 
’ ’ Jach o pracach komisji J zdaniem Kc-misji WF klubj’ nie 

ur>KF do spraw wychowań.a'mogą mieć prawa wydawania
fizycznego nie podaliśmy, że I materiałów szkoleniowo-sporto- 
prze wodni rżącym Komisji zo- wyeh; młodzież szkolna nie mp- 
stał znany działacz sportu lot- że być członkami klubów i sto- 
niezego — prof. Włodzimierz | wzrzyszeń dla-dorosłych; istnie­

nie Okręgowych Rad ZwiązkówHumcn, a funkcję sekretarza 
objął dyrektor departamentu 
w. f. dla młodzieży w GKKF — 
Józef Topisz.

*

Sportowych jest raczej niece­
lowe; Federacje należy rozumieć 
tylko jako instancje centralne; 
wychowanie kadr spórtowych 
(etatowi trenerzy j instruktorzy) 
musi mieścić się w ógó’ńvm.7. serii posiedzeń i narad do 

najważniejszej zaliczamy współ- obowiązującym. piństwowym 
ne spotkanie członków Komisj-i Isystemie kształcenia kadr fa- 
Sportr.wej i Wrchowania Fi- chowych.
tycznego z kierownictwem ' ....
GKKF. Tematyka narady: omó- N-.esposob jest zreferować 
wienie uwag. opracowanych • przebiegu dyskusji na tej nara- 
przez Komisję Wychowania Fi- i ^i?- Padlo tam bardzo wicie 
zycznego w związku ze znanym ■ ciekawych sformułowań teore 
już projektem reorganizacji , tycznych. W oryginalny i lnie- 
sportu przygotowanym w Ko- ; resujący sposob oceniano prze- 
misji Sportowej. 1 szlosc ruchu sportowego t jego

_ i stan obecne. Jednym słowem Aitłrtr-rtr mime? wveiiHBl I . ’ . . ., . _ Mdii uuecin. ueunjin aiuwwiiAutorzy uwag wysunęli gę- cs(a masa blemów j mate. 
neralnę tezę: Istnieje obawa, ze rja[ńw 7 którymi warto się za- nr»rt' nnndnn7Hvns troArtraniTrw . _przy pośpiesznym zreorganizo-
waniu tylko sportu wyczynowe­
go nie osiągniemy żadnej po­
prawy w wychowaniu fizycz­
nym. a nawet grożą nam pewne 
straty. Z bardziej szczegółowych

Bez entuzjazmu ale z rozsądku
czyli o losie Gwardii i Federacji klubowych

W ROZRACHUNKACH B prze-
«złością

Sportowego Gwardii
Zrzeszcnla 

zajęła nie-
mało miejsc*. Z wielu przyczyn. 
Kto Jik kto, «1« kierownictwo 
Gwardii w latach 1961—1954 do­
starczyło niemało gorzkich przy­
kładów brutalnego naruszania pra­
worządności w ruchu «portowym. 
Wokół Gwardii narosła atmoafera 
nieufności 1 «trachu.

Czy można jednak, po olbrzy­
mich zmianach w kraju, w aktual­
nej aytuacjl politycznej, azukać

rz. gniewu i pragnienia odegra-, 
ńla się. Nastroje permanent­
nego rozrachunku z przeszłością
tą złymi doradcami w 
nlach pezytywnych, 
wartości.

Tak jak wszędzie, 1

poszuklwa- 
twórczych

Gwardii
pracowali działacze, którym obce 
były niemoralne praktyki zrzesze­
niowych wielkorządców 1 którzy 
bardzo boleśnie odczuwali ro«nącą 
•wokó) zrzeszenia nieufność. W wa­
runkach bezwzględnego łamania 
opornych, byli oni bezsilni.! znaj­
dowali się w mniejszości. Ale od 
dłuższego" czaiu zdrowa ezęść «po-
lecznege etatowego aktywu

wyeh, szantażu politycznego 1 .In- | należeć 1 cywile. I vice versa
nych tzw. przywilejów z racji po­
litycznej faworyzacjl aparatu bez­
pieczeństwa. Nie mamy sygnałów 
Jakichś odstępstw od tego nowe­
go kursu Gwardii.

TERENOWE organizacje gwar­
dzistów, drogą bezpośrednich roz­
mów 1 spotkań z działaczami in­
nych ■ zrzeszeń,- starają się zburzyć 
mur antagonizmów 1 odbudować 
wzajemne zaufanie. przykład: ge­
newskie spotkania członków war­
szawskich klubów Polonii 1 Gwar­
dii. _

Odradzanie się . dobrych zwycza­
jów w Gwardii nie przebiega bez 
oporu. Takie; je«t już prawo życia. 
Ale zmiany na lepsze są óczywl. 
ste. przytoczone fakty. 1 komen­
tarze nie dają jednak dostatecz­
nej odpowiedzi na podstawowe 
pytanie: Co dalej? Czy Gwardia 
ma w ogóle zniknąć s horyzontu 
sportowego, ezy. te* po ewentual- 
nyeh «mianach organizacyjnych 
pozostanie Jako samodzielna orga­
nizacja sportowa? Bó są zwolen­
nicy i pierwszej 1 drugiej kon­
cepcji.1 :

Naszym bokserom Jakoś nic leci, 
cały czas biorą w skórę, jak dzieci. 
Bo gdy przeciwnik po ringu hasa, 
„Nasi — zbyt wolno" — tak pisze prasa.

Gdy są zbyt wolni — przyznajcie sami — 
trzeba ich było wysłać — z żonami.

Szkoda,, że w Melbourne zabrakło głowy,
by wymyślHa biec etapowy.
My bowiem w takim biegu czy chodzie, 

być mocno w przodzie. 
by zdobił tych ..mistrzów" piersi, 

na wszystkich etapach pierwsi.
jak nic, mogliśmy 

Medal

Dziś radiosłuchacz żegna się ż nudą, 
bulgocze z Grudą.gdy Tomaszewski —........ , .

Gul gul gul gul gul — glos się telepie, 
wynik? Nie słychać? To nawet lepiej!

Glos z Melbourne płynie — tak mówią ludzie —
nie jak po kablu, lecz jak po Grudzie.

Australia w śwłecle i kangurów słynna 
i w tym porażek nasza przyczynna.
Dlatego — myślę — bez żadnej manii, 
muśliny czekać Igrzysk w Hiszpanii.

W Hiszpanii miną nas wszelkie wnyki, 
bo my najlepiej — strzelamy byki.

(z audycji Polskiego Radia i Telewizji)

w.f. trwa
ni rozumieją i doceniąją rolę 
powszechnego wyctiowanią fi­
zycznego. Różnice polegają na 
szczegółowej interpretacji zadań 
sportu, a, zadań w. f. Zebrani, 
doszli do przekonania, że na o; 
gólno - krajowej naradzie akty­
wu sportowego Komisja w. ,f,, 
musi wyjść chociażby z zarysem 
programu w. f. oraz postawić 
wniosek ó zwołanie jeszcze w 
tym roku Kongresu Kultury Fi­
zycznej. Ną kongresie głównym 
tematem óbrad będzie sprawa 
wychowania fizycznego.

SjS
Problemy' wychowania fizycz­

nego znajdują miejsca w dy­
skusjach na naradach w zrze­
szeniach.

Przy tej okazji potwierdzają 
się doniesienia o braku zainte­
resowań wśród rad robotniczych 
dla spraw wychowania fizycz­
nego i sportu. Równocześnie 
wychodzi na jaw, znany ogól­
nie fakt zaniedbania wychowa-

zł rećznię) zaledwie 10 proc, 
przeznaczano ha ,, wychowanie 
fizyczne. Óćzywiście w takim 
ustawieniu budżetowym nij: 
mogło ;b.yc „mowy, p rzeczvwj-' 
styhi rozwoju wn f."t *tąd ćhybń 
żądanie ' Komisji Wyćhowóńla 
Flźyćżńegó ustalenia już ttalś 
właściwych proporcji środków 
finansowych na sport i wycho­
wanie Hzyężne jest jak najbar­
dziej aktualne i decydujące o 
przyszłej Strukturze naszego 
ruchu sportowego.

*
Otrzymaliśmy informację, żr 

sekretariat CRZZ postanowił u- 
znać w'ychow'anie fizyczne i 
sport zą istotną część pracy

Rehabilitacja 
b. dyrektora BF 
Stanisława Górnego

Prezyditim ?GKKF rozpairy- ■ 
wało ostatnio' sprawę zwolnie­
nia w' lipeu 1950- r. Stanisława 
Górnego z pełnienia obowiąz­
ków dyrektora AWF;: Frezy-' 
dium doszło do wniosku, że 
zwolnienie St. Górnego było 
niesłuszne i krzywdzące dla b. 
dyrektora. Uchwała- została 
przesłana do Komisji Kóntipil 
Partyjnej przy KW PZPR, gdyż 
w swoim czasie zastosowano 
wobec St. Górnego sankcje 
partyjne.

poznać, np. przy pomocy odpo-1 . ,
Wiedniej publikacji w miesięcz- ™ fizycznego w zrzeszeniach. 

_ __ •* * Cnlsunłei"? Rasłu rjntunai (Stallniku „Kultura Fizyczna".
Najważniejszy jednak Jest chy­

ba fakt, że wszyscy obecni w pel-

witanie zrzeszenia (TI.IMS) najtą-
piło grubo 
mą aportu 
wynikiem 
sportowych 
Na dwoje

Jeżeli

na terenach bez klubów gwardyj- 
sklch pracownicy ŻISW swobod­
nie zadecydują o zgłoszeniu się 
do cywilnych klubów.

Nie ma natomiast w koncepcji 
gwardzistów pełnej Jasności w 
zakresie organizacji powszechnego 
wychowania fizycznego.

Tymczasem sprawność fizyczna 
dla niektórych grup pracowników 
MSW (np. milicja, straż pożarna) 
Jest ahiolutnle koniecznym wa­
runkiem dla «prawnego pełnienia 
obowiązków SŁUŻBOWYCH.

W milicji, w straży pożarnej 1 
w innych jednostkach MSW wpro­
wadzono obowiązkowe zajęcia fi­
zyczne pod nazwą: wyszkolenie 
fizyczne, jednak obejmuje ono 
zespól specjalistycznych tylko ćwi­
czeń ruchowych, szczególnie przy­
datnych w pracy zawodowej (np 
opanowanie podstaw diudo dla mi­
licjantów). Pozbawione jest nato­
miast wszechstronności wychowa­
nia fizycznego oraż wszelkich ele­
mentów emocji sportowej. Wy­
szkolenie fizyczne prowadzili in-

przed sławetną refor-

klubów milicyjnych, 
babka wróżyła. Argu- 

:ej wątpliwej wartości.
chodzi o siłę przekonywa- 
Wystarczy przypomnieć, do

czego doszło w kilka lat po zor- 
ganizowaniu «ię Gwardii.

Gwardia obejmuje swoim zasię­
giem resort Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Na brak bazy ludz­
kiej Gwardia narzekać nie może. 
Istnieje ponadto problem specyfi­
ki pracy w resorcie MSW: aj 
wojskowa dyscyplina, by dyspo­
zycyjność w każdej chwili, e) o- 
graniczony cza* wolny od pracy.

Sekretarz Rady Głównej Stali
na ostatnim plenum tego Zrze­
szenia oświadczył, że z ogólnego 
budżetu Stali (przeszło 30 min.

nyml problemami 1 nie będą w 
stanie wchłonąć naszych nadwy­
żek. sport na tym nic nie zyska, 
a dużo straci!

TTLK ARGUMENTÓW 
ZA I PRZECIW

dzle
najbliższym krajowym Zj eż-
delegaci 60-tyslęcznej rzeszy

gwardzlstów sami zadecydują o 
swoim losie, zgodnie zę słuszną 1 
równie popularną dziś maksymą — 
nie o nas bez nas. Nie uprzedza­
jąc postanowień zjazdu wydaje 
się, te zwycięstwo koncepcji Fe- 
dericjl (podobnie Jak 1 w. Innych 
zrzeszeniach) Jest przesądzone.

stąd celowość odrębnej organiza­
cji sportowej, która byłaby w sta­
nie w pełni uwzględnić warunki 
zawodowej praey swoich człon­
ków. Temu rozumowaniu trudno 
odmówić racji.

To nie wszystko. W wieloletniej 
pracy wyrosło szereg niezłych ze­
społów sportovwch o swoich tra­
dycjach 1 przywiązaniu do zrze­
szenia. Czy mamy prawo zmusić 
ludzi do rezygnacji ze swojego 
dorobku? Oczywiście nie. Tylko 
czy dla uniknięcia wspomnianej 
ostateczności konieczne Jest po­
wstanie Federacji?

PRYMUS Z ROZSĄDKU

Mój ogólny pogląd na tę spra­
wę (niezależnie od specyfiki Gwar­
dii) Jest znany: występowałem ra­
czej przeciwko zrzeszeniom w każ­
dej postaci, a więc 1 przeciwko 
federacjom.

I nadal podtrzymuję tezę o za-
nlkającej 
wyeh w 
tycznym 
Wyjątek

Jednak

roli zrzeszeń «porto- 
dotychczasowym, prak- 

1 statutowym, założeniu, 
z reguły — LZS.
rzeczowa 1 spokojna ana-

Związków 
związku z. 
CRZZ na

Zawodowych. W
tym budżecie
1957 r. utrzymano

sumę 85 min zł na rozwój kul-, 
tury fizycznej. Oczywiście cie-. 
szy nas to stanowisko, ale trze­
ba powiedzieć, że w praktyce 
ustalenie wymienionej kwoty 
finansowej jest równoznaczne 
z obcięciem 'dotychczasowych ' 
kredytów CRZZ 'na sport' o 
przeszło 25 proc,

Stolowcy

mają apetyty

(SB)

sportowymi a Federacjami, mię­
dzy samymi Federacjami, zmorę 
wlelodyapozyeyjnośei w sporcie
Itd. Trudno. Z dwojgą złego 
mniejsze, tymczasowe zło.

wolę

MINISTROWIE 
RZECZNIKAMI SFORTU

Tymczasowe, tzn. do momentu 
kiedy w centralnych ogniwach i 
resortach państwowych dostatecz­
nie utwierdzi się zrozumienie (w
teoni 
tury 
nym. 
noSei

i praktyce) znaczenia kul- 
fizycznej w życiu społecz- 
Kiedy cerberzy (z konlecz- 
— Federacje) bd pilnowania

resortowych kredytów na «port i 
wf stracą posadę, * z wnioskami 
budowy urządzeń sportowych 1 
szkolenia kadr występować będą 
nnnlstrowle — w Warszawie, zaś 
przewodniczący - rad narodowych, 
dyrektorzy zakładów produkcyj­
nych, pgr 1 ^zkót — w terenie.

na dwie Federacje
W środę 19 bm. odbyło się P1.^ n-jm Kad\- Głównej ZS stal. Olz, 

Wiicte referat I dyskusja obta. całv się wyłącznie wokół P10°!' 
mów reoncanisacjl ZnzcszenJ',. chą charakterystyczną 
była duJra troska o losy •
ma fizycznego. Cecha ^'eL-n. ogólny pr-ekrój kra jo u ej 5-Ainła aji - rzadka, a więc »?-«»?<> n • cenna. Inna spra- a, ze w)St nlęt» 
przez Radę Główną koncepcjo w. 
f. śą jeszcze bardzo surowy bi.t^ 
izmem I aż do zl.id/.em» P pominąlą niektóre mało popiuai™ założenia dotychczasow ych KM
sportowych. Jednak na począ 
d°weczęści dyskusji ° . zoląrkaA 1 federaclach uwłdoci 
nlła się zupełnie -•informacja niektórych ’ejeno . działaczy co do Koncepcji kkt Jn_ «w, opracowywanych pr.rz. ■ 
misje I kierownictwo GKKF. Di n zą tendencją djskusjt b)ło d0‘_, danie się wytycznych z -.goi. • 
Mo tak łatwo — jak "1^,. zb'ć się nawyków z epoki cen u alizmu ' 1 prowadzenia ..za rącz
'^Plenum postanowiło z.nolać • 

lotniu krajowy zjazdktórym zapadnie ostateczna a .
.-.la powołania wspólnej.-Ha kl tbóU hutników i n>‘' '?b. 
cuv albo nawet d";l,.ch (czy n v c h federacji branźo">cnt, 
nie przesada'.').

Do końca marca,«ostaną- /

zwołać

Uchwała 
plenarnego zebrania 
pingpongistów

Plenarne zebranie Sekcji Tent»» 
Stołowego GKKF. podobnie Ja? plena Innych Sekcji, póstanowiło reaktvv.ować Polski Związek Teni­sa Stołowego. Nt) zebrahlu krytycz­nie .oceniono dotychczasową pracę 
.Sekcji orąż dokonano wybór» no­weli władz. Prezesem został ®b. Tluchowskl. a funkcje wicępreze- sprawować będą oh . .ob. Or­
szulak, Rybaltowskl 1 Olczak.

Gwardii dochodziła coraz częściej
do głosu, a dziś przekształciła 
z mniejszości w większość.

DOWODY ZMIAN

sie

W SKŁAD WŁADZ Zrzeszenia" 
weszło c»)y szereg działaczy spo­
łecznych; a odeszło wiele osób, 
winnych bezpośrednio bezprawia. 
Z aparatu Zrzeszenia zwolniono 
około JM pracowników admini- 
strącyjnyeh. zmieniając tym n- 
rrtym proporcje społecznej 1 eta-
towej pracy. 

WYDANO zdecydowaną ■walkę
metodom' budowania potęgi Zrze­
szenia za pomocą kart poboro-

STANOWISKO : GWARDZISTÓW

U grudni* br. odbył* «lą w Za­
rządź!» Głównym Gwardii narada 
aktywu kierowniczego ■ Zrzeszenia 
(w większości — ,dzlalacży «po- 
łecznych). Narada, stanęła ń» sta­
nowisku przekształcenia Zrzeszenia 
w federację samorządnych klu­
bów gwaźdyjsklch, x równoczesną 
likwidacją zarządów" wojewódz­
kich. iProponujć się rozwiązanie 
dotychczasowych kól sportowych 
Gwardii. * "stworzenie^ we wszyst­
kich większych miastach klubów 
gwąrdyjłklch (Jedno lub/Wlęló- 
sekeyjnyeh). Kierownictwo. .klu­
bów obejmie' -aktyw społeczny.

struktórzy wf, opłacani 
tu Gwardii, - sprzętem 1 
dzenfach Gwardii.

propozycje 
Gwardii idą

Zarządu

z budże-

Głównego
kierunku przeką­

zanla eałego tego kłopotu pod bez­
pośredni zarząd Ministerstwa x pe- 
stulatem wzbogacenia programu 
wyszkolenia fizycznego, obrazujące 
dotąd elementy wychowania fi­
zycznego. A więc 1 wśród gwar­
dzistów górę biorą tendencje po­
zbycia się nieefektownego 1 praco­
chłonnego wf.

Po co więc istniałaby federa­
cja?

ARGUMENTY ZA I PRZECIW

Niektórzy działacze Gwardii
Do klubów, bez ograniczeń, mogą naciskiem podkreślają takt, że po-

BILANS 
EWENTUALNYCH STRAT

Zwolennlcy Federacji nie uitę- 
pują. Dobrze — mówią — zlikwi­
dujemy Gwardię. Ale reaktywo­
wania klubów milicyjnych chyba 
nikt nie zabroni. Kluby — to zna­
czy pieniądze. Sport Jak wiado­
mo — kosztuje. Tymczasem zwo­
lenników likwldaejl można znaleźć 
1 w kierownictwie. MSW. Likwi­
dacji Gwardii 1 likwidacji fundu­
szów na sport. I co wygrywamy? 
A w klubach? Kto zagwarantuje, 
że z przyczyn finansowych nie 
rozpadnie . się wiele deficytowych 
sekejl obecnej Gwardii, w któ­
rych obok pracowników MSW u- 
prawia aport mnóstwo cywilów? 
Kluby cywilna stoją przed podób-

lizą «tanu posiadania ruchu apor­
towego (permanentny brak kadr, 
obiektów, śprzętu,- zasobów finan­
sowych 1 co najważniejsze — wciąż 
niepewna pozycja «portu w życiu 
społecznym) zmusza mnlę do zmia­
ny. poglądu, do poszukiwania przej­
ściowych form zaradzenia naszym
słabościom, u wielokrotnlonym
przez ogólnie ciężką aytuacją go­
spodarki narodowej.

Demokratyzacja żyda sportowe­
go nie może w żadnym wypadku 
doprowadzić do odwrotu z dotych­
czasowych pozycji stanu posiada­
nia ruchu sportowego.

Oto dlaczego, bez entuzjazmu, 
ale x ROZSĄDKU godzę się na 
TYMCZASOWE przedłużenia .ży­
wota niektórych zrzeszeń (w tym 
i Gwardii) w postaci. Federacji" 
Klubowych. Mimo że przewiduję 
antagonizmy Między zrzeszeniami

Tymczasowe, tzn.1 do momentu 
kiedy w klubach Jzwyciecy pogląd 
(w teorii 1 praktyce), że kultura 
fizyczna nie kończy, się ■ na dru­
żynie piłkarskiej 1,lo bokserach: 
Ze Inne dyscypliny tę* muszą, od 
klubu otrzymać warunki pracy, 1 
rozwoju, że upowszechnianie do­
browolnego wychowania fizyczne­
go — to tez sport ,i -zadanie dla 
każdej organizacji sportowej, Kie­
dy 1 tu federacje strącą rację1 by­
tu Jako obrońcy właściwych 1 pro­
porcji.- ■ 1 : ' i : . ■

Tymczasowe,*» «ą szanse, te u- 
sankcjonowańe organy państwowe­
go kierownictw» spoptu. po naby­
ciu doświadczeń 1 wypracowaniu 
dostatecznego «utorytet-.i z powo­
dzeniem zastąpią przejściową for­
mę Federacji;

Stanisław Bardyn
P.S. uczestnicy wspomnianej na­

rady aktywu społecznego.' Gwardii 
wystosowali do kierownictw* MSW 
list. z. ostrym protestem przeciw­
ko tendencjom likwidacji zrzesze- 
nla i decyzji MSW wstrzymującej 
kredyty na budownictwo sportowe 
n* IS57 r.

an« Pady ,? t" prezy/

iteracji I założenia flnanoO

Reaktywują śi? 
związki
sportowe

Po piłkarzach, 
po» ola II We W ” FU"t’io życia Okręgowy- karski, działacze boksei sej u”bn1i 
CO Śląska reaktywowali z‘“jaZel{ 
Wrocłąwskl Okręgom zulą 
Bokserski. Sek*.Dotycbcząsowe- Prezyouim .
cji Boksu ’WKKF wstało ( 
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Marek Kuszewski

Byłem w Australii
Przed eliminacją

PRZYJĄŁEM od Redakcji 
zamówienie na artykuł o 

swoich kilku wspomnieniach z 
okresu Igrzysk i na chwilę, mu­
szę się przyznać, ogarną) mnie 
nieomal strach. O czym pisać, 
jak pisać-1 Czy o walkach o me­
dal olimpijski, o wielkim bie­
gu Kura, czy o naszym życiu w 
wiosce olimpijskiej, czy o wiwa­
tujących tłumach, a może o cie­
kawostkach z podróży i egzoty­
ce Australii, czy może o kangu­
rach, które jadły mi z ręki, o 
podpatrzonych zwyczajach au- 
siralijskich. lub o balu urządzo­
nym przez Polaków, albo o 
spotkaniach z miejscową mło­
dzieżą?

Wysiada ląc na lotnisku Okę­
cie z wielkiego „Flying Dutch- 
mana" po póttoramlesięcznej 
rozłące z krajem, miałem gło­
wę nabitą setkami niegodzien 
nych wrażeń, obrazami widzia­
nych rzeczy i wspomnieniami, 
z których wiele na -pewno będę

wnukom. Wszystko to kłębiło 
się pod czaszką w zupełnym

w odpo> 
mózgu.

I

su. by doprowadzić całą tę plą-

Mnżmi by wszystkie te prze­
życia określić, tak jak chdal 
Jerzy Putrament (niestety me 
rlnjechnl rlo Melbourne) — na­
zwą Wielkiej Przygody, pyzygo-

le z przygód różnych podróźni-
kńw. pozwoliła mi

nym Polakom kraj, która po­

imprezę jak Igrzyska Olimpij­
skie i która bardziej jeszcze 
przywiązała mnie do swojego 
kraju.

DOOKOŁA ŚWIATA
Nie ucichły jeszcze fanfary 

wojujących działaczy i dzienni­
karzy, z których wielu na 
chwilę tylko odłożyło swe pió­
ra, by wypoczęły przed oczeku­
jącą je rozgrywką poolimptj- 
ską.

Już teraz niektórzy starają 
»ię przekonać innych, że byli 
lepszymi od nich prorokami 
gdy wielki samolot uniósł się w 
powietrze, by ponad Europą 
Afryką i Azją zawieźć nas eh 
nieznanego prawie kontynentu 
na którym Melbourne oczeki­
wało wielkiego olimpijskiego

■Sam przelot — to |uż wiele 
wrażeń, chociaż .byty one. tylko, 
m.gawkowe. przynosiły uczucie 
niedosytu: Holandią. Sudan. Pa­
kistan. Filipiny — wszędzie eg­
zotyka. wszędzie inni ludzie, in­
ni’ lądy, inne zwyczaje. Zmie­
niało sic to ,ak w kalejdosko­
pie i podsycało apetyt na to 
nieznane — belo preludium 
przed Wielką Przygodą.

Melbourne przywitało Igrzy­
ska Olimpijskie w odświętnej 
szacie, tłumami ludzi na lotni-

klórzy wvszb na ulicę, by rę 
kami pozdrawiać jadące autoka 
ry z zawodnikami Przywitało 
jednocześnie zwiększonymi ce­
nami zn hotele, różne artyku-

nowiące 
przybysza.

Port lotniczy w Bangkoku, gdzie nasi olimpijczycy mieli przerwę w swej podróży do Australii
Fot. J. Ztnarzlik

stała jakby odsunięta na plan t mnie wrażeń wielkiej przygo-1 pewną jednostajno.ścią, powie- 
dalszy. | r;v Zawdzięczam to przede i działbym, monotonią codzienne-

Ośrodkiem zainteresowania wszystkim emigrantom polskim go dnia, ubogiego w życie kul- 
stali się przybysze i uroczysto- 1 w Australii. Tn oni przyczynili turalne i tak bardzo charakte-
ści, które Australijczycy bardzo
hibią Nie Jest dziełem przy­
padku, że na ceremonię otwar­
cia Igrzysk już od roku nie moż­
na było dostać biletów. A na 
wszystkie inne imprezy, z wy­
jątkiem pływania, można było 
kupić bilety z dnia na dzień i 
często się zdarzało, że widowni 
sporo brakowało do kompletu 
Australijczycy lubią sport, o 
czym najlepiej świadczą ich o- 
siągnięcia, ale w tym wypadku 
sport nie stanowi! dla nich tak 
dużej atrakcji jak inne wyda 
rżenia. Nie spostrzegłem różni­
cy między zainteresowaniem 
wokół osoby księcia Edynburga 
a osobami olimpijczyków.

Th zainteresowanie wyrażało 
się np. w tym, co dla każdego 
z nas było istną plagą: w zbie­
raniu autografów Zbierali |s 
wszyscy bez różnicy pici i wie­
ku, zbierali ód wszystkich . i 
wszędzie: pod wioską, w wiosce, 
na ulicy, na stadionie, w skle­
pie. w urzędach itd. Obrzydzi­
łem sobie zupełnie swój wła­
sny podpis, a nieraz musialem 
po prostu uciekać pt red gonią­
cymi mnie łowcami autografów 
I w tym’ wypadku czułem, że 
stanowię dla tamtejszych mie­
szkańców atrakcję, raczej, mniej 
jako sportowiec, a więcej jako 
człowiek z innej ziemi.

Czasami, będąc czyimś go­
ściem' czułem się nieomal w 
'■oli kangura, zdawało mi się. 
że ja dla tych ludzi jestem tak 
samo dziwny, jak one dla mnie

NIECO ROZCZAROWANIA
Wydaje mi się, że jestem Czy­

telnikom winien pewne wyja­
śnienie: po przyjeżdzie do kra­
in powiedziałem koleżance- 

i dziennikarce, ze zawiodłem sie

nuta okazja do zrobienia bu­
sinessu.

Ale trzeba być sprawiedli­
wym. Nic business był cechą 
charakterystyczną w spotkaniu 
Australijczyków z Igrzyskami. 
Charakterystyczna była niezwy­
kła gościnność, ogromne zainte- 
rc.s iwanie, które niestety mnfej 
miało w sobie zainteresowania 
wydarzeniem sportowym, a wię­
cej egzotyką, jaką wmeśli z 
ba nieznani dla 
dzie.

AUSTRALIA 
— ŚWIAT NIE ZNANT

Zainteresowanie sobą było o-

atrakcję dla 
życie jest

Marek Kuszewskibopólne. Bo przecież szczegół-
nie dla Europejczyka prawie 
Wszystko tam było inne, od­
mienne. począwszy od pory ro­
ku, pory dnia, poprzez inne nie­
bo. inne zwyczaje, inny smak 
ziemniaków, jabłek, gruszek, 
wy gląd zewnętrzny miast, ulic, 
kontrasty na każdym kroku, 
kontrasty przynoszące zdziwie­
nie. a niekiedy nawet rozczaro­
wanie.

Samo Melbourne — to prze­
cież miasto zgoła niepodobne do 
innych miast europejskich. Da­
remnie szukałem tak charakte­
rystycznych dla wielkich stolic 
gmachów, placów, magazynów, 
migocących neonów i uliczne­
go gwaru. Na olbrzymim tere­
nie, mogącym przy normalnym 
budownictwie pomieścić co naj- 
mniej 10 milionów mieszkań­
ców, żyje tylko 1,5 miliona lu­
dzi.

Poza niewielkim City — do­
słownie kilka krzyżujących się 
ulic — przypominających „nor­
malne" miasta — reszta to nie­
kończąca się ilość małych, par­
terowych, jednorodzinnych dom- 
ków z ogródkami 1 garażami na
samochody. Bo

się bardzo poważnie do tego, żc rystyczne dla Polaków życie to- 
nasz.e codzienne życie w czasie warzyskie, brakiem wigoru i o-
Igrzysk było życiem niezwykle 
intensywnym. Z nimi, w wol­
nych od innych zajęć chwilach, 
toczyliśmy niekończące się roz­
mowy o nas i o nich.

Z . nimi wiedliśmy dyskusji 
obracające się prawie zawsze

samotnieniem — co przecież nie
da się zastąpić nawet własnym 
domkiem, samochodem, czy na­
wet... lodówką. I to również 
sprawiło, że lak chętnie wra­
całem do kraju.

ia jest 
krajem

przodujące

naszych

zjazdowców
ZAKOPANE UM (tel. wl.). Eli­

minacje przedsezonowe zjazdow­
ców przewidziano w Zakopanem 
na 27 i, 28 grudnia, w pierwszym 
dniu rozegrany zostanie slalom- 
gigant, w drugim — slalom spec­
jalny. Trzeba przyznać, że nasi 
alpejczycy mają trudne zadanie, 
gdyż ani. razu nie trenowali biegu 
zjazdowego (nie można było przy­
gotować. trasy wobec nieczynnej ko. 
lejki na Kasprowy), znikoma ilość 
wyciągów poiwoiila im na trening 
tylko slalomów.

W konkurencji kobiet do repre- 
zentarjl Polski kandydują przede 
wszystkim Grocholska i Daniel. 
Na nich głównie sp.ocznie odpo­
wiedzialność za wyniki w kon­
kurencjach alpejskich. Zeszłorocz­
ne „ofiary", zjazdów, kontuzjo, 
wane Kubie i C.wiekah trenują 
bardzo pilnie l chyba one będą 
uzupełniać naszą pierwszą parę. 
Wielokrotna • nasża reprezentantka 
Bujak zupełnie nie trenuje.' Naj­
lepsza slalomistka Kówalska zosta­
ła niedawno mamą: jeśli zechce 
podjąć treningi — bedzie w jako 
takiej formie nie wcześniej niż w 
marcu.

Na tym właściwie można by za. 
kończyć przegląd tych zawodni­
czek, po których można by się 
spodziewać niezłych rezultatów. 
Oczywiście niespodzianki będą mi­
le widziane. Mamy doskonale ju­
niorki, trzeba aby trenerzy pomy­
śleli jak otworzyć im drogę do 
wielkich zawodów I do wspólnych 
startów z śeniorkaml. Może to dać 
bardzo dóbrę rezultaty.

Wśród mężczyzn pb rwsze skrzyp­
ce. powinni grać: czarniak, Ciap- 
tak. Gogulskl 1 zarycki. A dalej 
Wojciech Wawrytko, Popleluch 1 
więcej właściwie nic nie wiadomo. 
Starsi zawodnicy, jak Dziedzic, 
Józef Marusarz, Pękala, uznański. 
Bachleda stańco, Schindler. St. 
Wawrytko przygotowują się też 
do sezonu 1 mogą przeżywać dru-
gą młodość, ale też... 
odegrać żadnej roli.

Na 
CWKS

wewnętrznych

Olimpijczycy z Cortina
o olimpijczykach z Melbourne

SŁYSZAŁO się nieraz powiedze­
nie, że narciarze. stanowią cal- 

kićm odrębną grupę sportową I 
że- praktycznie poza górami oraz 
swymi deskami świata nie wi-. 
dzą. I ze wykazują całkowite 
„deslnteressement" w stosunku do 
innych dyscyplin sportowych'.

Czy tak jest rzeczywiście? Nada­
rzyła nam się świetna okazja, 
właśnie teraz P® zakończeniu 
Igrzysk w, Melbourneaby spra­
wę wyjaśnić, ■ zasięgając opinii ' na 
temat australijskiego ■ występu — 
w-łaśme wśród narotarzy zwrócili-

Mniej emocjońalnie. Jale dalekó 
bardziej- faćhowó ustosunkował 
się do australijsklćgłf występu 
Polaków — najlepszy! : biegacz

mogą nie 

zawodach
pokazali pazurki młodzi

zawoilnicy Matyszyn i zięba. Czyż­
by była to frapują a zapowiedź, 
ze w konkurencjach alpejskich 
młodzie? przystąpi do generalnego 
szturmu na pozycje starszych ko-

ni lody m i lią

państwajeździliśmy na wspólne wyciecz- : sci. Goni przodu jące p..............  
ki, mogliśmy poznać zarówno te1 wielkimi krokami. Zmiany będą 
nadmorskie okolice Melbourne, i tam na pewno następowałypewno

brzegiem Pam fikn. jak i te gor
niesteti

•w* powitalibyśmy to z wlel- 
radoścfą. gdyż wiemy, ze od 
egu lat nic dopłynął na stałe 
grona 'najlepszych, do repre- 
tacjl Polski, ani jeden młody

zawodnik. przydałby się

z nas był to świat nie- 
paprni-i. wiolkinr omal mityczny. 1 dlatego mogę 

eukaliptusowymi. ! się cieszyć nie tylko z medalu się z i. 
wijącymi się jak j olimpijskiego, ale mogę się I awndy 

wfiy.p drogami Oni to wtajeni । rzuć baidzo zadowolony,

ogromnych

przetykane

australijskiego życia,
każdym kroku

nie się w nieznanym 
sprawiali, że czasami

terenie i

lc się poczucie istnienia w ob- 
cym kraju, a zdawało się, że 
wszystko wokół — to Polska.

Zawiązaliśmy dzięki temu 
mocne więzy przyjaźni z wielo­
ma Polakami w Australii. Co- 
dzień nieomal gościliśmy- w. ich-. 
domach, przyglądaliśmy się ich 
życiu i nie ma w tym nic dziw­
nego. że zarówno na pożegnal­
nym balu urządzonym dla nas 
przez klub sportowy „Polonia", 
jak i w czasie pożegnania na 
lotnisku potoczyła się niejedna 
łza. łza. której się nikt nie wsty­
dził.

Były to Izy. lakteh nie zapom 
nę do końca życia! Lzy tęskno 
ty I żalu za daleką Ojczyzną, 
daleką, ale bardzo bliską ser­
com wielkiej części polskiej e- 
migracji.

Nasze osiągnięcia sportowe sa 
wszystkim znane. Ale nie 
mniejszym naszym sukcesem 
jest to, że ileś tam tysięcy . Po-

strzyk młodej krwi naszym zjaz­
dowcom — twierdza to zgodnie 
wszyscy trenerzy.

Na starcie me zobaczymy w 
tym roku doskonałego zawodnika 
/Andrzeja Roja, który w lecie zła­
mał nogę i jeszcze nie wykaraskał

z kontuzji Pierwsze oficjalno
stalomie-gigancie zęro-

że bv- I maflza na starcie w Zakonanem 
, , , 1. zgodnie z zapowiedzią, wszystkich
lem członkiem pierwszej ofi- I najlepszych i pozwoli to na wy- 
r.ialrirj ekipy, jaka współcześni? j sunięrie bardziej konkretnych 
stanęła na ziemi australijskiej | wniosków co do aktualnej formy

zapowiedzią.

na Igrzyskach. To jest może 
zbyt mocno powiedziane, ale na 
ogól zgodne z prawdą. Zawio­
dłem się dlatego, że nie zawsze 
niestety czułem atmosferę olim­
pijską, owego ducha sportowe­
go, ducha wielkiej idei zbra­
tania ludzi. To, ćo napisałem 
wyżej, tzn. o mniejszym zain­
teresowaniu wydarzeniami spor­
towymi — już niewątpliwie na 
ten stan wpłynęło.

Druga rzecz — to sprawa po­
lityki. Niestety. Igrzyska wypa­
dły w nieszczególnym dla nich
okresie również częściowo

samochód
jest prawie koniecznością ży­
ciową, dlatego przechodniów na 
ulicach mało, ale za to nie­
zliczona ilość wozów różnei 
marki i wieku. Melbourne dzi­
wi swoim wyglądem i gdyby 
nie samochody, określenie 
„wielka wieś na 1.5 miliona 
mieszkańców" — niewiele mija­
łoby się z prawdą.

Igrzyska, jak już wspomnia-
łem, byłj' ' dla 
Melbourne czymś 
wielkiego święta

Groch.uska: proszę uczesać mnie 
„a la Krzesińska"

»my aię w tej sprawie do kilku 
olimpijczyków z Cortina d‘Ampć’- 
zo.. i okazało się, ze przedstawi­
ciele „zimnych" sportów są bardzo 
gorącymi kibicami i sympatykami 
letnich dyscyplin.

Oto na przykład Basia Groęhoi- 
'ka, nasza czołowa zjazdówka 
-Uwierdziłi. ze mimo trudności z- 
ciopływem prądu na Halę Gąsieni­
cową, gdzie przebywała w okresie 
Igrzysk wraz z całą grupę CWKS 
oraz innych absorbujących zajęć 
(musimy zdradzić tu • tajemnicę: 
Basia zrywa ze stanem panień­
skim) r pilnie wraz z kolegami 
wysłuchiwała komunikatów z Mel­
bourne.

— A najbardziej, cieszy mnie to 
- mówi Grocholska - — ze się 
babki" tak świetne. spisały, ze 

jedyny nasz złoty medal zdobyła 
właśnie Duńska. Należą, lej się^ żą 
to całusy Męfćzyznnm. oczywiście

u śród narciarzy:1 a2-kritńy ■ mistrz 
Polski Tadeusz Kwapień. .Z racji 

•swej -specjalności . I..ii lekkoatle­
tycznego doświadczenia (był :.-bii- 
»w;em ■ Polski na iwoi i 5W0 ml 
zajął się on szczególnie sprawą 
biegaczy i ich - występu: ną. Crickęt 
Gróund. . . -j ■ . „
- Moim zdaniem, to mówi Kwa­

pień — popełniono w przygotowa­
niach do Melbourne i Icilkś.. błę­
dów. Wezmy ćhóć.-óy przykład 
żlmnegó.. Tó lintbpak birdzo uta­
lentowany... ale z góry było wia­
domo,' że w Męiąóurńe ńte nic 
żróbl. Wynik, - jaki. J uzyskał w 
europie,' był ńa rizie, wśzyst klm; na 
:ó' go było stai: Dla. niego . Olim­
piada to -dbpiiro' .Rzy/n. -. My w 
.‘iaćoiarstwie: mieliśmy ’ analogiczną 
sprawę z Zelkiem. Tb też utaleńto: 
wany chłopak' Zrobi! świetny -wy- 
.Uk przed Coruna i na tej pod­
stawie usiłowano góijwstawlć do 
drużyny . olimpijskiej, oo byto 
oczywiście niesłuszne Bó -podóbnie 
jak Zimnyma on je-zcze czas 
ńa olimpijski start ■ Cortina . mogła 
mu tylko zaszkodzić. JJego cel,..— 
to mistrzostwa świata, I ■ igrzyska 
Zimowe, ,.ale„ w..> OSĄ.

— Ogromny zawoź ; sprawił tez 
Chromik, który nie umiał wycelo­
wać z formą.' Nie wiem ponadto, 
ile jest, prawdy wi pogłoskach ó 
jego perypetiach । z odżywianiem, 
ale jeśli to takt, to powinien wie­
dzieć, ze czego jak czego, ale 
..ołądka nie da się oszukać. O tym 
dobry sportowiec musi pamiętać.

Mocno przeżywały również olim­
pijskie powodzenia i ' nlepowodze-

się start, dógłosu zaczęły dochor* , 
dzići nśrwy. Nie: mógł! bp»ć. Jeść,7 
5 -i kimkolwiek '.'rozm'awtać, Start : 
olimpijski to było' ogromnie wiel- i 
kie 1 przesycie- Nawet dla takiego: 
„twardziela". , któiy m* : '»*»• '
ćhu, za. jakiego : do dziś uchodzi,
Daniel. . /

: - ,-Ten J wybitny;. sportowiec n* 
pewno * cąiym/serceiń ćhćU) naj* 
lepiej —i iriówi Daniel o d-ra- 
bowsknn, i ^ze nie' wy»żłó, trudno 
- to iest sport.

j. Ciaptak podziwia sprinterów

Pierwszej — ale na pewno nie i ich szans na międzynarodowych 
zawodach. nte tycze tle. 

lepiej.
dziewczętom

TH EGO jeszcze nie było. Z Anglią 14:0, z Niem- 
* cami 7:0. z Węgrami 5:0. z Urugwajem 3:0 
z Brazylią 2:0 a w tym ostatnim pamiętnym 
meczu z Wiochami 1:0. Wszystkie 32 bramki 
zdobył nieodżałowany Kubuś — Bomba.

Tego jeszcze nie było j już nigdy nie będzie. 
Kubuś.a-Bomby nie ma wśród żywych. A tyl­
ko on jeden był zdolny do strzelenia 32 bramek 
w 6 meczach.

Svslem Kubusia-Bomby nazywał się „O-S“ 
P imysl wpadl mu do głowy podczas treningu

pasmem triumfów Kubusia nazywanego już 
Bombą. Z każdym meczem coraz ’ trudniejsze 
stawało się jego zadanie. Przeciwnicy znajdowali 
coraz skuteczniejsze antidotum na grę systemem 
,.O-S’*, wreszcie w ostatnim pamiętnym meczu 
Włosi wystąpili z własnym systemem „B-J-S 
co znaczyło: „Bronimy jego słupka".

Zaczęło się fantastycznie, Kubuś jako prawy 
łącznik otrzymał po gwizdku piłkę od środko­
wego Podaja i nim Włosi dobiegli do linii środ-

T. Kwapień w podwójnej roli
nla biegaczki Gwardii Heleńa Da­
niel Gąsienica I Józefa Pęksa.

— codziennie, wrzało u nas w 
stołówce ód dyskusji I różnych 
A-iadomośa. Mieliśmy tylko Iclói» 
ly z radiem. Warszawskich trans­
misji nie. można:, było zrozunjiec 
iale. uciekały. Musialyśmy " ’ więc 
słuchać zagranicy, Gdy Duńska 
zdóbyła.' medal, to ' śię az popła­
kałam'—. mówi Pęksa.

— A zawiedli naszym - zdaniem, 
najwięcej bokserzy Wciąż obozy 
1 obozy, a: tu takie lanie Mozę 
to 1 nieźle, nie, będą tak zadzie­
rali nosa, szkoda, tylko, ze akurat 
na Olimpiadzie, buzo nerwów nas 
ta Olimpiada kosztowała, chwila-

Jasia Kuli nie trzeba prżedśta- 
Ądaó. Zna ‘go’ chyba cała Polfika.4. 
Sądzi, on, - ze naszym olimpijczy­
kom za osiągnięcia w Melboiirr.o 
należy się . uznanie. Kula uważa,-; 
:ż własne przygotowania do Olim­
piady tak nas. wszystkich zaabsor- 
oowaly. że • niemal zapomnieliśmy’ 
.i całym : świecić A przecież 
.vszyscy się przygotowywali' Brały 
w- tym udział najtęższe mózgi i 
najwspanialsi sportowcy, z których 
.<ażdy jechał na Olimpiadę po me-, 
dal, albo przynajmn ej pó punkto­
wane miejsce, wielu z naszych 
.dbiców myslaio, że tylko ; my' 
jesteśmy dobrze . przygotowani; ■ i 
tycń musialo. spotkać ■ rozczaro­
wanie. ~ ' ?

— Mnie . nasi ‘ olimpijczycy , nie 
zawiedli.. Szkoda -tylko, Jze :tak 
mało poświęcało się uwagi 
lym'* sportom kajakom,, pod­
noszeniu ’ ciężarów, strzelectwu. Cl 
ubodzy krewni takiei piłki nożnej’ 
czy boksu, pokazali '.,móżńym“ jalc 

। róbi się wyniki Aż człowieka dla-' 
i oli biórą, gdy pomyśli, ile - prze- 
pądłor ńam medali' w tych - wła­
śnie .malyćb sportaih, gdyby;/je 
odpowiednio .. /wcześniej ótóczońo 
epszą Opieką. •.
Jan Claptak najwięcej Inter eso- 

wal- się ' występem naszych ^prln-. 
terów. Uważa ć>n. te sprint jest 
nieśu*ykle trudną konkurencją i 
tllatego wyniki / olimpijskie' Folka 
oraz sztafety 4 > ioo m udesz^-y 
go- niemniej, ńlz medal1 Duńskiej. 
Lekkoatletyczne sprinty są mocno i 
żblizone cfd 'narciarskich .kónku^ 
renoji zjazdowych W obu,- tych" 
dyscyplinach ’- trzeba mieć niemal* 
wrodzony nerw, a o wynikach de­
cydują .ułamki , sekund.

Niestety, większość
r.le zdaje sobie 
wszystkiego, t

sprawy
tylko

kibiców 
z i tego

wyniki w 
kruszców —postaci, szlachetnych

rlota. srebra 1 brązu, przedstawla-

mi czułam 
startowała 
mel.

Marysia

się tak, jakbym sama 
— mówi Helena Da-

Bukowa, wielokrotna
mistrzyni 1 reprezentantka
w biegach, jak ; zwykle

i Polski 
traktuje

laków mogło bliżej zetknąć się 
ze sprawami Polski, że obudzi- । 
liśmy, często zasypiającą już i ‘j .•"■ ••■ ■ Ą’'7
polskość, jak to oni sami stwier- [ °e'" ■ to równie dobrze może być i „O-S ■ By e 

■ - ■ ' skuteczny.

Kubuś dos/.edl do wniosku, że jeśli są w piłce 
nożnej systemy „W-M". „W-W" czy inny „Ri-

kowej, był już 
bowany strzał

pod bramką Nerwusia. Wypró- 
i 1:0. Teraz jednak Włosi roz-

dzali. przywieźliśmy do nich 
cząstkę naszego kraju. Niejeden 
z nich zerwał z bałamutnymi 
mitami narodowymi i zaczął na 
Polskę patrzeć zupełnie odmien­
nym okiem. Przybliżyliśmy na­
szej polskiej sprawie tysiące lu-
dzi! To jest osiągnięcie, któ­
rym mnż.na i trzeba się pochwa­
lić.

I gdyby ktoś zapytał mnie, co 
oprócz spotkań decydujących o 
zdobyciu srebrnego medalu 
było dla mnie największym 
przeżyciem w czasie Igrzysk, 
bez wahania odpowiem, że wła­
śnie kontakt z rodakami, że np 
Izy starego człowieka, który go­
rąco łkając prosił o ucałowanie 
polskiej ziemi i pozdrowienie 
wszystkich Polaków w kraju.

„DO YOU LIKE AUSTRALIA"?

wzięły udział w polityce. Sam 
fakt nie przysłania swoich re­
prezentacji przez niektóre kra­
je, co przecież wynikało ze 
względów politycznych, nie 
mógł wpłynąć dodatnio na na­
stroje, a poszło za tym zróżni­
cowane ustosunkowanie się lu­
dzi do reprezentantów różnych 
krajów. To zabijało ducha i po­
zostawała tylko zawzięta, mocna 
walka o punkty, liczenie medali 
i miejsc w klasyfikacji.

•Zaprzepaszczona chyba zosta­
ła również okazja do nawiąza­
nia większej więzi pomiędzy 
ludźmi z różnych kontynentów, 
bo sportowcy poza stadionami 
i salami właściwie nie spotyka­
li się na innych uroczystościach
czy imprezach — gdyż po pro-
stu takich nie było.

I dlatego właśnie powiedzia­
łem o swym rozczarowaniu, dla-

mieszkańców 
w rodzaju 

narodowego
Byty wielkim przeżyciem, ale 
strona sportowa tego święta zo-

tego same Igrzyska od swej 
„olimpijskiej" strony nie stano­
wiły dla mnie oczekiwanego 
święta.

Ten minus czy raczej te mi­
nusy, choć dość poważne, nie 
potrafiły jednak zatruć we

„Czy ci się podoba Australia? 
Czy ci się podoba Melbourne?". 
Oto pytanie, którym raczył mnie 
każdy napotkany Australijczyk. 
Należało odpowiedzieć „tak", a- 
by nie urazić jego dumy naro­
dowej i wiary, że wszystko- nie­
omal w Australii jest najlep­
sze. Wiele zresztą rzeczy podo­
bało mi się. inne nie. A już na 
pewno nie byłem zachwycony 
tamtejszym klimatem, na któ­
ry można się było publicznie u- 
skarżać, i kuchnię, którą nie­
stety należało chwalić.

Klimat może nie jest najgor­
szy, ale czasem dawał się so­
lidnie we znaki. Z rana zimno, 
ubieram się więc ciepło, w po­
łudnie upał, że i koszulę bym 
zrzucił, a za 3 godziny oglądam 
się za parasolem, bo leje deszcz. 
I nie spotkałem proroka, który 
by mi mógł powiedzieć co bę­
dzie wieczorem. Nawiasem mó­
wiąc podobno Polacy, którzy 
kilka lat temu osiedlili się w 
Australii lepiej znoszą te gry­
masy pogody niż miejscowi Au­
stralijczycy.

Wiele usterek znalazłem też 
w australijskiej kuchni.-. . My 
mieliśmy specjalną, europejską 
kuchnię, ale i ona nie zdołała 
się ustrzec przed wyraźnymi 
wpływami kuchni australijskiej, 
co sprawiło, że tęskniłem za 
prostymi, polskimi potrawami.

Podobnie zresztą, o ile trudno 
było nie podziwiać wysokiego 
standartu życiowego przeciętne­
go mieszkańca tego kraju — 
trudno mi było zachwycać się.

„O-S-' znaczyło „od słupka", choć sama nazwa 
została wzięta od pamiętnego okrzyku bramka­
rza Nerwusia. Ale o tym nieco później.

Podczas jednego z treningów Kubuś oddał 
tak silny strzał, że piłka odbita od słupka jed­
nej bramki wylądowała na przeciwległym polu 
karnym. Kubuś w lot połapał się w sytuacji 
i tak powstał słynny już dzisiaj na całym 
świccie system „O-S".

Nikomu drań nic nie powiedział, więc zasko­
czenie podczas pierwszego meczu z Anglią było 
całkowito. Nawet wśród swoich.

Zaraz po rozpoczęciu gry, Kubuś dorwał się 
■do piłki, popędził z nią pod własną bramkę, za­
trzymał się o jakieś 10 metrów przed nią, usta­
wił spokojn e piłkę — a nikt mu przecież nie 
przeszkadza! — i za chwilę wysłał w kierunku 
bramkarza Nerwus.a piekielną bombę. Nerwuś, 
który zrazu myślał, że Kubuś Oszalał, zdąży! 
tylko wyciągnąć swe członki we wspaniałej ro- 
binsonadzie i krzyknąć wielkim głosem:

— Oooo sss...!! Nie zdążył natomiast nawet 
musnąć piłki, czego nie dokonałby zresztą naj­
lepszy bramkarz świata. Piłka odbiła się ze 
straszliwą silą od poprzeczki, przeleciała piękną 
parabolą przez całe boisko i najspokojniej 
wpadła do bramki Anglików 1:0.

Bramkarz gości Knockout dostał z wrażenia 
czkawki. Nim się ktokolwiek zdoła] połapać 
było już 10:0. Zdobycie dalszych czterech bra­
mek poszło Kubusiowi znacznie trudniej. An­
glicy zorientowali się w sytuacji i natychmiast
po wznowieniu gry biegli truchcikiem w kie-
kierunku naszej bramki i oblegając ją murem.
usiłowali przeszkodzić Kubusiowi 
strzału.

Publiczność szalała, sędzia stał

w oddaniu

na środku
i odgwizdywa! bramki, a Nerwuś stal już spo­
kojnie. a nawet poprawiał sportowe odzienie, 
kiedy Kubuś zamierzał się w kierunku jego 
świątyni.

Poza bramkarzem Knockoutem, który negwo- 
wo przygotowywał się do obrony w momencie, 
gdy Kubuś strzelał w kierunku bramki Nerwu­
sia, wszyscy pozostali gracze znajdowali się na 
jednej połowie boiska. Nasi pomagali Kubusio­
wi w oswobodzeniu się od natarczywości Angli­
ków. ci zaś bronili słupka bramki Nerwusia.

14:0. Wynik poszedł w świat i narobił wiele 
hałasu. Następne spotkania były nieprzerwanym

wszystko 'z wielkim humorem. Na 
pytanie. co: sądzi o Olimpiadzie, 
lednym. tchem odpowiada:

— Cieszyłam sie z medalu Duń­
skiej, a przy tej. okazji pomyśla­
łam: żeby człowiek choć brązowy 
medal wygonił , na tych nartach!

Największy zawód sprawił Ma­
rysi znany lej osobiście Rut. 
Przypomina sobie, jak to chciai

ią dla nich wartość. ■ Punktowane 
rtuejsca. względnie półfinały, czy 
finały naszych olimpijczyków, :już 
ich' nlę cieszą, A szkoda. Ja sta­
wiam osiągnięcia sprinterów bar-' 
dzo wysoko ‘ ; :

Rozmowy przeprowadzili '
M. Matzenauer i 3. Mrzyglód

on jej dokuczyć 
narciarzy szkoda

twierdząc. te 
gdziekolwiek

wysyłać, bo i tak nie będą on: 
mieli dobrych wyniKów. co innego
lekkoatletów — 
królowej sportów

przedstawi cieli
ci

mają po co jeździć 
— Biedak Rut na 

dy nie przypuszczał,

na pewno 
po świecić 

pewno wte-
<:e spotka

----------- Środkowy podał z miej"sca do 
tylu, a cala drużyna przebiegła momentalnie na
poczynali grę.

pole karne, wokół bramki Nerwusia. System 
..B-J-S" okazał się bardzo skuteczny i aż do 
końca pierwszej połowy, Kubuś — Bomba nie 
znalazł okazji do p pisania się siłą swej pra­
wej nogi.

Kubuś był jednak człowiekiem myślącym 
Wychodząc szatni, po przerwie, uśmiechną! 
się tak szelmowsko, że większa część'publicz­
ności przewidywała jakąś nową sztuczkę.

Istotnie. Za chwilę stało się coś takiego, co 
sprawiło, że cały stadion zamarł.

Włosi rozpoczęli zwykłym podaniem do tylu 
i podbiegli pod bramkę Nerwusia. a: za nimi 
dziewięciu naszych. Dziewięciu, bo Kubuś został. 
Właściwie ' i.ie został, tylko podbiegł do toczą­
cej się wolno piłki, popędzi! z nią pod bramkę 
...tak, pod b amkę Makaroniego (?!) i... strzeli! 
z całych sił.

Osłupienie obecnych było kompletne. Co ten 
Kubuś wyrabia?

Piłką, .widocznie siłą przyzwyczajenia, trafiła 
w poprzeczkę, odbiła się z wiel1 o silą i trafiła 
Kubusia w głowę.

Mecz został przerwany, wezwano - karetkę po­
gotowia.

Tak zginął wielki Kubuś — Bombą, a wraz 
z nim jego sztuka strzelania bramek. Tego już 
nigdy nie będzie, bo me ma już Kubusia — 
Bomby wśród żywych. A tylko on jeden był 
zdolny do strzelania 32 bramek w 6 meczach.

I znowu przegrywamy jak za dawnych dob­
rych lat. A nowego Kubusia ani śladu.

jo taki pech t królem w tej kró­
lowej sportów nie zostanie... Ma­
rysia oświadczyła przy tym z 
przekąsem, ze Jeśli tak jeszcze 
kiedyś wypadnt i. ze będzie na 
nhozie wraz z naszym mlociarzem. 
to juz mu swoich porcji jedzenia 
odstępować nte będzie... Powie­
działa to jednak' z . taką- miną, Ze 
nie Jesteśmy pewni, czy tego „sro- 
ęlego" przyrzeczenia dotrzyma.

Andrzej' Daniel Gąsienica — 
mistrz i wielokrotny reprezentant 
Polski, jak przystało na skoczka, 
najwięcej sympatyzował z lekko- 
atletami-skoczkami w dal. Uważa

Mistrzostwa

świata

J. Kula zwolenńjk „małych 
■"sportów" ;

on, że Kropidtowsziewiu należą 
się- -tleńcie słowa ; uznania, lecz 
również nie widzi powódów, aby 
ciskać . gromy na biednego Gra­
bowskiego. Umie wstay-ić «ęf w 
jego położenie, gdyż, sam niedaw­
no przeżywał Olimpiadę w ' Cor­
tina. ' Na treningach przedolimpij­
skich, w których startowała cała 
czołówka świata, , Daniel skakał 
znakomicie. Czasami miał najdłui- 
szZ" skoki. Na tej podstawie, nie­
którzy snuli już medalowe horo­
skopy. ■ on jeden . tylko wiedział, 
co działo się z nim, gdy zbliżał'

i Europy 
w 1957 r.

fT STALONE zostały następujące 
terminy ‘11 mistrzostw świata

i B mistrzostw Europy:
• Mistrzostwa świata: bobsleje —: 

St, Moritż. dwójki- 2—3 lutego, 
czwórki 9—10 lutego; łyżwiarstwo: 
jazdaj szybka kobiet —\ Davoś 9— 
10 lutego, jazdą ‘szybka mężczyzn 
— óestersund 16— 1" bitego, jazda 
figurowa — 'Colorado Sprlngs 
■USA), 26 lutegó — 2 mżrća; tro- 
kej na lodzie — Moskwa 24 lu­
tego — 5 marca: kolarstwo: na- 

'.przełaj — Edęiaćre. (Belgia' lu­
tego, tór — Rocour (Belglai 10— 
15 sierpnia, szosa — Wareghem 
(Eelriar 17^18 sierpnia: tenis sto­
łowy Sztokholm . 7—15 maria; 
podnoszenie ciężarów. — Teheran 
5—14 listopada; pięciobój ’ nowo-
ezesny - 
Sta jena;.

Mexlco City, data nie u-

Mistrzostwa Europy:. ,'ły*w)ah- 
stwo: jazdą szybka mężczyzn — 
Oslo 26—27 stycznia, jazda figu- 
rowa - Wiedeń 14—17 lutego- 
koszykówka mężczyzn — Sofia 2Ó 
—•30 czerwca; boks — Praga "w 
połowie iipca; piłka ręczna kobiet 
— ,Jugośławla, data nie ustalona: 
wioślarstwo . —" Duisburg 29 sier­
pnia — 1 września; gimnastyka — 
Szwajcaria, data nie ustalona; 4



Mr. ł PRZEGLĄD SPORTOWA ;. Nar leo—ięi-

Na trasie Warszawa-Gdańsk Z 2 medalami i
c trudnych sprawach

trudnej lekkoatletki
"Mjt IELU działaczy pąństwo- 
’’ wych, przedstawicieli świa­

ta artystycznego i naukowego o- 
raz wszystkich pozostałych rów­
nie eksponowanych d/ziedzin na­
szego życia społecznego — mo. 
że zazdrościć popularności, ja­
ką zyskuje sobie mistrz olim-

1 uważam na pierwszy skok. Je­
śli uzyskam powiedzmy 5.80 to 
wiem, że jestem w stanie w 
dalszych próbach przekroczyć 
6 m. Jeśli uzyskam 5.60 — o, 
to jest już niedobrze. Proszę 
więc sobie wyobrazić moją mi-
nę, kiedy w pierwszym sko-

pijski. Wielka jest silą propa- I ku finałowym przekraczam od 
gandowa tego rodzaju wyczy- razu granicę 6 m. Co to bę-
nu i n e darmo sportowców 
nazywa się najlepszymi amba­
sadorami swego kraju na świer

Dodajmy jeszcze.

। ku finałowym przekraczam od 
razu granicę 6 m. Co to bę- 
dzie dalej — myślę z wielkim 
podnli 
kiem

nie
zawsze potrafimy docenić ko­
rzyści. jakie osiągamy w świę­
cie dzięki udanym spotkaniom 
czołowych naszych sportowców 
z reprezentantami innych 
pa ństw.

Tego rodzaju myśli nasunęły
mi wtorek na Dworcu
Wschodnim, kiedy w odchodzą­
cym do Gdańska pociągu uj­
rzałem wysoką sylwetkę Elżbie. 
ty Krzesińskiej w towarzystwie 
męża Andrzeja, udających się 
do domu na Wybrzeże. Nie

podnieceniem. Czy przypad- I 
kiem tym ratom moje „prawo" { 
nie zawiedzie’?

ł — Ale po drugim skoku by­
łam spokojna. Skoczyłam po-

wśród dworcowego

nad 6.20 i w tej chwili byłam 
już pewna, że mam wszelkie 
szanse pobicia swojego rekor­
du świata. Trzeci skok po­
twierdził moje przypuszczenia 
I przyniósł mi złoty medal, wy­
lądowałam bowiem na 6.35. Od 
tej chwili wszystko postawiłam 
na jedną kartę. Przysplesfyłam 
rozbieg i zaczęłam skakać ni­
czym sam Bell w spódnicy. 
Proszę sobie wyobrazić, że dwa

W irm ------------ „ .. w„, ui.aiwu, puuiMi u ___
tłumu zdołałby ktoś tak szyb- । jeden, byl przekroczony o 2 
ko rozpoznać któregoś z czo- cm, a drugi o ł cm. Gdybym 
lewych naszych aktorów czy ! zorientowała się, że wystarczy 
ipsarzy. Tymczasem wldók przesunąć rozbieg o pół stopy 
Krzesińskiej zatrzymywał naj- [do tyłu... Mógł to zresztą pod- 
bardzicj spieszących się pasa- ----- j

skoki miałam ponad 6,50, ale

i „rock and roli"
wrócił
J. Pawłowski

Z Melbourne
JURKA nie 

przedstawiać.
trzeba chyb.i 

Jurka znają
wszyscy dobrze. Zawsze u-
śmiechnięty, dowcipny. A cóż
dopiero teraz, gdy ma dwa

żerów, którzy chociaż prze? 
moment pragnęli przyjrzeć się 
z bliska „złotej dziewczynie z 
warkoczem". A przecież ujdzie 
ci w olbrzymiej większości in­
teresują się sportem najwyżej 
w okresie większych wydarzeń

( powiedzieć mi ktoś z boku, 
i Cóż, ja byłam zadowolona i

i to dodatku poprzez do­
niesienia prasowe.

Wspólna podróż z Krzesiń- 
ską na trasie Warszawa — 
Gdańsk jest świetną’ okazją 
do swobodnych wynurzeń, u- 
zupelnienia dotychczasowych 
relacji, chociaż dziesiątki prze­
prowadzonych z nią wywiadów 
nie dają już większych szans 
na nowe odkrycia. Ela tego 
dnia jest w świetnym humorze 
i chętnie rozmawia na każdy 
poruszony temat. Pociąg rusza 
a my rozpoczynam}’ rozmowę, 
która każę naszej wyobraźni 
przenieść się jeszcze i ::z na 
Cricket Ground Stadium 
Melbourne.

„PRAWO" KRZESIŃSKIEJ
— Należę do tych zawodni­

czek, które najlepsze wyniki u- 
zyskują w kolkowych próbach, 
co zresztą jest wypadkiem 
dość rzadkim — mówi Ela, 
majstrując jednocześnie coś 
przy ręcznym aparacie radio­
wym — podarunku z Melbour­
ne. — Dlatego zawsze bardzo

z tego wyniku, a dziś na zim­
no wiem, że rekord świata po­
winien wynosić obecnie ponad 
6.50. „Co się odwlecze, to nie 
uciecze" — dodaje jedn ik na 
zakończenie z wesołym uśmie­
chem, patrząc na Andrzeja, 
który myślami też błądzi gdzieś 
po stadionie Cricket Ground...

DRUGI ZŁOTY MEDAL...
— Muszę wam jeszcze po­

wiedzieć przypomina sobie
nagle Ela — że z Melbż-irne 
przywiozłam właściwie dwa zło­
te medale. Ten drugi zdobyłam 
już w samolocie podczas dro­
gi powrotnej. Fantastycznie 
tynenty w zamkniętym pudlc-

Trening treningiem, a kabała kabałą. Zawsze dobrze na wszel- i 
ki wypadek poradzić się kart, czy w mistrzostwach Europy ■ 

odniesie się

srebrne medale olimpijskie. Le­
żą na widocznym miejscu, w o- 
szklonej szafce.

Będę musia! pomyśleć, o 
zrobieniu jakiejś specjalnej ga­
bloty na te pamiątki, nagrody, 
medale. Zebrało się tego spo­
ro...

Rozmowę zaczynamy... od 
najnowszych nagrań jazzowych, 
które Jurek demonstruje przy 
pomocy swego adaptera. O, ta 
płyta jest teraz w Polsce na wa­
gę złota. To modny rock and 
roli w wykonaniu mistrza tego 
stylu Presleya. Nic dziwnego, 
że rozmowa się początkowo tro­
chę nie klei. Zresztą... notować 
trudno, gdy człowiek podskaku­
je na krześle.

W końcu trzeba jednak się 
wziąć do pracy. O czj-m będzie- 
mj’ mówili? Ó medalu? Chyba 
nie,- o tym jak został zdoby-

sukces Fot. E. Warmiński
również wszyscy wiedzą. Ó |

początkach twojej szermierczej
Nie biorę tej odpowiedzi zbyt

Fot. MyszkowskiFlesz Pawłowskiego

I ciekawa podróż przez trzy kon- 
i .samolotu też może w końcu 
! znudzić i wówczas to padła 
■ propozycja rozegrania „turnie­

ju olimpijskiego" w bridżu.
i Zgłosiło się 32 zawodników, 

których drogą losowania po­
dzielono na pary. Ja wyloso­
wałam Marysię Kusion. Jasne, 
że nikt nie dawał większych 
szans przebrnięcia chociażby 
przez pierwszą rundę dwum 
„babom". A jednak była lo 
jedna z największych „olim­
pijskich" niespodzianek. Mimo 
że po drodze napotkałyśmy na 
tej miary „kosy" co Kukier. 
Drogosz, trener Korolkiewicz i 
jeszcze kilku znakomitych w 
gronie sportowym bridżystów 

| — doszłyśmy do finału i wy­
grałyśmy pierwszą nagrodę w 
postaci... jednego funta austra­
lijskiego. Tak, tak, gra była 
o pieniądze.

DRAŻLIWE PYTANIE
i kariery? I to już znane. Może

j serio, bo... rozmowie przysłu­
chuje się żona Jurka. Żądaję

Do Gdańska jeszcze połowa | 
drogi Korci mnie aby zagad- j 
nąć Elę o sprawę, która nur­
tuje mnie już od dawna. Ale 
czy będzie chciala rozmawiać 
na ten temat i to teraz. Kiedy 
w radosnym podnieceniu wra­
ca do domu? Jedyna okazja — 
myślę — takiej okazji mogę 
już nie mieć prędko.

— Pani Elu... Wie pani za­
pewne, że w oczach wielu tre­
nerów, a także zawodników i 
działaczy uchodzi pani za tzw 
trudny charakter. Wiemy, że 
na tym tle powstawało wiele 
zatargów w przeszłości 1 nawet

| o tym znalezionym na
[ ciach starym pałaszu...
| Nie, dziś inny temat. Wraże-

śmie-

j nia z Melbourne ale nie szer­
miercze i nie sportowe, zgoda?

— A więc, Jureczku, zaczyna­
my. Wyłącz adapter. Jakie jest 
twoje największe wrażenie z 
podróży?

— Mam kilka wspomnień na 
„nie". Brzydota Melbourne, To 
największy zawód, I olbrzymie 
odległości. Jedzie się tym mia­
stem i jodzie, a końca nie wi­
dać. I wzroku nie ma na czym 
oprzeć. Nuda...

więc pytanie „z nćUtralnegó. 
gruntu" Zresztą, coś wresżćie' 
trzeba i o tym medalu...

— Powiedz, co myślaleś sto­
jąc na podium dla medalistów?

Nie ma czasu myśleć.
Wszystko się w głowie miesza. 
Dopiero gdy grali hymn, hymn

węgierski, pomyślałem sobie, że 
koniecznie trzeba się postarać, 
aby po turnieju szablowym za­
grali na przyszłych Igrzyskach 
„Jeszcze Polska*'... Nie uśmie­
chaj się. Zresztą to wcale nie 
jest nierealne.

Skończyliśmy, rozmowę. Ju­
rek jadł w pośpiechu obiad, był 
w domu raptem godzinę i znów 
musiał wychodzić. Przedtem był

w radio, teraz śpieszył się do 
szermierzy Startu, na spotkanie 
z młodymi adeptami szabli, aby 
t im opowiedzieć coś o Olim­
piadzie i swych medalach.

Ale na ulicy już pomyśla­
łem Sobie, że jednak chciaibym 
mieć medal olimpijski, nawet 
gdybym musiał jadać obiady w 
pośpiechu...

J. M.

Ojciec zwycięstwa
zakochałem się— Karachi. Po wyjściu z sa­

molotu upal prawie zwala z

ha

iie tylko o gimnastyce
mówi Helena Rakoczy 

w imieniu „brązowej drużyny’
DŁUGO zastanawiałyśmy się z

Heleną Rakoczy, co jeszcze 
powiedzieć naszym Czytelnikom < 
starcie I pobycie polskich glmńa 
styczek w Melbourne. Postanowi- 
łysiny wreszcie, że lepiej właśnie 
nmiej o starcie, o którym piśało sie 
już to i owo. a więcej o samVm po 
bycie. Wobec tego nawiązuję do 
osławionego brąku kobiet w Au­
stralii.

— Wy. właśnie. Jako zespół ko 
blecy. powinnyścle odczuć to na|
bardziej — powiedziałabym... 
własnej skórze. Czy tak było?

Helena Rakoczy 
Fot. ę. Warmiński

pówiada: „Kotrk". Na to on: ,.a Ja 
..Myszka". ..Kotek*' zaczcrAinnil 
sie z oburzenia, wzięła tn za kiep­
ski dowcip. Potem okazało sia, ze 
rzeczywiście tiaxwisko chłopca 
brzmi Myszka, śmiechu było co nie 
miara.

— Mofma powiedzieć, żeśmy ob­
jadały australijskich kawalerów 
do suchej nitki. Z czystym sumie­
niem spełnienia babskiego „oro- 
«iązku" możemy teraz pomówić o... 
gimnastyce. Oczywiście o tej „na 
medaP^ bo właśnie o ćwiczeniach 
zespołowych doszły nas wieści naj- 
skąpcze.

Był to chyba najładniejszy mo­
ment zawodów. Wszystkie zespoły 
byty zgrana, w-szystkte układy 
łanńe {'efektowne. ’’ie wszystkie 
ćwiczenia jednak były na równym 
poziomie, z punktu widzenia, nie 
widowiskowego, lecz gimnastyczne- 
ko. Śmiem t\ imiztd. ?e nasze wIa 
anie było najtrudniejsze. Wyszłyś- 
my do niego z mocnym postanb- 
uieniem dokazania tu czegoś. Mu 
szę przyznać, że wszystko wysrłe 
nam fantastycznie. Kółka chodziły 
Jak na sznurku, żadne nie upadłe. 
No i wreszcie dostałyśmy uprag 
niony medal.

~ Chyba szalałyście z radości?
— Tak. tym bardziej, że... ech. 

co tu Badać. Medal, nawet tak 
skromny, brązowy. ..tylko" za 
ćwiczenie ‘zespołowe — zmienił za-
sadnicżo ustosunkowanie
nas niektórych
twa. Mezbyt to pr

Jeszcze Jak! -r- śmieje się He- 
■ Wszystkie mięłyśmy adora­

torów. wszystkie" otrzymałyśmy 
propozycje pozostanie w Australii 
w cliarsluerze żon.

— Przecież połowa z was o- to 
mężatki.

— Ten argument. nlkógO ni® 
przekonywał. Fama miałam kłopoi 
z poważnym fai’tnęrera, który na- 
mawiął mnie gorąco, żebym zostń- 
la. Mężowi proponował wysiać do 
Polski tyle pieniędzy, że Jeszcze — 
jego- zdaniem, -byłby zadowolony 
Uśmiałam się serdecznie. A fednef 
z naszych koleżanek — ńie po­
wiem nazwisl.ą. bo będzie na tanie 
zła. ..amant" oświadczył sie na kó- 
łanach z. mocnym argumentem w 
postaci książeczki czekowej w re­
ku.

— Zabawne „qui pro quo" zda­
rzyło się z Kotówna. PoznaH się na 
balu. W tańcu kawaler sovtai ja. jak 

się nazywa. Kotówna żartobliwie ■

do
osób z kierownic-

•jcmnie, ale tak
było.

— Rzeczywiście, że niezbyt przy­
jemne. A teraz coś z dziedziny 
wieloboju. Kogo na podstawie o- 
llmpijskich obserwacji uważasz za 
najlepszą gimnastyczkę świata?

— Latytilne. Zloty medal nale­
żał Jej się jak najbardziej.

— Mówiło się dużo o niespra­
wiedliwym sędziowaniu. O eo masz 
największą pretensję do sędziów?

— O Bosakovą. Nikogo tak nie 
skrzywdzono, jak tę doskonała. 
Czeonodowaczkę. Jej ćwiczenie 
wolne było warte równe 10 pkt. 'i 
zamkniętymi oczami powinna do­
stać złoty medal w tej konkuren­
cji.

— Co uważasz za najpiękniejszy 
moment, czy przeżycie tych kilku 
olimpijskich tygodni?

— Trudno powiedzieć — wszyst­
ko było nowe, zadziwiające, pięk­
no, niecodzienne. Serdeczność ro­
daków z. Polonii, cała podróż, egzo­
tyka. dalęklc I nieznane kraje, mia­
sta. Same nazwy: Bangkok, Kari- 
ehi. Biak — brzmią tajemniczo i 
uroczo. Wszystko to przez kilka ty­
godni było ola nas treścią dnia. Są 
Órzetycla. które trudno opowie­
dzieć. To co widziałyśmy, zostanie 
naszą zdobyczą na cal® życie.

— A co ci sie nie podobało, czy 
może dokuczyło?

— Trudno powiedzieć. ..nie po­
dobało się", w każdym razie było 
plaga. Autografy. Pod brama wio­
ski oczekiw ał pw arty tłum, który 
na widok emblematu rzucał się na 
człowieka. Starzy, młodzi, dzieci, 
matki, dziadkowie — coś niesamo­
witego. Było to wzruszające, lecz 
na dłuższą metę dokuczliwe. Do­
szło do tego, że do miasta wycho- 
dzilyślńy w prywatnych ubrańlach.

— Ostatnie pytanie. Czego zy- 
czysz sobie i swoim koleżankom 
z okazji świąt I Nowego Roku?

— Móże nie tyle sobie 1 kole- 
żankorń. co drużyńte, której skład 
może się przecież zmleńlć. 'V każ­
dym razie ż\-cze eo najmniej srebr­
nego medalu na XVII igrzyskach w 
Rzymie.

Rozmawiała M. K.

nóg. Noc w tym mieście — ma-s , , . .----------- — : »wg. is oc w rym „
miała byc pani zdyskwalifiko- kabra. Byliśmy na spacerze. 

na d,uz®zy. oI<res- Na : Wąskie, eiasne uliczki. Ludzie 
czym, według pani, polegu spe- jedzą coś, czego za skarby nie
cyfika tego trudnego charak 

Dokończenie na str. 7
wziąłbym do ust. Zaglądamy do 
jakiejś bramy. Za ogrodze­
niem z siatki śpi mnóstwo osób.
Prycze drewniane, piętrowe. 
Brud. To chyba jakiś dom 
noclegowy. Brr...

— A jakie wrażenia z Czar­
nego Lądu?

— Afryka? Do Chartumu 
przylecieliśmy nad ranem Wy­
szliśmy na spacer i zaraz obok
lotniska natknęliśmy się na tu­
bylców, śpiących na ziemi, tyl­
ko pod prześcieradłami. Gdy

■ wschodzi słońce, wszyscy się bu- 
। tlzą. Odprawiają modły, ale 
- wygląda to jak poranna gimna- 
i styka. A potem myją się... Wy-
1 obraź sobie... ' ' ’ ■’wodę każdy ma
ze sobą, w butelce. Ostrożnie
wylewa klika kropel na dłoń, 
wyciera sobie... nos, ręce i nogi... 
i już umyty.

— Wróćmy
szych wrażeń.

do przyjemniej-

Widzialem w Melbourne
dobry film, „Ostatnie dni Hitle- 

1 ra". VV świetlicy, urządzonej

Niestety, nasz fotoreporter znów nic zastał

w polska
młodzież
TO nie Jest wcale przypadek.

że gdy ktoś myśli o naszej 
drużynie szablowej — tó ma za-
raz przed oczyma majora Keveya 
To wcale nie przypadek,, że trener 
węgierski Janos Kevey alat się Jak­
by synontijjgr^.polsKiej szabli. W 
nadchodzącym .1957 roku minie 
dziesięć lat od chwili, gdy przybył 
do Polski' 1' zajął się polską szer­
mierką. Udany to będzie jubileusz. 
W niespełna dziesięć lat wrAz ż 
innymi polskimi trenerami Kevey 
poprowadził naszą Szablę I jej mło­
dych adeptów niemal od pierwsze 
go kroku aż do najwyższych spor­
towych laurów. W niespełna dzie­
sięć lat z kilkunastoletnich chłop­
ców zrobił olimpijskich medali­
stów.

Nic więc dziwnego, że choć sam 
nie zdobył medalu — do niego wła­
śnie udaliśmy się po wywiad w 
zastępstwie całej drużyny. Zresz­
tą. skoro Jego wychowankowie zdo-

j w wiosce, filmy szły niemal co 
। dzień, Ale fabularne nie pn- 
! 5¾¾ Ł «W. . -
i minalv i hanov end. czuje się tak. Jakby zdobył je

również.
Wysoką, barczystą sylwetkę KO- 

veya. Jego różową czerstwą twar#.

। minały i happy end.
— Wesoło było w tej świetli-

Trener Kevey I jego drużyna Foto CAF

Bardzo. Często były potań- .
I cówki. Nauczyłem się rock and i ol-olnną grzywą siwych włosów 

roił, tańczę jak rodowity Mu- | chyba wszyscy. Nte wszyscy 
rzyn. To zresztą żadna sztuka, i mieli możność z nim róż

’ Grunt to rytm, a reszta to im- j poznać Jego oryginalny,
prowlzacja. Ale większa przy- P” "eslersku spolszczony język. I

I jemność niż tańczyć to... pa- «'ywiad »en zachowa eh*.
: trzeć na orkiestrę. Duża frajda. 
| Lepsze niż cyrk j teatr razem 
I wzięte...

raktorystyczne zwroty wymoi 
majora Keveya. gdyż rezygnując

Niedżwicdzkiego
w domu. Była tylko pani Nieilźwiedzka z córeczką Ewunią. Mąż 

i ojciec znowu wyjechał...
Fot. E. Warmiński

I — Która zawodniczka podo­
bała ci się w Melbourne naj­
bardziej?

— ...Ta Murzynka White, któ­
ra zdobyła srebrny medal za 
Krzesińską...

wygłodzenia t poprawiania jego o- 
ryglnelnych Sformułowań, pożńńmy 
Keveya lepiej.

— Jakie wrażenia, obok niewąt­
pliwej radości z doskonałej posta­
wy naszych chłopców, przywióżł 
pan z Melbourne?

Niedźwiedziu chce trochę pomieszkać
bo jego Ewunia nie poznaje ojca
HENRYK NIEDŹWIEDZKI (CWKS War­

szawa). lat 23, żonaty, oficer WP. 171 
walk, 152 wygrał, 3 zremisował. Koszul­
ką reprezentacyjną włożył w 1952 roku 
na turnieju w Moskwie. W meczach 
międzypaństwowych na 16 spotkań wy­
grał 15. Uczestnik Olimpiady w Helsin­
kach. W pierwszej walce znokautował

— Zrobimy mały eksperyment z córeczką. 
Proszę do niej podejść. — jestem ciekaw
jak zareaguje 
gościa.

na widok nieznajomego

mistrza Imperium Brytyjskiego Go-
wera, a następny pojedynek przegrał z 
Hamalainonem (Finlandia). W Melbourne 
zdobył brązowy medal po zwycięstwie 
nad Leiichingiem (Płd. Afryka) I Fałfa- 
nem (Argentyna). Przegrał o wejście do 
finału z późniejszym zdobywcą złotego 
medalu Safronowem (ZSRR).

— Postanowiłem Już nieodwołalnie za­
miesić na kołku rękawice bokserskie co 
najmniej na okres 4 miesięcy — tymi sło­
wami przywitał mnie zdobywca brązowego
medalu olimpijskiego Henryk N‘e-
dżwiedzkl, gdy tylko przekroczyłem próg 
Jego domu przy ul. Płockiej. Decyzję tę 
podjąłem z uwagi na stąn lewej pięści, 
która wymaga doprawdy dłuższego lecze­
nia. Zresztą nie tylko kontuzja ręki Jest 
powodem takiej decyzji. Chcę wreszcie po­
mieszkać w domu. Tak. tak, pomieszkać. 
Przecież mimo, iż od dwóch lat Jestem żo­
naty. to Jednak w domu bywam tylko rząd- 
kim gościem. Mecze, obozy, wyjazdy — 
i tak w kółko Macieju. Uff!!!

— Zresztą co tu dużo mówić, nawet mo­
ja córeczka Ewunia nie poznaje ojca.

NiedźwiedzkI przerwał na moment roz­
mowę, wstał 1 cichutko zaproponował ml:

— Fantastiezny 
szabla. Pan wie.

tragedia wioska rdriet i zaorałem
Itall

tam
Adam Tam była Zabłocki.

flesz .system. 
Twardoken?.

ęwlatową szabla, to główna szkoła Borucki — widziałam, ż» dynamik 
magistral ną cały śwtat. Italsl-.l l młodzież fantasticznre smakuje. Ja
trener dały pierwsze klasyczna j potem zakochałem w ten mlo- 
szabla . technika, a dopiero Węgry i dzież I po Londynie zacząłem stu- 
dołożyli do tego temperament., t i kać w Warszawie...
Od pół wiek Włochy zawsze są w | — Potem pani Nawrocka dniami
finał... j pomoc szukać miodzie? przeciw

AWF. tam byl Piątkowski, polem
— w Melbóurne Włosi mdclii 

Żć wygrają złoty -medal. Prawda 
ńa trening, ani w technika.‘ani w

Jurek Pawłowski | widziałem, te 
oni duży talent. Jak bvia mlMziet

dynamika błąd nie widać, a potem 
fantastfecne zaufanre dato im to. am '
ii szpadzlst zrobili sukces. I wio 
skie szablisty była na granica wo 
da sodowa. Ale oni nie znają psy­
chologia. Oni robili błąd, ten sam 
co robili Francuzami 3 lata tomu.

dobrze. J.k widziałem 
r^ninc i walka polska, 
odzież, to Juz mysia-

łeni. że mam swój Ideał.
— Mój lri=al było uczyć mło­

dzież dynamika, dar młodzież te
warunki. Jaki ja nie miałem. Ja wWioska nierówny drużyna. To nie 1 , - , .

jeśt hómogćn. To Jest choroba, to j "'Wmie'z’ ■ •
Jest... socjalny dysartykulacją. To i l^rn się

uczy- 
ale 1»

fet chctalem dynamika, tylko 1^*tav i*l- __ . ; i chctalem dynamika. iko
i młody as t hanu i 'T' 7a, > n«r nie pozwolili. 1 lo daiem polsk»
i młody, as i...bentamtn. A ociec „„—i,.,.*
nlodv ni» młodzież...nigdy nie rozumie śyn. To nie Jest 
dobry atmosfera do walki. Stary 
generacja i młody generacja to nie 
hómogen.

W plerwRzel chwil! 
wać zabawę rocznej 
blncząr rn.ś siedziała
siła r 
Kiedy

niemiłosiernie

żal ml byto przery- 
Ewunl. która szcze- 
obok tapczanu I du- 
rumowego kangura.

schyliłem się nad dzieckiem, unlo-
sio do góry główkę i wpatrując się we 
mn'p błękitnymi oczkami. wyciągnęło 
rączki. Wziąłem Ewunię na ręce; uśmiech­
nęła się tylko I powiedziała... — tata!

Muslalem chyba wtedy mleć głupią mi­
nę. gdyż zaraz NiedźwiedzkI wyprowadził 
mnie z zakłopotania.

— O właśnie, na każdego obecnego meż-
czyznę córeczka 
mnie pan. Czy to 
tować?!

Przysłuchująca

moja mówi tata, a na 
człowieka nie może ziry-

się naszej rozmowie
małżonka Nledżwledzklego. urocza szatyn­
ka p. Lusla dorzuca Jeszcze, że od dwóch 
lar tj. od kiedy poślubiła Henia, była z 
nim tylko trzy razy w kinie. Pamięta na­
wet dokładnie tytuły tych filmów. A więc 
..Tata. mama, gosposia I Ja". „Miłość ko­
biety" | „Elż.bieta. Joanna. LlzystratV.

— Może powie pan o turnieju bokser­
skim w Melbourne.

— Ogólnie btorąr tumie) olimpl|si--| w
Melbourne stał na niskim poziomie.
W zasadzie do walk półfinałowych przewa-
żb11 ..zabllac; Lind. To-
piero od półfinałów do głosu doszli tech-

nicy. Jedynym wy|ątklem wśród finalistów 
był wrłaśnte LInca. który absolutnie nie 
zasłużył na złoty medal. Przecież tegó za­
wodnika znam nie od dziś. On to właśni®, 
a nie kto Inny podczas turnieju moskiew­
skiego przegrał 4 walki przez dyskwali­
fikację.

— Zdecydowanie nie zgadzam stęztyml, 
którzy głoszą, że powinniśmy teraz prze­
rzucić się na boks sitowy. Broń Boże' Ta­
kie pociągnięcie byłoby tragiczne! Czy my, 
którzy w Europie biliśmy dotychczaś nie­
mal wszystkich mamy raptem wzorować 
się na Rumunach? Skądże. Jestem święcie 
przekonany, że gdybym boksował rumuń­
skim stylem, to w tej chwili mając za so­
bą Stoczonych 171 walk na dźwięk dzwon­
ka w tramwaju reagowałbym pozycją bok­
serską. Przecież taki ..zabijackr boks 
może unleszczęśllwić człowieka na całe

— Osobiście Jestem zadowolony ż brązo­
wego medalu. Przegrać z lepszym to żaden 
wstyd. Proszę, koniecznie napisać, ii po­
za rodziną tylko wasz Przegląd Sporto­
wy pamięta! o mnie i Pietrzykowskim, 
przysyłając do Melbourne gratulacyjny 
telegram. Było nam bardzo przyjemnie, żó

zapomnieliście nawet „brązowią-
Fach". Pamiętam nawet treść telegramu: 
..Wprawdzie tak Jak I Wy mieliśmy więk­
sze apetyty, ale to bynajmniej r umniej­
sza sukre.su. którego Wam serdecznie gra­
tulujemy"!

Jan Wojdyga

— A hótńójeń ,|eet Węgry. Trzl 
«liry As i ńajstarśży i młodzież — 
Kćrcstes, hómó^eń jeśt tę? zsrr 
te starych rezygnuj® też Frńńćja 
— został tylko Lefivri.

— A wióchy ćtągpą ńllódzleż. 
taki Nardiiżzl jest lepśży flesz ód 
Zabłocki, a nie rezygnują ze sta 
ryeh. t dlitegó przegrali. Jeep dru­
żyna nie jeat homógen. to zawsze 
Jedeń Skandaliczni» walczy. Z 
Grand Brytania Comini wszvstko 
przegrał, ze Związek Radziecki — 
PAce. a potem mecz z Francja by­
ła na nóż I tu Nardużzl wykończył 
drużyna. I to byl tragedia, ale oni 
nie znają psychólogla, om mówią 
tylko — pech.

Wlochy umieją efeńzyw.sy.
stem. ale nie systematyczny, tylko 
va bangue...'

— I teraz lest medal- Oni często 
wskakują na moja elowa. oni za 
mną ćzępto wolna prowadzą — ca* 
la drużyna contra Kevey. ale W 
dóbrć. Przez to Jest lepsza dfUŻJ’- 

i na. Ja chcę dużo trening, rano I 
| wjećzór. Ja chcę drużyna trzym^ 

w garść... oni nie. ale to dobrze-
— Ja mam z nimi wieczna kio- 

pót, oni ze mną też. Ja Ich w Me • 
bourne w olimpijska, "l^ P'lnci- 
walem, spałem w przedpokój, to 
oni Już o 10 godzina musiell być ” 
łóżku. A Jak Kevey stanie sobie z 
panienką porozmawiać, to zaraz 
mu drużyna odbija. . Taka konku­
rencją! Ale drużyna Jest dobra. J* 
mam swć.1 ideał, a oni mają medal. 
Lepiej nie trzeba...

Wierni» oddać całą wypovl'd* 
próbował

Jerzy Mrryglóć

— Pani* major?», * co pan pó- 
wlo o polskie] drużynie. Czy Jest 
„homogen" ery nleT

— Jest homo gen. Rówńa druży­
na. najmłodszy na cały świat. W 
Melbourne nikt ńte zawalił. Jeden 
drógloinu daje pomóc. Ja miał 
strach o tub. a jednak ze Związek 
Radziecki ón wygrał też Jeden 
walka.

— Ta drużyną Jest od peerątku 
homogen. W Londynie bvl sto pro 
ćent stary reprezentAeja bez roz 
WÓJ - możliwość, A już w rok 1947 
w Katowice widziałem dużo mlo-1

sukre.su
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MEDALIŚCI^ Adam Smelczyński
na strzeleckim i i życiowym

Dwie Olimpiady 0 kilku ciosach Łaszlo

Janusza
Sidły
ZAGŁĘBIONY w miękkim 

fctelu długo odkrywał 
przede mną Janusz Sidło nie­
znane karty swych sportowych 
walk na wielu stadionach Euro­
py. Z rozrzewn eniem wspomi­
nał pierwsze lata startów w 
P-lsce. Zwilgotniały mu oczy, 
gdy zaciął opowieść o dwóch
Olimpiadach, największych
najcięższych dla niągo przeży-

-- Helsinki 24 lipca 1952 r. -

jącej do 1 w nocy akademii i 
wrchndzę wraz z Szamanem 
(Radziwonowiczem) na stadion, 
by rozegrać eliminacje. Stojący 
pizy siatce pik Minecki woła'
„Sidło. : 
trzą na

23 miliony Polaków pa-

trzrbny „zew1
Czy ten nlepo- 

mógł coś pnmóc.
mnie, chłopakowi, który tuż 
przed Olimpiadą przeżywał ma­
turę. okres intensywnej, wyczer­
pującej nauki! W czerwcu by­
łem zdolny rzucić Oszczepem 
na odległość 69 m. co wykaza­
ły przedolimpijskie eliminacje. 
Na ten wyczyn nie mogłem się 
jednak zdobyć w dniu 24 lipca
1952 r. Rywalizując takimi

i o kobietach
które kłaniają sio mężczyznom
.....Pierwsza runda. Druga 

minuta walki. Na pozór wszyst­
ko w porządku. Nagie... dwa 
błyskawiczne ciosy... Świat za­
wirował mi przed oczami. O- 
puściłem gardę. równowagę 
chwytałem, ale z olbrzymim 
trudem. Miałem wrażenie, że 

; nogi mam z ołowiu. Sędzia od- 
i ;iczal uciekające szybko sekun- 
I dy. Boże, o czym ja myślę...
| Przez mózg przesunął się film 
; ze zwycięskiej walki z Pappem

walki finałowe. Tuż po zakoń­
czeniu pojedynku Papp — Tor­
res, trener węgierski Adler pod­
biegł do mnie i gorączkowo 
spytał; „Jak uważasz, kto wy­
grał?". Odpowiedziałem, że nie 
mam najmniejszych wąspliwoś-

co do zwycięstwa Laszio.
Rozczulony Adler rzucił mi się 
na szyję i serdecznie ucałował.

— Może zechce pen zanalizo- 
icać olimpijski turniej?

— Turniej by! słabszy od mi-' w Warszawie, owacje widowni
! „sto lat"... Potem cetniewska : strzostw Europy Berlinie.

sławami, jak Hyttainen, Nikki- 
nen. Ynung oraz początkujący­
mi sławami — Heidem, Kużnie-
rowem uzyskałem zaledwie
62.59. Norma na finał wynosi­
ła 64 m. Olimpijska kariera nie 
trwała więc długo, raptem Ja­
kieś pół godziny.

Początkowo nie uświadomi­
łem sobie tego faktu. Dopiero 
kiedy ze Zbyszkiem Rndzlwono- 
włczem znaleźliśmy się w tu­
nelu pod trybunami, przyszed­
łem na moment do równowagi 
i wówczas zrozumiałem, źe to 
koniec. Jedynym uczuciem byl 
wówczas histeryczny śmiech, 
wyzwalający ze mnie Izy, źal I 
ból. Mój niesławny start spo­
wodował, że nazwano mnie sa- 
botażystą. nieomal wrogiem 
Polski Ludowej. Wstrętne, po­
nure dni, w których uprawiall-
śmy sport prawie na rozkaz... 

Trudno mi z całą pewno- 
twierdzić, że przez cztery

la tą myśl moja koncentrowała 
się wyłącznie wokół Olimpiady 
w Melbourne. Mój' trener — 
mgr Szelest — nieraz mówił 
„Jesteś zdolny do wielkich wy­
czynów". Potwierdziłem jego 
słowa startami w ostatnich la­
tach. ale nie udało mi się to w 
Melbourne, a może nawet wcze­
śniej. kiedy przegrałem z Da 
nielsenem. Kopytą. Wsiadając 
do samolotu na Okęciu, nie by­
tem już bogiem na Olimpie,
lecz 
kłem

równorzędnym przeciwni- 
Danielscna. Cybulenkl,

Younga i wielu innych. Wszys­
cy oni mieli prawo zdobyć zloty

Janusz Sidło 1 jego trener mgr Z. Szelest
Foto CAT

■ skakanka i wreszcie daleka ! Absolutnie nic zgadzam się 
j powietrzna podróż do Australii 
I Otworzyłem oczy. Powracała 
rzeczywistość. Falujące głowy 

j publiczności, osiem palców rin- 
i gowego i przeszywający wzrok 
I Węgra.

Przyjąłem gardę. Jeszcze kil­
kanaście dłużących się w nie­
skończoność sekund i usłyszą- i 
łem ostry dzwonek, — gong, I 
który wydał mi się najpiąkniei- 
szą melodią świata. Minuta od­
poczynku.

Rozpoczęła się druga runda. 
Krótki taniec zakończył Papp 
tygrysim doskokiem i jak grom 
z Jasnego nieba spadł na moją

ze

dala ogłasza — 79.98 m. Najlep­
szy rezultat dnia. Obejmuję pro­
wadzenie.

— Czwarta kolejka rzutów 
Daleko na rozbiegu staje Da- 
nielsen. Zamierający od 10 mi­
nut wiatr przestaje wiać zupeł­
nie. Egll startuje I gdy dobie­
ga do strefy wyrzutowej, zry­
wa się krótki wiatr. Danielsen 
staje. Powoli, jakby zwlekając 
wraca na miejsce startu. Wycze­
kuje na chwilę kompletnego 
spokoju. Jest. I Danielsen znów 
rozpoczyna bieg. Żywiołowo do­
chodzi do przekładanki, wysyła 
wysoko oszczep w powietrze po 
to, by tym rzutem zdobyć zlo­
ty medal.

Zrozpaczony, atawiam wszyst­
ko na jedną kartę. Choćbym 
miał połamać nogi, muszę wal­
czyć. Niestety, nie poprawiłem 
Już swego wyniku. Wiatr za- 
ćząl dąć znów z całą silą, I cHÓ^ 
Ciąż czekałem na przerwy, nie 
nastąpiły. A sędziowie na ma­
rudzenie nie pozwalali.

— Jak oceniam mój start w 
Melbourne? Lepiej niż wielu 
miłośników sportu. Proszę zro­
zumieć jedno: startowałem z 
chorą nogą, byłem nieomal ka­

Icką i mogłem w ogóle nie sta-

szczękę wprost 
cios o cholernej 
znów na deski.

niewidoczny 
sile. Padam 

Po sakra­

wić się do walki. Nie pozwoli­
ła mi na to tylko silna wola i 
sportowa ambicja. Mój srebrny 
medal jest dla mnie równie 
cenny co zloty Danlelsena.

— I jeszcze jedno: Danielsen 
udowodnił, że można rzucać da­
leko. Postaram się w przyszłym 
roku to potwierdzić. — Granica 
dla rekordu Świata w oszczepie 
jest. Jeszcze nie ustalona... Prze­
konamy się o tym w r. 1957.

Witold Duński

mentalnym odliczeniu przez ar­
bitra „osiem", wstałem i za 
wszelką cenę starałem się u- 
trzymać przeciwnika na dy­
stans. W głowie przestało nu !
szumieć, przezwyciężyłem kry­
zys i kiedy doszedłem do naroż­
nika piekielnie zdenerwowany 
Stamm wrzasnął;

— „Zbyszek, przegrywasz 
walkę! Masz jeszcze ostatnią 
szansę. Pójdź w decydującym 
starciu na pełny gaz".

W trzeciej rundzie zacisną­
łem zęby i teraz ja byłem pa­
nem na ringu. Atakowałem bez 
przerwy. Na minutę przed koń­
cem spotkania oczy Pappa zro­
biły się matowe. Ale Węgier 
wpadał mi w objęcia, klin- 
czował... Byłem zły, że walka 
tak prędko się skończyła.

Jej wynik był dla mnie zu­
pełnie jasny. Jeszcze przed ofi­
cjalnym ogłoszeniem zwycię­
stwa złożyłem memu rywalowi 
gratulacje, życząc z całego ser­
ca wygranej z Amerykaninem 
Torresem.

Następnego dnia wybrałem 
się już w charakterze widza na

Pietrzykowski wysiada z samo­
lotu po

zdaniem 
koby w

powrocie z Melbourne
Fot. E. Warmiński

osób, twierdzących ja- 
Melbourne największy

5 godzin olimpijskiego boju

sukces święcili fajterzy. Prze­
cież technicy zawędrowali naj­
wyżej. Pomijam Rumunów, któ­
rych styl walki uważam za pro­
fanację boksy. Nikt mnie nie 
przekona. Moim zdaniem była 
.i jest nadal polska szkoła bok­
su.

— Jakie wrażenie wywiózł 
pan z Australii?

— Chyba nie będę mówi! o 
: wprost niesłychanej gościnnoś­
ci mieszkających tam Polaków. 
O tym już się wiele pisało. Zdzi­
wił mnie bardzo panujący tam

medal.
Przedolimpijskie treningi po­

twierdziły moje przypuszczenia. 
Ynung. Cybulenko, Danielsen 
jak na zawołanie przed startem 
rzucali w granicach 80 m. pod­
czas gdy Ja niewiele ponad 70 
m. Wówczas doszedłem do prze- i 
konania, że nie zdobędę złote- < 
go medalu. Podświadomie wy- < 
czuwałem, że stanie się to, co 
nie pozwoli mi zdobyć najwięk- < 
szpgo dla sportowca trofeum. 
Mimo to postanowiłem walczyć i 
z uporem, zacięcie jak nigdy 
dotychczas.

— Z wielkiej rozgrywki wy- : 
e 1: m i n cwany zostałem jedna k
nie. przez Danielsena, lecz chy­
ba przez los.,. Tak. przez los. 
O tvm jednak niewielu ludzi 
w Polsce słyszało. A szkoda. 
Może wówczas mój srebrnj’ me­
dal świeciłby dla nich innym 
blaskiem.

— W piątek M listopada, 
biegnąc wraz z Krupą zawodni­
ków do autobusu, skręcam no­
gę w kostce I wędruję do łóż­
ka. Gdy z ponurymi myślami 
leżę w pokoju, do czynu przy­
stępuje nasz lekarz — dr Za­
jączkowski. Daje zastrzyk prze­
ciw. bólowi, kompresami stara 
się spędzić opuchliznę. Twier­
dzę, że to on pomógł mi zdobyć 
srebrny medal.

— Z opuchniętą kostką, z roz­
dętą nogą od krępujących ją 
bandaży, stawiam się na star­
cie. Kulejąc, oddaję lekki jąk- 
by kontrolny rzut i uzyskując 
72 m wchodzę do finału. Tutaj 
pierwsze niepowodzenie. W 
chwili gdy bardzo starannie o- 
wijam bandażem nogę, zawod­
nicy wymierzają rozbieg, wyko­
nują kontrolne rzuty. Gorącz­
kuję się i drżącymi ze zdener­
wowania palcami nie mogę po­
rządnie zawiązać tasiemki. Sta­
je na rozbiegu, kiedy zakończył 
się okres próbnych rzutów. Nie 
zważam na to i biegnąc wy­
puszczam oszczep. Rozgniewany 
sędzia chce mnie za to zdy-

Mariana Zielińskiego
PÓ wejściu do Jednego z poko­

jów budynku klubowego obok 
kortów warszawskiego CWKS — 
doznałem nieodpartej ochoty... «pi­
sania Inwentarza. Zanotowałem 
więc Skrzętnie: 8 łóżek. 6 szaf. Je 
den stolik i... Jeden taboret. Jed­
nym z czterech stałych mieszkań­
ców ..Hotelu oficerskiego" — bo 
takie przeznaczenie ma ów budy-

sk! piszczał, ale co było robić? Za 
bieg arcyniehlgienlcznym mstru 
mentem miał ten skutek, te nastą­
pił rozkurcz mięśni.

— Cała ta przygoda bardzo 
mnie jednak ..podłamała" — opo 
włada Zieliński — I osłabiła pew­
ność siebie, ale kiedy przystąpiłem

powstać, tak byłem wyczerpany 
’.awody trwały Już godzin 
nadto dokuczał ml niemiłosiernie 
głód.

ńek I pól roku ln-
struktor sportów masowych, ppor. 
Marian Zieliński, zdobywca brązo 
we,go medalu w podnoszeniu cleża 
rów w wadze piórkowej ni Tgrzy 
skach Olimpijskich w Melbourne.

Przy drugim podejściu bardzo lek­
ko wyrwałem 102.5 kg. byłem więc 
spokojny, że w trzecim nie będę 
miał trudności z ciężarem 105 kg.

bardzo długo I w rezultacie pozo­
stałem na poprzednim ciężarze.

K TO chociaż cokolwiek
Po dwóch bojach sytua-

rów wie. że 
pilnie aportu 
siemców. W

podnoszeniem ciężą- ; .
zawody w tej dyscy | eJR w czołówce była Już Jasna. Do
należą do tzw. ta- | 
Melbourne w wadze

brązowego medal u pretendowali— 
Zieliński i Murzyn WHkcs. z Trynl-

Murzyn Wtlkes, najgroźniejszy 
teraz konkurent Polaka do brązo­
wego medalu, miał przy pierwszym 
podejściu w podrzucie 125 kg. Wie 
dział on, że chcąc wyprzedzić Po­
laka w klasyfikacji musi podrzu-

zwyczaj kłaniania się kobiet 
mężczyznom. To doprawdy sza­
lenie bawi Europejczyka. Je- 
ŚE poznasz się w Australii z nie­
wiastą, która podczas następ­
nego spotkania pierwsza się nie 
ukłoni, to znak, że nie chce 
mieć z tobą nic do czynienia.

Uderzyła mnie także panują­
ca tam dziwnie pojęta swoboda 
życia towarzyskiego. Pewnego 
wieczoru wybrałem się wraz ze 
Stammem i pewnym małżeń­
stwem emigrantów do lokalu.

stendzie
— Panie doktorzel Panie dokto- 

rzel
Do pokoju przyjęć Ośrodka 

Zdrowia w Pajęcznie wtargnęła 
pielęgniarka. Na jej młodej twa* 
rzy malowało się radosne ożywie­
nie. Siedzący przy- biurku star­
szy, ale doskonale trzymający się 
mężczyzna, podniósł z niemym za­
pytaniem oczy znad trzymanej w 
ręku karty chorego.

— Przysr.|i pacjenci 1 mówią, te. 
syn pana doktora dostał srebrny 
medal, słyszeli, jak radio ogłasza­
ło! tak się wszyscy z panem dok- 
:orem. cieszymy—i wyrzuciła z sie­
bie jednym tchem t । wybiegła na . 
xorytarz. '

Doktor Marian Smelczyński wra- 
ał do domu po męczących godzi­

nach pracy w Ośrodku okrężną 
‘togą. Adam... Jeszcze niedawno, 
idawałoby się wczoraj, dreptał za 
nim przez sąsiadujące z Pajęcz­
nem. krzepickle łąki 1 lasy, trzy­
mając się kurczowo w co niebez­
pieczniejszych miejscach, ojcow­
skich, myśliwskich bryczesów. Za­
bierał go na polowanie od naj­
młodszych lat. a berbeć palił się 
do tych wypraw na kaczki, kuro­
patwy, bażanty, zające.

Miał 8 lat. kiedy mu podarował 
pierwszą „prawdziwą" strzelbę 
myśliwską, 28-kallbrową „ptasz- 
nlczkę". To było w 1937 r.

Wędrując w poprzek podfnarznlę- 
lego, pokrytego pierwszym szro­
nem pola, doktor uśmiechał się 
sam do .siebie, wspominając owe 
buteleczki po lekarstwach, do któ­
rych wieczorami barwił na czer­
wono korki, a nazajutrz rzucał na 
rzeczny prąd, każąc Adamowi 

f strzelać do tego kolorowego, ru­
chomego, unoszonego przez wodę, 
celu. Mały biegał tam I z pownofem 
nad brzegiem, ujętej w rjeloną 
klamrę lasów i łąk Warty, skacząc 
z radości. Ilekroć udało mu się 

i trafić w czerwoną główkę nlewlel- 
। klej buteleczki.
I Albo niezapomniane popołudnia. 

•:iedy prowadził małego na pobli­
ską kładkę I strzelali na wyścigi 
do złocących się 1 kołyszących na 
wietrze kaczeńców. Coraz częściej 
udawało «I? chłopcu odciąć za 
pierwszym strzałem złocistą głów­
kę od delikatnej łodyżki, coraz 
częściej rozpryskiwało się sżkło 
unoszonych przez wodę butele­
czek. Krzepły mięśnie nóg 1 rąk. 
ramion 1 pleców, zaprawiano na 
powietrzu zdrowym ruchem...

Okupacja przerwała wycieczki, 
spicery. Dopiero w 1915 r. wzno­
wiono polowania 1 strzelanie do 
ruchomego celu. 16-letni ucx«eń 
ogólnokształcącego liceum odniósł 
swój pierwszy triumf — ustrzelił 
dwie kuropatwy 1 zająca.

Od tego czasu minęło U lat. Stu­
dia medyczne w Łodzi f sport 
strzelecki wypełniały Adamowi 
życie bez reszty. Przyszły pierw­
sze sukcesy .w strzelaniu do rzut­
ków, pierwszy debiut międzynaro­
dowy — zwycięstwo na meczu 
Polska — Bułgaria w 1953 r. - w 
Szczecinie, rekord Polski-1 szóste 
miejsce na międzynarodowych za­
wodach we Lwowie w 1954 r. Dru­
gie miejsce na mistrzostwach 
CRZ7. w 1954 w Szczecinie, pierw­
sze miejsce na międzynarodowym 
mityngu w Pnertschach am- Woer- 
thersce (.Austria) w 1955, pierw­
sze miejsce na tegorocznych mi­
strzostwach Polski w Warszawie, 
pierwsze na czwórmeczu Polska 
— Węgry — Bułgaria — Rumunia 
w Sofii, drugie za Klszkurno na 
turnieju 9 państw w Hanowerze 
(NRF), drugie I rekord Polski 
(100/100) w Podebradach (CSR), w 
sierpniu br. rekord Polski — 
f 293/300).

Orkiestra zaczęła grać. Do na-
----- ~~ —___ aclć 1.12,5 kg. Zaryzykował więc ten । szego stolika podbiegł jakiś A-

clęzsr. nie i on był |uż tak osia merykanin i nikogo nie pyta- 
hlony, że spalił podejście i w t e- ; jąC bezceremonialnie złapał za 
znltai-le przegra! w trójboju z 7Je । rękę -przebywającą w naszym 

- towarzystwie kobietą. Jak mnie
naszych sztangl ' poinformował mąż „porwanej" 
dobrnęła po r.n-1 — tak właśnie wygląda tu za­

proszenie do tańca. Co kraj to 
obyczaj. .

Zanim grupka 
stów I działaczy
wodach do wioski olimpijskiej
była godzina 2 nad ranem.
Przewodniczący PKO! i GKKF spal

piórkowej uczestniczyła rekordowa 
Ilość 23 sztangistów, nic wlec cizi 
wnego. te boje trwały pełne pler 
godzin. Przez, bite wlec pleć go Izln 
nerwy ZlelM«klego napięte byty do 
ostateczności.

Sztangista tej miary co on. za 
c-ZĄTtał poszczególne boje od cię­
żarów daleko wyz.szej «agi niz 
cala plejada słabszych zawodni

c‘8kanle rozpoczęło sie ledwie od 
70 kg. Zieliński czekał I rzek-U. aż 
na sztandze było 90 kg 1 dopiero 
wówczas mógł rozpocząć roxur-^w-
kę. aby wyk on a*4 ■ 
pierwsze podejście 
wadze 100 kg.

— W pierwszym 
ciężaru 190 kg na

wkrótce potem 
do ciężar

podrjwlu

snem sprawiedliwego, jak

la decydującą walkę. 7. ciężarem o 
wadze 127.5 kg poszło Zielińskie 
mu lalwo, ale przed przystąpieniem 
do następnego doznał z osłabienia

doprowadził go amoniak, podsunię­
ty pod nos przez troskliwego tre­
nera.

ira ..puść" — wspomina
— oderwałem palce nóg od prmo j 
stu, do czego miałem |uż prawo |
jednak serlrirnile boczni

skwalifikować...
— Rzucam trzeci. Pierwszy 

wynik wynosi 72.80 m, drugi 
jest spalony. Kuleją i boją sią 
szybko wykonać przekładankę. 
Czekam kiedy uśmierzający ból 
zastrzyk, zacznie działać. Po­
winno stać się to lada moment

— Trzecia kolejka rzutów. 
Mocno wbijam kolce w ziemię i 
nie odczuwam bólu. Rozpoczy­
nam bieg i czuje, jak niesie 
trnie lekko jak za daw-nych lat. 
N'e patrzę tto nogę -i pociągam 
rękę z całą silą. Za chwilę są-

powtarzać, a w ostatnim ł>< 
ęfii dźwignąłem lyll<o idó Ur 
ciąż miałem I „apetyt” I moż
cl na 107.5.

Równie długo tr«al I druel bój
— rwanie. Zieliński spokojnie le­
żał na macie, oczekując aż. na : 
szta.ndze będzie ciężar, od k.urego, 
planował bój. Nagle, zupełnie mc 
oczekiwanie chwycił go SKtircz 
prawej ręki I mięśni miedt-.yt.-l-ro 
wych. Trzeba było Jak najszybciej
przeciwdziałać, 
zaczął masować

Trener Styczyński 
nieboraka, al* n^e

slręnąt wiec dn b 
4rod-<a —bardziej radyka-nego środka

ukłucia.
W pobliżu nie było Innego nj-he- 

go narzędzia poza zwykłą... agraf­
ką i do tego jeszcze tępą. Zleliń-

Wziąłem ciężar 132,5 kg na

tu go nie obudzić, kiedy zdobyllś 
my pierwszy w Melbourne medal. 
Jedynym oponentem był skromny 
Zieliński, ale oczywiście nie Hczo 
no się z Jego głosem. Włodzimierz

hatera. rzeki wesoło do gromadki 
nocnych gnści:

— Dla takiego powodu 
daj, budźcie mnie choćby

Jak rizl

Z. Weiss

W tych dniach Zbigniew Pietrzy­
kowski ukończył służbę wojskową
I wrócił do 
Występować 
miejscowej

rodzinnego
będzie 

Sparty.

Bielska, 
barwach

Nasz mistrz
Europy I zdobywca brązowego me- 
dalu ma na swym koncie 143 wal­
ki, z których 11 przegrał. W re­
prezentacji Polski walczył 18 razy 
odnosząc 16 zwycięstw. Ma lat 22 
i Jest żonaty. •

Rozmawiał Jan Wojdyga

* no zawodach w gronie Polonii australijskiej było przytulnie, serdecznie i... uroczo. Z lewej 
trener Styczyński, w środku Zieliński

Adam Smelczyński
i Foto CAF

7 dumą przerzuca doktor długi 
rejestr sukcesów syna.

A dzisiaj...

' *

Melbourne. 29 listopada 1956 r. 
Chmurny czwartkowy ranek zaj­
rzał do okien domku, w którym 
zamieszkali nasi strzelcy w wiosce 
olimpijskiej. Po lekkim, bezmię­
snym śniadaniu, z przypiętym, 
wylosowanym poprzedniego dnia 
numerem 23. udał się dr stoma­
tologii, Adam Smelczyński na odle­
głe o 35 mil wojskowe lotnisko 
RAF-u w Laverton. gdzie mieści­
ła się olimpijska strzelnica.

Pogoda była typowo australij­
ska. Wycie wiatru, przenikliwy 
chłód na zmianę z dusznym upa­
łem. kurz wzniecany porywistym 
wichrem. Do tego nieprzepisowe

rozłożenie strzelania na 3, zamiast 
na 2 dni. Wytrąconemu zl przepi­
sowego 'rytmu Smrlczyusklcrnu nie 
powiodło'się pierwszego dnla..„Ale. 
jak sam'; powiada — wygrywa; 'śię 
ostatniego .dnia,-' Więc po strzela­
niu. które trwało od ; 9 rano - do 
17.30:.poszedł doj kina na cowboy- 
ski film, ot; żeby się odprężyć. -'t

W ilru^lni dnlii upnrln .się roga­
ta polska natura. Nie .dał;8lę zmóe 
ani wiatrowi, który przybrał unosi­
ło. ani' zmęczeniu. Ho /; przecież 
obejść kole,lim15 stanowisk, odda­
jąc z każdego po 5 podwójnych 
strzałów, zmierzyć się . do 150 
rzutków z 12-kallbrowego. 'ważą­
cego 4,2 kę Grelfoldtą;...wytrzymać 
szalone napięcie nerwowo przy 
każdym strzale do rzutka, którego 
ruch trwa zaledwie 0,6 sęk' (na 
poderwanie strzelby, 'złożenie się 
l oddanie strzału musi wystarczyć 
ok. 0.4 sok) — wszystko to^wyrną- 
ga ogromnego wysiłku fizycznego 
I nerwowego. Ale u Smelczyńśkle- 
go młodzieńcza wiła i dojrzała, po­
waga znajdują się-w cudownpj 
równowadze. Więc 'nie dał się w 
drtigim dnju. I Jeszcze poprawił w 
trzecim, windując się na druglo. 
wicemistrzowskie miejsce za “ jo­
wialnym grubaskiem Rossinim. 
Wioch uzyskał nad nim przewagę 
Już pierwszego dnia nic tylko dzię­
ki temu, że wylosował wcześniej­
szą grupę (a im'było później,, dym 
bardziej szalał wiatr, lub mocniej 
paliło nieznośnie rażące oczy słoń­
ce). ale 1 dzięki strzelbie. — wspa­
nialej, lżejszej o I kg od Grelfeld- 
ta. wykonanej,•specjalnie na zamó-; 
clenie bogatego Wiocha’ przez 
słynną fabrykę broni Beretta. Nie­
małą rolę odegrała także amuni­
cja: włoski, niklowany, lub mie­
dziowany śrut, dając bardziej 
skoncentrowany rozprysk, po­
większa szanse trafienia rzutka t 
jest lepszy od naszego, skądinąd 
nienajgorszego.

W sobotę, 1 grudnia, kiedy dr 
Marian Smelczyński wracał łąkami 
do domu z Ośrodka Zdrowia w Pa­
jęcznie pod Częstochową, ‘ Jego 
syn. Adam ściskając w dłoni 
srebrny olimpijski medal, wręczo- 
.ny mu przez Avery Brundage'a, 
patrzał przez okno w ciemną au­
stralijską noc, a.myśli jego biegły 
do dalekiego kraju, — do Często-' 
chowy, do rodziców I do Łodzi — 
do żony.

E. Cunge

Żona — najlepsza recepta

na medal olimpijski
y ACZĘŁO alę od medalu, zdobytego wśród rdza- 
" wych skał Dolomitów. Przedtem mało kto go 
właściwie znał, mało kto o nim słyszał. Wprawdzie 
Samek wmówił w niego kiedyś, że będzie dobrym 
narciarzem, że będzie świetnie skakał — I on sam 
w tę przepowiednię uwierzył. Ale chyba nikt, aż do 
owego dnia w Cortlnle nie powiedziałby, żc ten chło­
pak zdobędzie dla Polski pierwszy w narciarstwie 
olimpijski medal.

I właściwie nawet on Mm, Franek Groń. do ostat­
niej chwili nie dopuszczał takiej możliwości. Taka 
myśl nie chclała mu się zmieścić w głowie. On. chło­
pak z Bystrego, miałby zdobyć medal olimpijski? 
Miałby dokonać to. czego nie udało się tak świet­
nym narciarzom. Jak Bronek Czech czy „Dziadek" 
Marusarz?

Mimo to nie wyśmiał Józka Rublala. kiedy ten prze­
powiedział mu olimpijski laur. Już raz spełniła się 
przepowiednia Jego przyjaciela z Bystrego, może 
więc i tym razem... Najpierw to było w Szwajcarii. 
"’li ulicą oglądając wystawy । zatrzymali ślę przed 
oknem pełnym zegarków. Frankowi spodobał się Je- 
• *cn z nich, szczególnie — taki ze stoperem. Józek 
wtedy powiedział: — Zobaczysz, dostaniesz taki Jako 
nagrodę. I rzeczywiście, w trzv dn’ później po zawo­
dach Franek dostał Identyczny,

A potem to już było w Cortlnle, Na wvstawle bvłv 
różno olimpijskie Insygnia i... medale, f wtedy, Józ­
kowi znów coś strzeliło do głowy. Intuicja, przeczu­
cie? — Popatrz se, Franek, na ten brązów. Latań 
przed nim na baczność. Będzie twój... I Franek wy- 
Jeżdżał z Cortiny z brązowym medalem olimpijskim 
ukrytym troskliwie na dnie plecaka.

Wystarczy jednak kilka minut porozmawiać z Gre­
niem. aby przekonać się, że z Rubisiem. wląże co 
nie tylko sprawa owego olimpijskiego proroctwa, 
ale coś znacznie więcej — przyjaźń. Teraz, w ośrod­
ku Gwardii również mieszkają razem, w jednvm po­
koju. Zawsze razem. Bo razem' również stawiali-swe 
pierwsze kroki na nartach.

— Zacząłem razem z Józkiem, w-1947 roku.- star­
tując w pierwszych po wojnie okręgowych zawodach 
juniorów. Skakaliśmy pod Nosalem — mówi Fran­
ciszek Gron Gąsienica — i tak się zaczęło, Ale po­
czątki nie były zachęcające. Bleóa była po wojnie 
Kto by tam się zajmował juniorami? Wtedy, pod No­
salem — nic mieliśmy nawet przyzwoitych butów. 
Zwykłe drewniaki, tyle tylko, że wierzchy z tury­
stycznych... A I potem nie było lepiej, Fltgrz i Lo- 
jas. którzy nas rio nart zwerbowali, mieli za swoje.' 
Sitarz rozbierał nieraz z butów całą swoją rodzinę 
nie oszczędzając nawet starego dziadka I pożyczał 
buty nam. gdy trzeba było startować.

— Afbo w 1948 roku — ciągnie Franek. — Był b!?r 
zjazdowy z Gubałówki. Brali w nim już wtedy udział 
Roj, Wojtek Wawrytko... A Ja znów nie miałem w

czym startować. T w końcu narty dostałem od dr, 
Polańskiego, a buty... od Marysi Kowalskiej. Aż 
wstyd powiedzieć, Ale bieg wygrałem.

Takie to były narciarskie początki ollmplsklego 
medalisty.

Odrywamy się wreszcie od tych wspomnień 
I przechodzimy do teraźniejszości. Gdy pytam o pla­
ny natury matrymonialnej. Rubiś poprawia się na 
swym łóżku 1 ostrzega ’ Gron la: — Tylko, chłopie, 
nie próbuj nic kręcić... , ’

—- Panie Franku, ma pan narzeczoną?
— Mam. Jedną, już kilka lat. gdybv nie to, ;to 

bym tak nie Jeździł na nartach... A tak. to człowiek 
ma sposobność, nie ciągnie mnie nigdzie.

No 1... kiedy ślub? Kiedy się pan żeni?
— NI? wiem... Kiedy się mam ożenić? Ńle. mam 

czasu.
— No. czas na śhih zawsze znaleźć można.’ Cży 

tylko brak czasu stoi na przeszkodzie? Niech pan 
powie — czy narzeczona jest w pańskim typie? Ja­
kie się panu podobają?

— Takie jak Cesia. Szczupłe, brunetki... Ale ze- 
ślubem naprawdę kłopot. Chociaż wiem, że byłoby 
l?plcj. Ale gdzie mieszkać? U teściów lepiej nie. 
A 1 wesele też problem. Musi hye duże, bo bv się 
pół Zakopanego obraziło... Ale dom... muszę najpierw 
wybudor.n«'. Mam plac na Antałówce; Sprzedam mo­
tor, kupiłem trochę drzewa, knmtcnl. Ale to mało. 
Nie wtem czy do następnej Olimpiady zdążę.

—. Czy narzeczona Jest zawodniczką?

— Nie. lepiej że nie. Niech nie hedztę sławna, b®^ 
dzle lepszą żoną. Ja lubię w- domu siedzieć. Naj­
ważniejsze. żeby żona dobrze gotowała...

— ;A co pan najlepiej ..lubi?
— Mleko i śmietanę. Strasznie. I kotlety. Nie bę­

dzie miała ze mną kłopotu. Wie.pan. ja uważam., ze 
zawodnik, Jeśli chce mleć dobre wyniki, tn powinien 
mleć ,żonr. lub narzeczoną. To bardzo pomarra. Moja 
dopinguje mnie do startów, do treningu; A nrzr tym 
nigdzie nie wyciąga na zabawy, czasem tylko Idzie­
my do teatru lub.kina. I wódki nie pozwala pić..*

Życzymy Frankowi Groniowl f Jego narzeczonej 
tego domu Jak najwcześniej. .Aha, i jeszcze jedne-

1 go. a mianowicie tytułu mistrza Pdlskl w kombinacji. 
Bo nasz medalista olimpijski w tej konkurencji. »byt 

: mistrzem juniorów- w zjeździć, skokach i kombjna- 
( rj| — ale mistrzostwa Polski seniorów w kombinacji 
i jeszcze nie zdobył. A olimpijskiemu medaliście wy- 
( padałoby... ’'
I J. Mrzyglód
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Strzelcy bramek w meczach 
tnlędzyoaństwowych w 1956 r.:

7 bramek: Taylor lAngliai. Koc-
■Is (Węgry)

wśród

Cisowski (FrancjaiFeueretsl (CSR)
_ 6 bramek: 
Rt>n| (Polska),

5 bramek: Koapnl (Holandlai.Tljin tZSRRi. Mll 'tlnovlc Clugj •
tuszyn. Iwano ■ flSRR', o Pusl as 
iw cgryi, r.allaman (Szwajcaria-, 
Ccmpny 'Polska,, Dybwad (Norwe­

gia) Lundberg-iDanlai
3 bramki: Edvarls. Grainger (Anglia . Appel 'Holandia', Strel 

cow (ZSRR-, Vincent (Francja), Ma- chos (Węgry), Tllberg (Szwecja Riva (Szwajo.). Masopust. Mora-, clk (CFR). V-.-kas iJug.). Hanappl 
Wagner ' Austrla.', Andersen Hja- nla For-sgren (Fin! !. Willems (Belgia-. Kotew, Milanów (B-.ilg.i. Fahnciro Vasnuez (Portugalia)

2 bramki: l.oftho -se. Próoks (Angila-. Lenstra (Hel i. Isaje?. 
nian. Salnr.-.ow iZSRRi. l ozsl 
bor (Węgry, Loneonl.(Włochy». Lófgrcn -Sr.-' ncja 
da (CSRk Pastcga (Szr. ajc.’, gen, Gi<n-'ersen. Knre (Ńm-w ter Melin irnrcjal, Sa.el<e
sirla . Hansen. Nielsen, Pederscn (1.--5:118:. ^chrdrier. Bleslnccr 1NRF 
Hnat. Oriens. Devovet- (Belgia . Ha 
vęrty. Fltrlmons (Elrei, 'fr&ger.Wirtii (NRD.. MaiHlen (Port.), Mi­

Reprezentacyjny bramkarz włoski Gliczzł w akcji
Sport Illustrato

(Walia).
1 bramka- Wllśbaw hews Fiuney (Angl.), 

der Gtjp. Co.sselńar,

Mcdwlr
Astuli Matl
Wilkes, van Notermans(Uol.t, Lecai. Conn. Reily. Kernie, Scott. Mthfle. Baird 'Szkocja- 

Planionl. Leblond, TeEechea (Fran­cja , RurlaU Sandor. Fenyvcsl Lan tes, Szusza (Wogry». (arapellesc 
Gratton. Firmant WLł. r1 strOm. 
Johans^n Renr^rm Snndberc (Szwecja , Pazdora. Hnrcv|'*’-’n 
(CSR). Meler. ‘nt<»ncn. hflcd (Szwajo.). Baszkiewicz. fcrycbcry. Kowal (Polska-. 1.01-.1.
Ts‘cn iyar. Ak-jmi (Viucig- Vrsr 
llnovic. Ra|i-O’ , i-oślic. I’rta o' n' Ucg. . Koll^r. V alzktVrr, !-'osli e Hammer Kik ner (,V-striai. m
rr.an Fhil. -, Fa mler. N Dóriici

Dinmc i 
(Bule
Za harfa.
Vollmai'. 
(His:.pan

i vRm.

Najwięcej
widzów w Anglii
najmniej
w Finlandii
D EKORD publiczności na me- 

czach piłkarskich.w Europie -w 1956 r. ma Szkocją.' Na finałowym spotkaniu o puchar Wysp BrytyJ sklch lleznlk-l stadionu Hampden 
Park zanotowały 132.817 osób 
98.400 osób było na widowni pod czas mecz-i Anglia — Frazvlla 
Cyfra 100.000 (przyjęta szacuriko 
wo. ponieważ na stadionach brak liczników) podana jest aż w 5 wy- 
padkach- na meczu Węgrv — Ju­gosławia. Węgry - CSR, Rumunia 
— Sznerja. Polska — NRD 1 ZSRR — Węgry Należy jednak przypusz­czać, że cyfra la |esi we wszvst 
kich wypadkach, lekko naciągnięta.Dużą frekwencją pochwalić sir może NRF, która według danych 
nie ,.ua oko". lecz na liczniku miała podczas merzn z Anglią v 
Berlinie 96.300 osób, a na spotka­
niu ze Szwajcarią we Frankfurcie 8o 950 osób Mecz Włochy — Bra zylla oglądało 85 000 widzów a ZSRR — Dania ok. 80.000

Znacznie większą frekwencję na meczach piłkarskich ma Południo­wa Ameryka. Tam na spotkaniu 
Brazylia — Wiochy było na sta dłonie Maracana ok. 200 000. ml meczu Brazylia — l rugwaj 150 tys.. Argentyna — Włochy l Ar gentyna — Brazylia po 120 000

Najmniej sympatyków (w s-o 
sunku do Innych kra|6w enropej 
sklch) ma Skandynawia, a szćze golnie, Finlandia Mecz Finlandia — Dania oglądało 15.000 (b widzów. Finlandia — Szwecja 15 500. Fin landia — Anglia 20.000 (!l. Norwe gla — Polska 22 500.

Drużyny B

grcly za mało
Znacznie mniej, bo zaledwie 35 spotkania, rozegrały w 1956 r drużyny B. Na ‘liście 24 krajów, 

uznających słuszną zasadę przy 
gotowywanla narybku w twardćl walce przodują:

Węgry — 6 meczów drużvnv 8 (4 zwycięstwa. 1 remis. I 1' pi-ze grana- przed Francja 5 (-2, 2, 1; I Jugosławią również'5 |3, 1, l’>
Po 4 razy grały: Szwajcaria (0. 1, 3). NRF (2. 0 21. .CSR (1 1. 2) I Polska '0. 2. 2)
po 3; Holandia (2, 1, 0), Belgia (T. 2 0.1 Bułgaria (1. 1, 1),
po 2; Luksemburg (1. 0. 1), NRD (0. 1. 1). Hiszpania tl, 0, 1), Ru­

munia (l. 1, Oi. Norwegia (0. 1 1). Finlandia (0. 1. 1), ZSRR (1, o' li. Austria (0. 2. O). Szwecja (2. 0 0-. 
Dania (0. 0. 2) I Włochy (0. 0. 2> wreszcie po I: .Anglia" (1. 0. 0) Saara (0 1, R> I Portugalia (0. 1. 0)

Klasyfikacja

państw europejskich

10.

2.
3.

16.
17.

19.

Anglia 9 6 3 0 15:3 25:9 83,3
Ho 1 an-1 i a 7 5 1 1 11:3 15:13 78,5
ZSRR 8 6 0 2 12:4 22:9 75,0
Sriw.ia 5 2 3 0 7:3 7:4 70,0
Franci a 5 3 0 2 6:4 12:9 60,0
Węgry 10 5 2 3 12:8 23:19 60,0
Wiochy 6 3 1 2 7:5 8:5 58.3
Szwecja 6 2 3 1 7:5 9:7 58.3
CSR 10 4 2 4' 10:10 16:15 50.9
Szu a 'caris 9 3 2 7:7 12:14 50,0
Polska 7 9 2 3 6:8 13:12 42,8
Norwegia 7 2 2 3 6:8 11:14 42.8
Turcja n 1 2 2 4:6 6:7 40,0
Jugosławia 9 2 2 5 6:12 13:16 33.3
Austria 7 1 2 4 4:10 13:14 28.5
Dania 8 1 2 5 4:12 15:23
Fir--india 6 1 1 4 3;9 5:19 25,0
NRF 7 1 1 5 3:11 9:16 21,4
Belgia 5 1 0 4 2:8 11:17 20,0

Eire 3 3 0 0 6:0 9:2 100,0
Bułgaria 4 3 0 1 6:2 8:4 75,0
NRD '3 2 0 1 4:2 6:4 66,6
Porlugnlia 4 2 1 1 5:3 8:5 62,5
Rumunia 4 2 0 2 4:4 3:4 50,0
Irlandia .3 0 2 1 2:4 2:3 33,3
Walia 3 0 2 1 2:4 4:6 33,3
Saara 2 0 1 1 1:3 3:4 25,0
Islandia 1 0 0 1 0:2 1:2 0,0
Hiszpania 1 0 0 1 0:2 1:3 0,0
Luksemburg 2 0 0 2 0:4 2:9 0,0

b j a ś n i e n i e: Poszczególne .rubryki oznaczają-, kolejno.
Hopć’ gier, ilość zwycięstw, remisów, porażek, stosunek 'punktów, 
stosunek bramek i „współczynnik możliwości". * I

Tabela klasyfikacyjna „Przeglądu Sportowego za r. 1956

Anglio przoduje w piłkarstwie europejskim
Zła passa Austrii, Jugosławii i . irwa
Polska w drugiej dziesiątce

Tradycyjnym zwyczajem 
..Przegląd Sportowy" za­

myka tegoroczny sezon piłkar­
ski pełnym bilansem wszyst­
kich spotkań międzypaństwo­
wych ze szczególnym uwzględ­
nieniem Europy, kolebki nowo­
czesnej piłki i skupiska naj­
bardziej interesującego naszych 
czytelników. Bilans nasz obej­
muje oficjalne mecze między­
państwowe pierwszych repre­
zentacji państwowych, roze­
granych przez drużyny euro­
pejskie na własnym terenie lub 
na innych kontynentach. Nie 
wzięte są pod uwagę mecze 
nieoficjalne, towarzyskie oraz 
niektóre spotkania oficjalne, 
typowe np. dla Igrzysk Olim-
pijskich, których przeciw
pierwszej reprezentacji jedne­
go państwa występowała dru­
żyna amatorów, poziomem od­
biegająca od silnych zespołów
zawodowych 
lub Anglia 
względnie

(np. 
w 

"w
przedolimpijskich).

Zdajemy sobie

Jugosławia 
Melbourne, 

eliminacjach

sprawę, że
wybierając tylko te mecze 
upraszczamy nieco robotę so­
bie i zamiłowanym w przeróż­
nych statystykach miłośnikom 
piłkarstwa, ale czynimy to ce­
lowo dla otrzymania bardziej 
przejrzystego i sprawiedliwego 
obrazu układu sił najlepszych 
zespołów reprezentujących, nie 
zamazanego wątpliwej wartość 
cyframi spotkań z amatorami 
lub też wakacyjnych meczów 
czołówki piłkarskiej z począt­
kującymi zespołami np. Dale­
kiego Wschodu.

To pierwsza uwaga skiero­
wana pod adresem korzystają­
cych z naszej tegorocznej kla­
syfikacji. Druga — dotyczy już 
samej oceny poszczególnych 
drużyn. Jesteśmy zdania, że nic 
może ona stanowić bezwzględ­
nego kryterium właściwej war­
tości omawianych zespołów 
czy krajów, lecz tylko względ­
ny obraz ich możliwości i u- 
miejętności. ponieważ nic. 
wszystkie drużyny spotykały się- 
z tymi samymi przeciwnikam' 
i nie wszystkie rozegrały taką 
samą ilość meczów. Jąko pro­
wizoryczny miernik wartości 
wprowadzamy i tym razem 
„współczynnik możliwości" tj. 
stosunek uzyskanych punktów 
do możliwych do zdobycia.

Zajmijmy się najpierw bar­
dziej , szczegółowo . Europą. , Z 
zamieszczonej ńa końcu tego 
artykułu tabeli klasyfikacyjnej 
wynika, że w 1956 r. rozegrano 
w sumie 91 oficjalnych meczów 
międzypaństwowych. (Spotka­
nia NRF — Belgia z 23.12 b'r 
nie uwzględniamy oczywiście 
w klasyfikacji)

Cyfra .ta w pórównamu z latłnn 
poprzednimi jest stos :nl-’O"o ma­
ła. Wynika to stSd. że miniony roi-: 
większość krafów mających du­
ło do powiedzenia w piłkarstwie 
europejskim, traktowała jako ó- 
kres przygotówawczy do wielkiej 
batalii, która rozegrać się musi 
w przyszłorocznych eliminacjach 
przed finałami mistrzostw świata 
w roku 1958 w Szwecji. Prócz tych 
91 meczów pierwszych reprezen­
tacji odbyły się Jeszcze mecze 
•Irużyri B (33) oraz bk. 70 spotkań 
li-użyn młodzieżowych I jtinlo 

rów.
30 krajów europejskich, które rożegrały co najmniej I mecz ofi­cjalny. podzieliliśmy na 2 gi—py 

do. pierwszej zaliczyliśmy te kra 
le. które rozegrały 5 l więcej mć czów, do drugiej poniżej 5 me czów. Nie wyciągamy z tego by- 
najmnief wniosku, ••■ę grupa druga 
fest słabsza poziomem od p’erw- 
szej (Jakkolwiek, jest tal. na pew­no w odniesieniu do poszezegó! nych krajów); — podział ten uza­
sadniony' Jest Jedynie chęcią umó- 
'llwlenia Czytelnikowi lepszej 
orientacji w tabeli przez zwięk­
szenie Ilości kombinacji porów­
nawczych.

ANGLIA PIERWSZA

najlepszy polski piłkarz w Europie
kiedy strzelił Belgom

Zamieszczone poniżej dwa wy­kresy zostały wykonane 
przez francuskiego teoretyka pil- 

karskiego Georges Sourlne'a I za­mieszczone w paryskim rlziennlkii 
sportowym ..Equipe" Ilustrują o ne grę środkowego napastnika re­prezentacji Francji. Cisowskiego na meczu z Belgią. wygranym przez Francuzów- 6:3. Pięć z sze­ściu bramek strzelonych Belgom 
zdobył Cisowski sam.

Wykresy przedstawiają pierwszą 
(prawy) i drugą (lewy) potowe meczu. Objaśnienia:

czarne punkty oznaczają wej­
ście Cisowskiego w posiadanie pił­
ki. linie ciągle ze strzałkami — zagrania do partnerów. Unie krop­kowane biegi solowe 1 drlblingl. kreski poprzeczne na i-toncu Unii rląglych lub kropkowanych — 
przejecie piłki przez przeciwnika, poprzeczne podwójne — blokadę 
strzału, cyfry — pozycje jego part-nenw, zrii-j — celne strzały 

miłośników piłki noż-nę) może teraz „wyczytać" z obu 
tych wykresów dużo ciekawych rzeczy. Dadzą się one zgrupować w 3 zasadniczych punktach:

1. Osowski był podczas całego meczu 57 razy w posiadaniu pH- 
kl. Na jego zagrania złożyło się: 
29 celnych podań do perlnerów. (51 proc.l. 9 niecelnych (16 proc.). 1 podanie w aut (2 proc.l I 10 strzałów (17 proc.); 8 razy Cisów- ski stracił pitkę (14 proc.' Cyfry procentów są znakomite, szczegól­nie jeśli idzie o strzały (w dodat­ku na 10 strzałów 5 skutecznych'

'2, W pierwszej połowie meczu Osowski grał przeważnie z prawą stroną ataku, ilość głęboko cofał się I częściej próbował solowych 
wypadów długimi rlrlbllngatnl.

3. Po przerwie grał częściej na wysuniętej w przód pozycji I Już z obu sl.rzydłHml swego ataku.
4. Wszystkie bramki zdobyte 

przez niego zostały strzelone prze­ważnie z niewielkiej odległości (5— 6 metrów).

^(7

Cisowski w karykaturze rysow­
nika „Equipe"

POZNAJMY bliżej tego zawod­
nika polskiego pochodzenia, 

w którym Francuzi widzą następcę 
Raymonda Kopaczewsklego i Jed­
nego ze swych najlepszych piłka­
rzy. Na pytanie, który z nich Jest 
lepszy: Cisowski czy Kopa — od­
powiadają. też najczęściej: obaj 
razem byliby — najlepsi.

Tadeusz Cisowski, ur. 16.2.1927 
w Laskach (w jednych z kilkuna­
stu w Polsce) — jest żonaty I oj­
cem 2 dzieci. Jego ojciec wyemi­
grował w latach trzydziestych do 
Francji | pracuje Jako górnik w 
kopalni rudy żelaznej w okręgu 
Lorraln».

5 bramek
Karierę piłkarską rozpoczął w 

małym klubie prowincjonalnym w 
Plcnnes, dość wcześnie przeszedł 
na zawodostwo zwerbowany przez 
menażera l-llgowego Metzu. Po kil­
ku latach dobrej gry w tym klu­
bie przeniósł się do Paryża i w 
tamtejszym Faclng Clubie dojrzał 
Jego wielki talent piłkarski.

Jest wysoki (178 cm) i dość sil­
nie zbudowany (74 kg). Miał Już 
2 razy złamaną lewą nogę i raz 
prawą. Jedno złamanie miało miej­
sce podczas pracy w kopalni, dwa 
na boisku Mlal również kilkanaście 
mniejszych kontuzji: po operacji 
lękotkl pauzował kilka miesięcy. 
Oprócz piłki nożnej lubi bardzo 
wędkarstwo.

Jest prosty, skromny, a przy tym 
dowcipny. Gratulacje po strzeleniu 5 
bramek na pierwszym meczu mię­
dzypaństwowym przyjmował zaże­
nowany jak panienka. W -pewnym 
momencie, kiedy przemówienia na 
bankiecie pomeczowym zaczęły się 
zamieniać w toasty na Jego cześć, 
rzekł do debiutującego w tym dniu 
w pierwszej drużynie Francji pra- 
woskrzydłowego Janka Wiśniew­
skiego z Lens:

— Jean, przecież ja Już strzela­
łem na Jednym meczu więcej bra­
mek niż pięć. W Plennes, Jeszcze 
w Juniorach, strzeliłem aż 21.

Na marginesie pięciu bramek Cl 
sow.skiego. chclałbym wspomnieć, 
że Tadeiisz nie fest bynajmntef re 
kordzlsta w tym wzeledzle. Byli Już 
przed nim tacy, którzy na Jednvm 
meczu międzypaństwowym zdotjyll 
i 6 bramek. -

6 bramek: Lofthouse (Anglia) w 
r. 1952 na meczu z Walią (7:11. 
Bambrick Irlandia 1930 również 
na meczu z Walią (7:0).

5 bramek: Bloomer (Angllai 1896 
(Anglia — Walla 9:1): Gallacher 
(Szkocja) 1929. Szkocja — Irlan­
dia 7:3); Hall (Anglia) 1938 (An­
glia — Irlandia 7:0),

4 bramki strzeliło Już więcej na­
pastników, m. In. Kocsls na meczu 
Węgry — Niemcy 8:3 (1954) l Er­
nest Pohl na meczu Polska — Nor-

Na czele tabeli nie ma w tym 
roku Węgrów (jak w latach 
1954 i 1955), nie ma też Fran­
cji, która w poprzednim roku 
miała do ostatniego meczu, z 
Belgią wszelkie szanse na pier­
wsze miejsce. Otwiera ją tym 
razem i to absolutnie zasłuże­
nie Anglia, która ź rozegranych 
9 spotkań nie przegrała ani 
jednego, a tylko 3 zremisowa­
ła (ze Szkocją 1:1. Szwecją 0:0 
oraz Irlandią 1:1). Zwycięstwa 
nad Brazylią 4:2. Walią 3:1. Ju­
gosławią 3:0. Danią 5:2. NRF 
3:1 i Finlandią. 5:1 świadczą o 
tym, że piłkąrstwo Anglii wy­
szło już z okresu niepewności 
(lata 1954—55) i że wraca na 
czołową pozycję, zajmowaną 
ongiś przez wiele lat. Anglicy 
dysponują znów -wspaniałą je­
denastką, która w finałach mi­
strzostw świata w Szwecji ode­
gra niewątpliwie przodującą 
rolę-

Czy mają oni. bezwzględnie 
najlepszą jedenastkę Europy — 
nikt nie -jest w stanie odpo­
wiedzieć beż żastrzeżeń. Mieli­
by ją niewątpliwie, gdyby 
wśród pokonanych przez An­
glików W r. 1956 krajów były 
takie zespoły, jak Holandia. 
ZSRR. Szkocja, Francja łub 
Węgry. Niestety, z tymi druży­
nami Anglicy nie grali w tym 
roku. Nie grały też z nimi i ze­
społy znajdujące się tuż za An­
glią, więc kryterium porów­
nawcze jest w stosunku do wy­
mienionej czołówki mniej wię­
cej równe.

Kolejnbśó krajów na miej.- 
scach 2—7, ustalona za pomocą 
współczynnika możliwości, mo­
że w pewnych wypadkach bu­
dzić drobne wątpliwości, ale 
prz; klasyfikacji względnej u- 
niknąć się ich nie da.

WĘGRZY ZASŁUŻYLI 
NA LEPSZĄ POZYCJĘ

Pierwszą wątpliwość budzi 
tak drugie miejsce Holandii 
jak i trzecie Związku Radziec­
kiego. Oba kraje zarobiły spo­
ro punktów w spotkaniach z 
drużynami z dolnych rejonów 
tabeli i powinny raczej ustąpić 
miejsca Francuzom. Szkotom, 
a może i Węgrom. Francuzi wy­
grali bezpośrednie spotkanie z 
ZSRR (2:1). Szkoci należą do 
tych nielicznych (obok Anglii 
i Eire) krajów, które w tym se­
zonie nie doznały porażki, a 
Węgry są, mimo wszystko, na­
dal potęgą piłkarską w Euro­
pie.
' Jedenastka Puskasa i Kocslsa 

popsuła sobie tegoroczny bilans 
i spadła aż na 6 miejsce wsku-

węgla 5:3 (1956). (a)

r

Fragment z meczu ZSRR — Węgry.. Bramkarz Węgier Grośics likwiduje wypad Tatuszyn»;
Foto CAF.'

tek niefortunnej passy na po­
czątku sezonu. Zaczęło się od 
sensacyjnej ' porażki z Turcją 
1:3, potem przyszło 2:4 z CSR I 
dramatyczne 4:5 z Belgią. Od 
zwycięstwa 4:1 nad Polską. 
Węgrzy nie przegrali już .ani 
jednego meczu: pokonali Jugo­
sławię w Belgradzie 3:1, ZSRR 
w Moskwie 1:0, Francję w Pa­
ryżu 2:1 wreszcie .Austrię w 
Wiedniu 2:1. Tc wyniki do­
prawdy coś mówią. Niewiado­
mo w tej chwili tylko, co bę- 
dzle dalej z tą świetną druży­
ną; jeżeli nie rozsypie się po 
świecie, ma w przyszłym roku 
wszelkie dane do powrotu na 
pozycję sprzed- 2 lat.

Drużyna Związku Radziec­
kiego zawdzięcza korzystny 
współczynnik czterem' zwycię­
stwom nad. słabymi przeciwni­
kami: Danią : 5:1 1 5:2 oraz 
Izraelem 5:0 i 2:1. Poważniej­
szym sukcesem jest tylko wy­
grana 2:1 w Hanowerze ż Niem­
cami -i 2:1* z'.Bułgarią ,w 'finale 
olimpijskim w Melbourne.;:'; Po­
rażka z 'Węgrami 0:1 i Ębąncją 
1;2 . obciąża konto tej drużyny 
bardzo poważnie, a jej tego­
roczna forma absolutnie nie

usprawiedliwia , tak wysokiej 
lokaty..

Znacznie wyżej powinna za: 
to znaleźć się jedenastka- Cze­
chosłowacji', ‘ chociażby z: tego 
powodu,, że w 1956 r. nie prze­
grała z europejskim przeciwni­
kiem. 4 przegrane,' jakie obcią­
żają jej konto, to cyfi-owy wy­
nik udanego pod względem 
sportowym tournee po ' Atnery- 
ce Południowej,' gdzie obok su- 
kcesti nad Brazylią l-.Ó,, ponio­
sła 2 nieznaczne i 2 powdżńe 
porażki:' z Urugwajem 1:2. Ar­
gentyną 0:1; Brazylią .1:4 i Chi­
le 0:3. - . .

NIEOCZEKIWANIE
DOBRA LOKATA POLSKI ,
Polska znalazła się w tym ro­

ku na wyjątkowo-dobrej 11 po­
zycji w towarzystwie Szwajca­
rii, Norwegii i Turcji, a przed... 
Jugosławią, Austrią i Danią. Te 
ostatnie .pr.zeżywały w r. 1956. 
poważny kryzys formy. Minio^ 
ny' sezon był dla nich- wyjątkó- 
iiró^ńieudany. („Czarnym - ro­
kiem" Jugosławii i Austrii,' a 
więc krajów, które dó niedaw­
na były stale w czołówce eui*ó-

pejskiej, zajmiemy się wkrótce 
dokładniej).

Czy 11 pozycja Polski, odpo­
wiada' jej realnym możliwo- 
iciom? Lokata ta jest nie-, 
wątpliwie cenna i nie do po­
gardzenia, ale, obiektywnie 
biorąc, zą wysoka. Wśród’ kra­
jów sklasyfikowanych na dal­
szych miejscach w grupie pier­
wszej lub w grupie drugiej są 
takie, które z nami w tym roku 
wygrały: lub mogą wygrać. W 
łącznej klasyfikacji (bez po­
działu na grupy) Polska znala­
złaby'się na 16 miejscu za Buł­
garią i Rumunią; które mają 
lepszy, od nas współczynnik 
możliwości.

tW dalszym ciągu trwa zła 
passa aktualnego mistrza świa­
ta ; — NRF. 'Wyniki uzyskane 
przez Niemców w r. 1955 i 1956 
zdecydowanie już potwierdzają 
naszą, opinię o wyskoku formy i 
dużym szczęściu na przełomie

-lip&a 1954. kiedy na 
boiśkącłi .w Szwajcarii decydo­
wały ■ śię iosy.iBrazylii, Urugwa­
ju,, Austrii i Węgier — głów­
nych pretendentów do pucharu. 
Jules Rimeta.
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Bramka bramce nierówna
„Owa razr daje. kto prędko deje” — mówi stare 

przysłowie. Piłkarze tez hołdują zasadzie strzelania 
.Jak naJPredzeJ. Ma to czasem 

duże. Jeżeli nie decydujące-znaczenie na dalszy prze­
bieg i sam wynik spotkania. Ciekawi. |ak‘ ta zasada 
była w tym roku realizowana. Mamy I z tej dziedzi­
ny sporo cyfr. ■

AP^u’^SZ*, J’lnu?!e £ry padly bramki na 
meczach Anglia — Brazylia (Taylor), Szwajcaria — 
Holandia (Lenstra) I Szwajcaria — CSR (Ballaman).

oajaPnego, meczu twierdzą, żc 
“ierzy w tym względzie swoisty rekord, 

ponieważ • w momencie, kiedy Jego strzał uorzazl w >s alce, ÓolaisFego. wskazówki stoperów wskazy­
wały dopiero 15 sekundę (!) meczu. Jest to zupełnie 
możliwe. ponieważ bramka Ballamana padła po 4 z»! 
ledwie podaniach, łącznie ż rozpoczęciem gry 
■> ^9^1 minucie meczu zdobył bramkę nasz
Pohl (Turcja - Polska), oraz Dybwad (Dania - 
Norwegia). Tatuszyn (ZSRR — Izrael) Mattl-ew« 
(Irlandia — Anglia), w trzeciej minucie Grainger 
(Ang.la — Brazylia) i Wirth (NRD — Indonezja).

Dwie bramki Anglików: Taylora (w I min.) 1 Graln 
gera (w 3 min.) zadecydowały o wyniku spotkania 
Anglia — Brazylia 4:2. Pozostałe 4 bramki tego me­
czu (po 2 dla obu drużyn) padly. dopiero w drugie! 
połowie spotkania. Brazylljczycv wyrównali w 54 
i 56 minucie na 2:2 i dopiero późnie! udało sie trm 
samym napastnikom angielskim strzelić Jeszcze 'no 
jednej I ustalić wynik na 4:2. H

X' zdar^ł •'« na ■"•«u Szkocja _ An 

po przepisowym czasie gry. minucie, a więc

Przeciętna na jeden mecz wynosi 3TbramkLrnyCh'

tego samŁa^eW

stą pod rząd.5 bramek '^'/mMwa^

Na meczu Szkocja — Austria (t:l) obie bramki 
spotkania padly w pierwszym kwadransie gry (w 11 
I 13 min.). - „ uiegur* 6 razy. Bronkhorśt

spot kama ,t0^ ’’anotować kto sędziował ; tegoroczne
- Z KWflzdRlem Holendrzy (Horn
svń 5 • nJ nk A01’8!-~ ?• Romer van der Mer I Ver- 

’2Po~r^?rrJA- An<llmy (Leafe - 3, Ells - 2. Clough 
™ n — 2, Bond. Murdoch. Mann 1 CrossRomccvicqOM^ (Lemeslc — 2. Stefanovlc -^1. 
AurtrtóćS tó-.n , - 1 t Damian! - !)■
Austriacy(Grill — 2. Jlranck — 2 Mever — 2 Sal.

^1  ̂ 2’

gradrie? ińn/żeś/mo^ b«rdxi»j'7.hlstorycźl pt"ecy:mKVwaM%ra^ elę ^wnleż 0¾

Inne znowu przysłowie „lepiej późno, niż wcale" 
— zastosować można do bramek, które padly tuż 
przed zakończeniem meczu. Dwie z nich mtaty wyi 
jątkowe znaczenie dla obu walczących drużvn.'

W meczu np. Jugosławia — Rumunia (0:1) Caco- 
vlanu przypadkowym strzałem w 83 minucie zapew­
ni! owej jedenastce sensacyjne zwycięstwo w Bel-

3 PUCHARY
” Dodatkowe światło na układ sił 
w niektórych częściach Europy 
rzucić mogą- oficjalne turnieje: o 
Puchar dr GerB, o Puchar Skan­
dynawii oraz o Puchar W. Bryta­
nii. W pierwszym przodują zdecy­
dowanie Węgrzy I Czechosłowacy, 
w drugim zupełnie nieoczekiwanie 
Norwegowie, oto stan tych rozgry­
wek:

PUCHAR DR. GEFB 
(SRODKOWO-EUROPEJSKI)

3. Węgry 
CSR 
Austria 
Jugosławia

5. Wiochy 
Szwajcaria

PUCHAR

82
25:13 
16:9 12:17 10:10

- 2:8
SKANDYNAWII

. Norwegia 5:1 £

. Dania 5:3
. Szwecja 3:3
. Finlandia l:o 2:1

. PUCHAR WIELKIEJ BRYTANII

l. Anglia
2. Szkocja
3. Irlandia
4. Walla

2:2

Rozgrywł.i o wszystkie trzy P11' 
chary zostaną zakończone w roku 
orzyszłym

BRAZYLIA I ARGENTYNA 
W PŁD. AMERYCE

Ze zrozumiałych względów po-
święciliśmy więcej miejsca sytuą- 
cji. w Europie. Wspomnieć Jednak 
wypada chociaż krótko i o Po­
łudniowej ' Ameryce, która P?-10' 
mem wcale nie ustępuje czolonce 
europejskiej.

Z ocena poziomu poszczególnych 
krajów Południowej Ameryki nie 
ma. tak dużego kłopotu jak w Eu­
ropie. Tam Istnieją prawie pewno 
kryteria porównawcze, bowiem co­
rocznie odbywają się tam aż 
turnieje, systemem każdy z «az 
dym. Pierwszy o mistrzostwo Pm- 
Ameryki z udziałem o dru~-n, 
drugi o Puchar Atlantyku z "“J: 
tem 3 najlepszych. W^ bm roM* 
XchJeSIm-zUrZPanam^ 
Na%S\atel jych turniejów 
nie trudno zorientować się w 
aktualnym układzie sil.

Na czele utrzymuje się w dak 
szym dagu Brazylia, która • aj la 
wprawdzie w mistrzostwach Płd. 
Ameryki dopiero czwarte m Cisco, . 
ale w dwu pozostałych turniejach 
uplasowała sin na czele tabeli- 
Brazylii przybył Jednak cbok 
Urugwaju jeszcze drugi powabny 
rywal, a mianowicie Argentyna. 
Coraz więcej do powied.zcma ma 
również Chile, organizator mi ------------ ... w roku ig62.strzostw świata 

Oto tabele:

MISTRZOSTWA

1. Urugwaj
2. Argentyna
3 Chile
4. Brazylia
5, Paragwaj
6. Peru

PŁD. AMERYKI

9:1 9:3 
5:3
.1:5

PUCHAR

1. -Brazylia
2. Argentyna
3. Urugwaj

ATLANTYKU

MISTRZOSTWA PANAMERYKI

! . -Brazylia
2. Argentyna
3. fCostarlca
4. Peru (
5. Meksyk ‘
6. Chile

9:1 14:5
■ 7-:3 . 8:o

5:5 11:15

1:9

Grzegorz Aleksandrowicz
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Notatki z pierwszego
galopu narciarzy

IEGACZT całkiem śmiało. mot- 
" na nazwać pożeraczami kilo- 
meciów. Do pierwszych zawodów 
biegacze CWKS i Gwardii przy­
stąpili mając w nogach łącznie z 
Kaprawą letnią ok. 4000 km.

❖
Smarowanie nart to wielkie mis- 

tenutn. Przed każdym biegiem 
wszjscy zawodnicy zbierają się 
zizeazcniaml w przyzwoitej odle­
głości od stenie, najpierw nara­
dzają si»;. a potem smarują deski. 
„Kapłanem" tego „nabożeństwa” 
jesi zwykic trener, aino któryś ze 
starszych zawodników. Bywa też 
i tak. że na parę godzin przed 
biegiem, cd” zanosi .<ię na ?;mia- 
nę warunków atmosferycznych, 
już ktoś ubicri całą trasą, wy- 
probowując ?mary. Gdy koledzy, 
którzy w tym dniu biorą udział 
w zawodach, przychodzą na start 
— mają już gotową receptą sma 
rowania

*
Niezwykle utalentowany biegacz. 

icsnorocEny junior. Zelek przed 
siąriem do biegu na 12 km na­
rzekał. ze nie ma czasu trenować, 
bn s.e dużo uczy. Jeden z jego 
nauczyc.eh miał mu nawet po­
wiedzieć. ze Jeśli chce zdnć ma­
turą. powinien rzucić na rok narty.

Z jogo opowiadania można by 
vnio$kować. że nic zdobędzie on 
d jarego miejsca w pierwszym ga­
lop e. Tymczasem stało się ina­
czej. Zelek uplasował się na dru­
gi?) pozycji, przegrywając z Kwa. 
p.enlem zaledwie o I sek. Po bie­
gu oświadczył, ze hleglo mu się 
świetnie i ze właściwie on nigdy 
nie narzeka.

$Gdy Kwapień smarował przed 
biegiem swe deski, przyglądał się 
mu jego wielokrotny pogromca w 
b’C4ach, czołowy nasz zjazdowiec 
Jsri riap».ak B^lo to oczywiście 
j’>z dawno w początkach ich karle. 
rv sportowri. ady byli jeszcze ma­
łym' chłopcami.

. Razem r. nimi trenował również 
w tych czasach popularny dziś 
••ociec ~ Bukowski, który sły­
nie z wielkiego humoru j małego 
wzrostu, Bukowski, jak wspomina- 
14 Kwaoteń 1 Claptak mimo że bvi 
Ich rówieśnikiem, ne biegał z ni­
mi na zawodach. Nie chcieh go 
dopuścić organizatorzy. Był za ma. 
ly I dlatego gonił z najmniejszy­
mi „konusami". Oczywiście wygry­
wał jak chclał.

*
Najbardziej zdenerwowanym ezło- 

wlek;em przed pierwszymi elimi­
nacjami był chyba trener Gwardii 
Orlewicz Muslał martwić się o 
wszystkich, a szczególnie o swe 
zawodniczki: Zosię i Hanię Krzep 
towskle, Daniel. Pęksównę, Stop­
kę, o kombinatorów Kowalskiego- 
Gronia, Mraclelnlka i Wawrytkę. 
Chłopcy byli bardziej samodzielni, 
ale dziewczęta więcej go potrze­
bowały. Gdy tylko zobaczyły Or- 
lewicza z daleka. Jednś przez dru­
ga krzyczały: „O. idzie nasz wuj­
cio kochany”...

*
W doskonałej formie biegowej 

z.najdują się wszyscy kombJiato- 
rr.y, szczególnie Kowalski, Kar­
piel Styrczula I Mracielnik. ?;io 
ustępowali oni w niczym specja­
listom od biegów. Ukończyli sv'ói 
trening biegowy I teraz będą wie- 
cej czasu poświęcać skokom, pod­
czas gdy biegacze nie osiągnęli 
jeszcze swych szczytowych możli­
wości.

*
Grób Jest trochę przemęczony 

bardzo intensywnym treningiem, 
i dlatego nie wypadł efektownie. 
Sądzi on Jednak, że teraz poświę­
cając więcej czasu skokom będzie 
miał czas wypocząć 1 stanie do 
pierwszego międzynarodowego star, 
tu w Le Brassus już w znacznie 
lepszej formie.

M, M.

W pociągu

Warszawa-Gdańsk
Dokończenie ze sir. 4

teru I czy przypadkiem wrn- 
wy te nie zostały zbyt wyol- 
brzy mionc—

Zastygłem w niepewności. o- 
czeknjąc niewiadomej reakcji. 
A!e spotkała mnie mila nie­
spodzianka. ..Trudny charak­
ter' z miejsca zapalił się do 
teza tematti. wrpowiadając się 
zupełnie szczerze.

— Zgadzam się z panem, że 
moi charakter jest w zasadzie 
trudne. Ale trudny, to nie zna. 
czv zły. Każdy człowiek ma 
przecież pewną własną linię 
postępowania, którą pragnie, 
zrealizować Przy zelaznvm 
trzymaniu się swych zasa i po­
pada jednak czasem w kon­
flikty z otoczeniem. Ja wiem, 
że w Spalę nie oylo idealnej 
zgody między lokatorkami na­
szego pokoju, co dało asumpt 
do twierdzenia, że również za­
wodniczki uważają mnie za 
trudną do współżycia. Ale 
przecież bywało, że nieporozu­
mienia polegały czasem na 
tym, że pragnęłam ciszy w po- 
koiu. wczesnego Kładzenia się 
spać i w ogóle innego trybu 
żucia, do którego jestem przy­
zwyczajona. Nie przypuszczam 
jednak, aby tego rodzaju sp“a- 
w. zbrtnio obciążały konto 
mego charakteru.

— Wiadomo jednak, że mia 
la pani również zatargi z tre­
nerami O co w tych zatargach 
chodziło?

— To iuz jest inna sprawa 
Byłam zupełnie poprawną za­
wodniczką do roku 1953. l’óz 
niej zaczęły się nagle nieporo-

PRZEGLĄD SPORTOWY 
w vdawnictwo 

PRAS» SPORTOWA" 
Redaguje Kolegium w «kładzie; 
Grzegorz Alektmndrnwlei (sekretarz 
re.lakcjll. Stanisław Sardyn. l.ech 
Cergowskl. Edward Strzelecki (re 
doktor naczelny). Witold Szeremeta 
(sekretarz redakcji). Jerzy zmarzli)" 

(zastępca ' naczelnego redaktora) 
Warszawa Mokotowska 24 tli o 
Redaktor naczelny przyjmuje w dn' 

powszednie' w godz. U—13.

Zakłada Graficzne 1 
„Domu Słowa Polskiego"

Zam. 731Ó-B . B'13

zumienia. Pamiętam jednak ta­
ki moment z jesieni 1953 ro­
ku. który w pewnym stopniu 
tłumaczy tlo zatargów; wów 
czas to w Warszawie stanęłam 
przed zespolem trenerów, gdżte 
dowiedziałam się. ż« mam pra­
cować pod kierunkiem dwóch 
wyznaczonych spośród nich.

Nie miałam przecież wów­
czas żadnych zastrzeżeń do na. 
szych trenerów, ale powiedz a- 
tam bardzo stanowczo, że tre­
nuję pod okiem Andrzeja Krze, 
■lińskiego I nie zamierzam 
pod tym względem nic Tmie- 
niać. Jak pa młodą zawodnicz­
kę były to słowa bardzo sta­
nowcze. przyszłość dowiodła, 
że nie zrobiłam błędu. Ą jeśli 
nawet bym zrobiła, to przecież 
ją bym na tym najwięcej stra­
ciła. Nie było więc powo-Jcw 
do tego, aby twierdzić, ze An 
drzej nie da sobie ze mna ra­
dy. że z tego nic nie bodzie, 
że muszę sb;cti;.ć rad innych 
trenerów. — W zatargach ja­
kie później wybuchały, prze­
ważnie na tym tle. że robiłam 
to. co uważałam za słuszne, 
czasem wbrew zaleceniom in­
nych trenerów, dużą ro'e ode­
grał mój niewątpliwie specy­
ficzny charakter. ale sprawy 
nie były aż tak wielkiej wa­
gi. aby stawiać przede mną 
alternatvwe wykluczenia ze 
sportu. Stawianie spraw. syste­
mem ,.albo-albo“ nie ułatwiam 
mi drogi do tego sukcesu, jaki 
osiągnęłam w Melbourne.

Przedstawiona tutaj relacja 
Krzesińskiej jest syntetycznym 
skrótem. Dyskusja, jaka wy­
tworzyła się na ten temat w 
przedziale trwała ponad godzi­
nę. Poszczególne elementy by- 
tv naświetlane z różnych 
punktów widzenie. W każdym 
razie wniosek z. tego jest tyl­
ko jeden:, Życzę naszej lekko­
atletyce więcej takich „trud­
nych charakterów", jakim jest. 
Krześińska.

$
Jakiś tumult za szybami wa­

gonu zorientował nas. że je­
steśmy, na ■ peronie dworca 
gdańskiego. Nie zdążyliśrhy się 
nawet pożegnać. Ela na ra­
mionach powędrowała w tłum, 
a my piusieliśmy czekać do­
bre pół godziny ną możliwość 
opuszczenia dworca. Gdańsk 
objął ■■ bowiem; w posiadanie 
swą mistrzynię olimpijską.

Zygmunt Gluszck )

Świąteczne porady

dla
Dokończenie ze str. 1

?laż „Kmicic” został ładnie odświe­
żony, to Jednak miejsc przy sto­
likach nie przybyło.’ Jedyny więc 
ratunek w śniegu... I Gubałówce.

Bo Jak na razie o Kasprowym 
nie można marzyć. Białego- puchu 
jest tam wprawdzie pod dostau- 
kłem, ale wątpi «we by tury 
ścl chciall pójść śladami amato­
rów nart z lat dwudziestych i 
wędio«ai| na szczyt pieszo. W po­
łowie dwudziestego wieku .więk­
szość turystów krzywi się nawet 
na myśl n spacerze na Kalatówki 
cóż więc mnwió o Kasprowym.

A na Kasprowy kolejka na ra 
zle ule chori/.l. I nie zanosi się na 
to, aby miała wkrótce ruszyć. Wy­
mienia się nośną Ijnę na odcinku 
pomiędzy Myślenickimi Turniami 
i szczytem. Może ruszy w stycz­
niu, ale kto to wie...

Ale swoją drogą dobry Jest ten 
pomysł z unieruchomieniem ko­
lejki. Szkoda tylko, że nie na lu­
ty l marzec. Inżynierowie coś źle 
wyliczyli. Zlikwidowalibyśmy wte­
dy radykalnie długie ogonki 1 
czarny rynek z .miejscówkami pod 
kasą w Kuźnicach. A tak tn w 
styi znlii znów alę wszystko zacz 
nie od nową.

Ale 1 to Jest niepewne więc na- 
leiy przypuszcza--, że w tym roku, 
a przynajmniej na początku sezn- 
'nu życie narciarskie ograniczać 
cdę będzie do Gubałówki. Krupr- 
'wek. Watry. Europejskiej U Or- [ 
■bisu. W związku z tym większą | 
niż kiedykolwiek uwagę należ; I 
chyba zwróci'4 na obowiązującą, w | 
Zakopanem modę. !

Pierwsze obserwacje wskazują. I 
że Jeśli chodzi o obuwie, domino I 
uać będzie moda... słowacka. Tak I 

.tak — Słowacja, a konkretnie 
Smokowiec i okolica d>kt-dą mo 
dę zakopiańska: bez pionierek 
szkoda się w ogóle gdzleknl vtek

„ceprów”

pokazywać. Ponadto słychać w Za­
kopanem glosy, że w związku ’ 
ambitnymi planami przeistoczenia 
naszej zimowej stolicy w miejsco­
wość prawdziwie europejską — 
w lokalach nlę bedcl? już należa­
ło do dobrego tonu noszenie nar­
ciarskich butów.

Narciarskie buty tylko I wy­
łącznie na narty! Oto hasło sezo­
nu. A w kawiarniach, czy nawet 
na spacerze deptakiem 
pocztą i Szałasem obowiązkowo 
yapce pionierki lub innego- rodza- 
iii ..aprpz-skf. Tym bardziej doty­
czyć to prawdopodobnie będzie 
Watry. Jędrusia itp. nocnych lo­
kali turystycznych.

(potu butów zjazdowych. Nie na­
leży się również dziwić protestom 
pań. które są zdania: że męski .bu­
cior postawiony na delikatnej nóż­
ce w wieczorowym pantofelku nie 
należy do przyjemności...

A więc, turyści, wybierający się 
do Zakopanego, pamiętajcie o ,,a- 
prez-ski”. Trudno, to są konsek­
wencje. które mtiRtmy ponosić, w 
zulązku z aspiracjami na temat 
wzrostu życiowej stopy.

Co Jeszcze z przedświątecznych 
spraw I sprawek Zakopanego* 
Aha. nauczony smutnym doświad­
czeniem autor powyższego prze­
strzega przed Jazdą sankami- Dla 
zdrov la. Spacer w górach to po 
pierwsze dobra i przyjemna rzecz 
po drugie spacer kalkuluje sl.ę 
znacznie taniej niż jazda sanka­
mi a po trzecie — te zakopiań­
skie koniki są trochę narowlste. 
A że saneczki bywają przy» tym 
nieco kruche, stąd też... możliwość 
zapotrzebowania na twarzowy 
gips, choćby się nawet narciar­
skie wycieczki ograniczyło tylko 
do Krupówek.

A poza tym — Wesołych świąt. 
I przyjemnego stania w pociągu 
do Zakopanego. Bo Orbis robi na­
prawdę wszystko, aby człowiek 
w Zakopanem rzeczywiście potrze- 
bował uczciwego wypoczynku.

Jerzy Mrzyglód

Zdanh-m miejscowych zespołów 
muzycznych nawet najpiękniejsza 
melodia traci wiele na uroku wo­
bec zgodnego, rytmicznego tu-

Narciarskie
wieści
z Europy

w ZAWODACH NIEDZIELNYCH
W ONH’ W GRUDNIA 1956 R.

w^rNijf 
mYłóż,

TY?Vl!

1. CWKS W wa — Soarla Bielsko

1 Warta Poznań — Pogoń Szcz.

1 Gwardia Gd. — CWKS Bydg.

4. Prosną Kalisz — Gwardia W wa

5. W'isla'kraRAw y-'Śtal Wrt 

i Brda Bydg. — AZS Poznań

7. Concordia Piotr — Stal Łabędy

8. Sta] Mielec — Włókniarz Łódź

9. Cracnvia Krok. — GerJania Gd.

10. stał Radom — Gwardia Opole

II. Stal Gdańsk — Włókniarz Kai.

12: Stał Stal WnU - Sparta Ziębice

13. Gwardia Łódź — Budowlani r«zn

nr

Plenum Sekcji Boksu GKKF
W piątek odbyło sle w Warsra 

wie plehum Sekcji Boksu GKKF. 
któremu przewodniczył Ekiert z 
Lodzi. Po wysłuchaniu -sprawozda 
nla Komisji powołane! dn zbada 
nia sprawy działaczy Lisowskiego. 
Cendrowskleęn l Szota, w «kład 
której wchodzili: J. Wasilewski. 
Pajjture.zżk. Eklert. Kocoń i Giiar 
skl. rozpoczęła sl? ożywiona dys 
kuśja. Plenum większością głosów 
przyjęło wniosek Koml«|l suwier 
dzający Iż. .wykroczenie flnanso 
we popełniona przez wymienionych 
nie dawały podstaw do dyskwalL

Następnie zebrani postanowili 
wyrazić votum nieufności dyr 
depart. wyszk. sportowego — Do 
łnwemu za niewłaściwy ich zda 
nlem stosunek do aktywu społecz­
nego.

Największym wydarzeniem ple­
num była Jednogłośna uchwała o 
reaktywowaniu Polskiego Związku 
Bokserskiego.

Na stanowisko przew tymczasn 
reen zarzadu PZR powołano R 
LI?om «kieso oprócz trso ustało, 
no nowa funkdę kapitana zw<az 
kowego. na które I czele -stanął 

rady trenerów — 
Stanisław Cendrnw^ki. W skład 
tymc~aso\i-o^n zarzadu PZR we 
szli w«x’-«c-- pozostali członkowie 
Prezydium Sekcji Boksu GKKF.

Plenum dokonało także wheni
trzcCi koml«l'- rehabilitacyjne!
.9ta’tfoweł I rcwlzyinel 

Na Zakończenie Plenum poeta
nnwHo wabię zgromadzę
nie PZR w •erminle -’n dnia 15 
.-zerw-a 19’7 r. (j. w.)

Honved remisuje z Bilbao 3:3 
i odpada z Pucharu Europy

BRUKSELA, 20.12 (tel. wł.). Hon­
ved — Atletlc Bilbao 3:3 (1:1). 
Bramki .«dobyli: Bucral — 2 i Pu­
skas dla Honvedu oraz Merodio 
2 1 Marcaide dla Bilbao.

Rozegrany wobec 50.000 widzów 
na stadionie Heysel w Brukseli, re­
wanżowy mecz 1,3 finału o Puchar 
Eurony między Honvedem l 
mistrzem Hiszpanii Atledc Bilbao 
zakończył się wynikiem nieroz­
strzygniętym 3:3 (1:1). Pierwszy 
mecz, rozegrany w Bilbao, Honved 
przegrał, 2:3 I został więc wyelimi­
nowany z Pucharu.

Spotkanie było bardzo interesu­
jące. Już w 2 min- gry prawy łącz­
nik Bilbao Merodio zdobył prowa­
dzenie dla swych barw, ale w 4 
m«n. póćniej Budal wyrównał głową 
po centrze Puskasa. Wynik do 
przerwy nie uległ zmianie, mimo 
iż obie drużyny na przemian ata­
kowały. W 3 hiin. p" onuzie śród 
kowy , napadu Hiszpanii strzela 
bramkę, nie uznaną przez sędzie­
go z powodu, spalonego. Wkrótce 
potem bramkarz Honvedu Farago 
uległ kontuzji o’-a 1 muslał na kil­
ka minut zejść z boiska. Hiszpanie 
umiejętnie wykorzystali poważne 
osłabienie przeciwnika (Węgrzy 
grali bowiem w 10-tkę) | zanim 
Farago został opatrzony przez le­
karza, zdobyli 2 bramki przez 
Marcaide w 65 i Merodio w* 69 min

SZWAJCARSKI Związek Narciar­
ski wobec kryzysu. Jak! naslą» 

pił w konkurencjach alpejskich, 
postanowił ratować sytuacje przy­
najmniej w skokach. Szwajcarzy 
postanowili przestawić szkolenie 
«koczkow cał-.owicie na styl fiń­
ski. który dominuje obecnie na 
?aiym świacie l święcił triumfy 
na igrzyskach w Cortina. Trener 
szwajcarskich skoczków. Fritz 

.‘schannen przewiduje, że obejmie 
tym szkoleniem blisko 200 zawod­
ników, z których dryblerze się o- 
koło 30 najlepszych i otoczy ich 
szczególną opieką.

Szwajcarzy przygotowują się 
ponaoto bardzo pilnie do IV mię- 
dzj narodowego Tygodnia Skoków, 
który rozegrany zostanie w dniach 
20 — 27 stycznia w Unterwasser. 
An?<a. St Moritz I Le Locie. Go­
spodarze oczekują, że w. turniej-: 
«ezmie udział cała europejska 
czołówka skoczków nie wyłącza­
jąc Finów Norwegów I Szwedów.

Po kłopotach Szwajcarów, któ­
rzy utracili w tym sezonie nie­
mal w całości s.wćj pierwszy gar­
nitur alpejski^ nadeszła kolej na 
Niemców. 'ŁTróh€fz*,zjazdowców ple- 
młecklch, Haider, -który przebywa 
Już od kilko tygodni z kadrą w 
Oberjoch — ma szczególne zmart- 
wjenie z kobietami. Tak się bo­
wiem sMada. że obok Szwajcarek 
— Fcrthnd ! Colliard. na starc‘e 
w tym sezonie zabraknie również 
l trzeciej złotej medalistki z Cor- 
tlna — Ossi Reichert. Nie będą 
również startowały trzv dalsze 
czoło** zjazdówki NRF — Glaser, 
Evj Lanie oraz Mlrl Buchner, z 
podobne m zamiarem nosi się tak- 
>e renre-entantka ..starej gwardT* 
— Seltsam.

Ubytek tych czołowych zawodni­
czek stanowi niewątpliwie poważ­
ny wstrząs dla repre-zentacji nar- 
riarsMej NRF i Haider będzie miał 
nie ’«da zadanie, aby wypełnić po 
wgraie luki.

Wśrćd mężczyzn nie oczekuje 
sic większych zmian, nadal pod- 
mre reprezentacji, «tanowie beda 
Ohermuller. Sepp. Behr oraz 
prawdopodobnie Hanspeter Lanie. 
Który Jednak również nosi się z 
zamiarem wycofania ze startów, 
startów.

Osłabienia doznała również I 
niemiecka reprezentacja skoczlców, 
na skutek wycofania się jednego 
z najlepszy, h. Rr itschera. który 
’ałat sic trenowaniem swych ko- 
lęgów. Sezon poolimpijski przvno- 
«I w|ęc w składach poszczególnych 
ekip poważne zmiany.

Nsrdarze wrześnie w tym roku 
wyszli na Śnieg, toteż Już za 
kilka dni będziemy świadkami 
wielkich 7a”-ndow z udziałem Hi­
ty międzynarodowej. Będzie to 
niemiecko-a-.-striack! turnie! sko- 
k-sw narciarskich kt^ry rózpocz- 
nie «I? 29 grudnia w Óbersdórfle. 
kastepni^ uczestnicy turnieju ska- 
ka-* będą w; fnnsbrucku. Gar- 
nr-.-h rartenkwchcn ’L Btsohof- 
□fen.

Wobec tego, że udział w turnie­
ju zgłosili luż skoczkowie 12 
państw, organizatorzy oczekują 
ze będzie tb niejako cer anż za 
rortinę. Start zapowiedzieli rów­
nież skoczkowie ZSRR. którzy 
zgłosili przyjazd 10 zawodników.

meczu. Powrót bramkarza do gry 
postawił Węgrów na nogi, zdobyli 
oni zdecydowaną przewagę w polu 
I wyrównali na :l:3 ze’ strzałów 
Budnla w 80 I Puskasa w 86 mi­
nucie.

PARYŻ. Prasa francuska donosi 
z Brazylii. że ' piłkarze Honvedu 
spodziewani są w Rio de Janeiro

około 15 stycznia 1957 r. pierw­
szy mecz mają ont rozegrać W ■ 
dniu 30 stycznia we Flamengo de II 
Rio' na najwlększynii i stadionie ■ 
świata, Maracana.

BRUKSELA. Usiłowania Sebesa 
w celu skłonienia piłkarzy Honve- 
du. do' natychmiastowego powrotu 
do kraju spaliły na razie na pa­
newce. Kierownik ekipy Oestrcl- 
cher oświadczył Sebesow.l, że Hon- 
ved ma zgodę rządu budapesztoń- ■ 
sklego na przebywanie za granicą 
do dnia 30 marca 1957 rl I w zwią­
zku z tym okres ten zostanie prżsż 
Honved odpowiednio wykorzysta­
ny na\ zakontraktowane Już sppt- 
kania.. ' ■

Według nlesprawdzonyąh tplado- 
mości, Jeden z najlepszych piłka­
rzy świata. Puskas lida się po po- 
w rocie z Ameryki Południowej do 
Anglii;, na zaproszenie ' swego wu­
ja (szefa restauracji na lotnisku 
w Londynie). Być może Puskas 
przyjmle też Jedną z licznych 
ofert klubów angielskich.

BERLIH, W reprezentacji NRF 
na mecz z Belgią , (23 bm.) grać 
będzie 5 zawodników polskiego 
pochodzenia. Są to — bramkarz 
Kwiatkowski, obrońca .luśkowiak. 
pomocnicy Schlebrowskl 1 Szy­
maniak oraz napastnik Kiełbasa.

PARYŻ. W ankiecie, przeprowa­
dzonej przez francuskie pismo fa­
chowe „France Football", dzienni 
karze 16 krajów uznali za najlep 
szego piłkarza bieżącego roku — 
■11-letniego napastnika angielskie 
go St. Matthcwsa, Dalsza kotemośc 
czołowych piłkarzy świata ustalo­
no następująco: 2. dl Stefana 
(Hiszpania:, 3. Kopaczewskl (Frań 
cja). 4. Puskas (Węgry), 5. Jas,y.-. 
IZSRR),

UWAGA, KLUBY SPORTOWE

FLAGI, PROPORCE, EMBLEMATY SPORTOWE, 
DYPLOMY itp

wykonuje artystycznie

Spółdzielnia Artystyczn.-Wydawn.-Introllgat.
Warszawa ul. Rakowiecka 17

„INTROGRAFIA- 
tel. 4-U8-74

Pięściarze CWKS

ra ‘.Węgier wyraził w zasadzie, zgo­
dę. zastrzegł.sle Jednak, ze termin 
Jego przejścia Jest uzależniony od 
czasu przebywania Hohvedu na 
tournee po. Europie.. tVosi .mają 
zamiar zapłacić zą niego drużynie 
węgierskiej sumę w 
równel 483 tys. marek ząchodnlo- 
niemićckich. Obecnie, czekają oni 
,na zgodę ńa przejście Cslbora_ze 
strony węgierskiego Związku Pił­
karskiego 1 FIFA; w,.

Innym piłkarzem ę*™'
który nie b« złe Już grał w bar­
wach swegó klubu, jest ^o-łętn! Fe­
renc Budal, który po opuszczeniu , 
Budapesztu pracuje Juz. Od P<n£ 
nego czasu w zakładach.
Leyerkusćn. Budal. który «!«<> 
krotnie grat w reprezentacji Wę- 
gier, postanowił '.vst&piu do miej»- 
cpwęgo klubu Boyern 04.

Meldunki
z zagranicy

BERLIN, czołowy pływak NRD. 
18-letnl Peter Kiler, o. zawoanlK 
B|nhelt Drezno, przeniósł się p- 
statnlo dó NRF 1 prawdopodobni® 
Już w styczniu bedzie startową! 
w barwach klubu KSN 99 Karle- 
ruhe.

BERLIN. Na podstiwle ankiety 
przeprowadzonej wśred dziennika­
rzy' sportowych NRF.rzć najlepsze­
go sportowca ńletrtlęcklego w; 1956 
roku’ uznany' zestal, pottoonłe JSk 
w • roku ubiegłym. dwukrotny 
mistrz olimpijski I b'- mist) z 
świata w jecdzle konnej. Hans 
Winkler. Drugie miejsce przyzna­
no Urszuli (tappe, zdoby-wczynt 
złotego mSdąlu w-' Melbourne na 
SCO m klas, przed gimnastykiem 
Bahtzćm, który zwyciężył na 
igrzyskach w sko|cu przez ko­
nia. Czwarte miejsce zajmuje dwu­
krotna wieómlstrzyni Olimpijska 
z Melbourne.. Stubnlck (NRD). Dal­
sza kolejność: 5. Haas, 6. Rel- 
ehart. 7. Benhróndt (NRDi, 8. Ląuer, 
9. Germór, lu. Schauer i Slllten-

remisują z Partyzantem 10:10
Pietrzykowski nie walczył

Bogunic najlepszy wśród gości
ŁODZ, 20.12 (teł. wł.) Rozegrany 

w czwartek w hall na Widzewie 
międzynarodowy mecz bokserski 
CWKS Warszawa —- Partyzant Bel­
grad, zakończył się wynikiem re­
misowym- lano.: Sędziowali: w rini. 
gu pa zmianę — Mladenovic li 
(Jugosławia). i Twardowski (Pol­
ska), na punkty — Maksimovic 
(Jugosławia), Denys (Polska) i na 
zmianę dwaj ringowi, widzów po­
nad 4 tysiące.

Wyniki walk (na pierwszym miej­
scu pięściarze CWKS): Czuliuski 
przegrał 2 do remisu z Pailcem, 
Mitrovic (Partyzant) zdobył punk­
ty walkowerem z powodu braku 
przeciwnika, Boczarski zwyciężył 
przez tko w 2 r. Radanova, Stylo 
przegrał 2 do- rem.su z Viticem, 
Milewski wypunktował Ńlkoiica, 
K.ipa wygrał przez dyskwalifikację 
w 2 r. z Golicem, Łukasicwlcz po­
konał Prokica, Dampc 1 zwyciężył 
Popovica, -Czapliński. przegrał z 
Bogunicem, Gosclańsk! przegrał 1:2 
z Solcem.

Przyjazd ■ pięściarzy • Partyzanta 
Belgrad, wśród których znaleźli się 
wielokrotni ' reprezentanci Jugosła­
wii, wzbudził w Łodzi olbrzymie 
zainteresowanie. Kasy przed halą 
widzewską oblegały nieprzejrzane 
tłumy kibiców spragnionych dobre> 
go boksu.

Na krótko przed rozpoczęciem 
spotkania, kiedy spiker zapowie­
dział, iż w. zespole CWKS zabrak­
nie Pietrzykowskiego, zawiedziona 
publiczność rozpoczęła kocią mu­
zykę. Tak więc pożegnalny występ 
w barwach CWKS mistrza Europy 
Pietrzykowskiego nie doszedł do 
;kutku, chociaż Zbyszek solennie 
zapewniał, iż będzie startował.

Ptęścląrze wojskowych osłabieni 
brakiem Kukiera, Pińskiego, Nicdż- 
wiedzklego I Pietrzykowskiego 
zdołali jednak, wywalczyć z groź­
nymi fajteraml z Belgradu wynik 
remisowy, za co należą się im 
słowa uznania.

Oczekiwaliśmy dobrego boksu ze 
strony Jugosłowian. Niestety, go­
ście nieco rozczarowali. Zaimpo­
nować mogli tylko kondycją

Bohaterem spotkania był mistrz 
Polski BoczarskL który Już w dru­
giej rundzie wygrał przez tech­
niczny nokaut z Radanovcm. Nasz 
..ptórkowiec” wykazał, iż znajduje 
się w doskonałej formie, jut w 
pierwszej rundzie ciosy Boczarskle- 
go bite z dużą dokładnością wy­

najdywały luki w gardzie przeciw, 
nika.* w drugim starciu Boczarski 
olśnił wszystkich bogatym reper­
tuarem ciosów. Poszedł energicz­
nie do ataku 1 serią błyskawicz­
nych -uderzeń posłał Jugosłowiani­
na na deski. Na „8” Radanov przy­
jął gardę, ale kolejna ’seria rzuca 
go- ponownie na deski i sędzia 
Mladenovic szybko decyduje się 
odesłać swego pięściarza do na­
rożnika, przyznając Polakowi zwy­
cięstwo przez t.ko. ’

z dużym zainteresowaniem obr 
serwowaliśmy poolimpijski stan 
Milewskiego, który wystąpił tym 
razem w wadze lekkopółśredniej. 
Niestety. Milewski w walce z agre­
sywnym Ńikolicem boksował sła­
biutko. Nte‘ wyczuwał dystansu, 
wiele inkasował, i -zawiódł kondy­
cyjnie, przegrywając trzecie star­
cie. Swoje jednogłośne zwycięstwa 
Polak zawdzięcza dwóm ‘pierwszym 
rundom, w których miał znaczną 
przewagę.

Po walce rozmawialiśmy z Mi­
lewskim, który powiedział, iż nie 
spodziewał się wypaść lepiej, gdyż 
od trzech tygodni nie trenował.

Najlepszym zawodnikiem gości 
był „półciężki” Bogunic, który po 
zaciętej walce wygrał zdecydowa­
nie ar Czaplińskim. Jugosłowianin 
obdarzony doskonałym refleksem 
t niesamowitą Jak na tę katego­
rię szybkością, przez cały czas a- 
takował z taką werwą 1 zapałem, 
że patrzyliśmy na niego doprawdy 
z podziwem.

Pojedynek w wadze ciężkiej był 
parodią boksu. Potężnie zbudowa­
ny, 30-letnl Solc, surowy technicz­
nie, zupełnie odkryty „leciał” na 
zdezorientowanego GoŚciańsklego z 
sygnalizowanym prawym sierpem, 
którego przez cały czas spotkania 
nie potrafił ani razu ceinle ulo­
kować. W trzeciej rundzie obaj 
pięściarze byli kompletnie wyczer­
pani i zakończyli walkę w zwol­
nionym tempie. Ku ogólnemu zdzl. 
wieniu zwycięzcą 2:1 ogłoszony zo­
stał Jugosłowianin. Jak się później 
dowiedzieliśmy, Solc ma już na 
swym koncie zwycięstwa przez no­
kaut nad takimi zawodnikami, jak 
Włoch Bozzano 1 Niemiec Witter^ 
stein.

Następny mecz pięściarze Party­
zanta Belgrad rozegrają w niedzle. 
lę. 23 bm. w Bydgoszczy z miej­
scowym CWKS.

J. Wojdyga

Australia — stuprocentowym faworytem
finału Pucharu Davisa

JU2 za kilka dni, 26 grudnia, 
rozpocznle się ostatni akt nieo» 
tcjainych drużynowych mistrzostw 

jv/iata w tenisie: finałowe spotka* 
nie, tzw. Challenge Round, w roz­
grywkach o Puchar Davisa. w któ* 
rago szrankach staną z Jedqej 
strony obrońca Pucharu Australia, 
z drugiej — Stany Zjednoczone, 
■zwycięzca obu tegorocznych fina­
łów mlędrystrefowych /strefa ć.uro 
pejska contra amerykańska T azja; 
tycka contra amerykańska). . t

Rozgrywki odbędą ..sic na kor­
tach Memoriał Drlve Courts w Ade- 
laidzlć. Korty te maja tradycją 
przed 4 laty tutaj właśnie wspania­
ła ekipa Australii w składzie: 
Frank Sedgman. /.I -''Ken McGregor 
zwvcieżvła równie wspaniałe- dno 
USA — Tonv Traberta 1. Vlc Seixa- 
sa w stosunku 4:1. Z tych czterech 
graczy tvlko Seixas pozostał ama* 
torem I po raz drugi badzle"-bronił 
w Challenge Rouna ?, barw swego 
kraju. ■- . . ,

Od czasu zakończenia wojny, ści­
ślej mówiąc, od 1946 r. 'będzie to 
11 spotkanie tych dwóch kfajów.. 
Bilans dotychczasowych ■ spotkań 
test co prawda 5:5, ale opinia-świa­
towa typuje Australię jako stupro­
centowego faworyta tegorocznego 
spotkania.

Składaja się na to różne prze­
słanki. Przede wszystkim znlżkidn. 
ca od kilku, lat forma Ameryka­
nów, którzy od 1949 r. zdołalLza- 
ledwje jeden raz (w lP54)-pr?erwa-" 
passe zwycięstw „reprezentantów 
piątego kontynentu’. Następnie fakt 
t* drużyna amen-kańska. - Już' do­
statecznie osłabiona brakiem’ Tra- i

berta, który został w tym roku za­
wodowcem — nie wystąpi w najsil­
niejszym składzie.

Kapitan ekipy Talbert powołał-do 
reprezento’' ania USA: vica Seixa? 
sa, Herba Ffama. Sama Giammalyę, 
Mika". Greena i Myrona Franksa. 
przekreślając tym samym niejako 
szanse, wygrania, ‘które istniały, 
gdyby w reprezentacji znaleźli się 
obok SeWasa — Dick Savltt lub 

Richardson. Jednakże Saritt, 
zwycięzca Wlmbledonu sprzed kil- 
kirlat. nie jest w ogóle sklasvfiko- 
.wąny, ponieważ z zasady nie bie- 
rze udziału w większości turniejów, 
prgapizowanych zarówno w USA. 
jak i \poza granicami kraju.

Oryginał ten. posiadający poten 
cjalne dane na najlepszego tenisi­
sta świata, gra w tenisa dla roz* 
rywki kilka' eorizin tygodniowa i 
nie -chce się podporządkować w« o- 
góle żadnym regulaminom wew­
nętrznym oznaczającym Jakikol­
wiek przymus czy obowiązek. RU 
chardson natomiast ma niewylecżo- 
ną Jeszcze ciąglć kontuzję, na sku­
tek której nic jest' pełnowartościo­
wym zawodnikiem.

ATUTOWE ASV AUSTRALII ,
Teeorocz.ne wyniki zawodników 

wvmfenlonej wyżej reprez.entacjl 
nie dają im właściwie szans na 
sukces w spotkaniu z-najlepszymi 
obecnie- tenisistami Kwfata. za ja­
kich są uważani Hoad i Rosewall, 
którzy są - trzonem reprezentacji 
Australii, składające! sir Jeszcze 
z: Andersona, Coopera, Emersona 
I, Frasera. - . . —-

Lew Hoad wygrał w bieżącym 
roku Wimbledon. mistrzostwa Fran­
cji. Włoch i Niemiec. Ken Rosewall. 
depczący mn stale po pietach, do- 
wiudl swej równorzedności. wygry­
wając z Hoadem finał mistrzostw 
USA w Forest Hills. Grając razem 
w grze podwójnej odnosili zwycię­
stwa we wszystkich czołowych, mię­
dzynarodowych Imprezach' świata.

Mimo lak słabych perspektyw | 
właściwie straconej .pozycji. Ame­
rykanie z. Senasem na czele, wiążą 
pewne nadzieje z przejściowym bra­
kiem formy Hoana. uwidoczniają­
cym się w związku z poniesionymi 
ostatnio przez niego porażkami ~ 
z Tony Vincentem (USA). Fredem 
Hubertem (Austria). Bobem Howem 
(Australia!. Mlchael Davlesem (An- 
gliai.

NIEPOKONANY REKORD
Wielu krytyków tenisowych uwa­

ża. że żaden z wielkich tenisistów 
nie poniósł tyiu. porażek, co Hoad. 
Są jednak i Inni, którzy przytacza­
ją na Jego usprawiedliwienie oko­
liczność. że Hoad ma dopiero 22 
lata, podczas kiedy średnia wieku 
powojennych zwycięzców Wlmble- 
donu wynosiła 27. Trzeba pamię­
tać. ż.e Sedgman I Trabert wygrali 
mając 25 lat. Patty i Savltt — 26, 
Schroeder —: 28. a Drobny I Sdxas 
pona l 30. . ', r ' .

Oprócz tego Hoadowi.’zabrakło 
zaledwie jednego zwycięstwa — <wi 
Forest HH1s — żehy dorównać je­
dynemu w swoim rodzaju rekordo­
wi Fon Bnd£e'a, który w Jednym 
sezonie wygrał 4 największe ml-

Trzeba również pamiętać, że 
Hoad nie pobrał w swym Jvchi ani 

.jednej lekcji tenisa. Po ukończeniu 
w wieku lat 14 szkoły podstawo 
we] .poszedł do pracy jako nacią­
gacz strun w rakietach I trenował 
w wolnych od pracy chwilach.

Po trzech latach należał Już do 
czołówki światowej. Wespół z Ro- 
sewallem, który miał wówczas lak 
i on 17 lat. będąc po raz pierw­
szy za granicą, weszli w orze po­
dwójnej mężczyzn do półfinałów 
mistrzostw . Wimbledonu, Francji i 
USA. a w rok później zdobyli w 
tej konkurencji tytuły mistrzów 
Australii, Francji i Wimbledonu.

Hoad. I Rosewall mieli zaledwie 
po 19 lat, kiedy w 1953 r. przejęli 
z rąk Sedgmana i McGregora obo­
wiązek' obrony-barw australijskich 
•wflnale Pucharu Davisa przeciw­
ko USA. , I właśnie Hoadowi przy- 
padł w udziale triumf zwyciężenia 
w grze pojedynczej obu swych ru­
tynowanych przeciwników — Tra- 
berta i Selxasa; dzięki czemu Au­
stralia wygrała 3’2. Potem przy­
szedł okres służby wojskowej, po 
którym Drawie półtora roku Hoad 
nie mógł odzyskać, swej formy.

Przetrzymał ten okres dzięki za­
chęcie i pomocy swego najbliższe­
go otoczenia, trenera drużyny da- 
viscupowej. Harry Hopmana. A- 
driana Quista d -Innych, ale praw 
dziwą zdolność koncentracji, ko­
niecznej do wspięcia się na naj­
wyższy szczebel kariery tenisowej,

odzyskał dopiero po swym małżeń­
stwie z tenlsistką australijską Jem 
nifer Staley, A trzeba wiedzieć, że 
koncentracja Jest największym a- 
tutem Hoada,' którego gra polega 
na wrodzonym Instynkcie.

Hoad ma niezwykłe „oko" I rea 
guje na najszybszą piłkę przeciw­
nika tak błyskawicznie, że przecho­
dzi do ataku w chwili, kiedy więk­
szość graczy Jego klasy zdobvłabv 
się najwyżej na obronę. Brakowi 
koniecznego skupienia, które sta­
nowi podstawę Jego gry przypisać 
należy wyłącznie Jego liczne po­
rażki. Hoad. Jeśli nie traktuje me­
czu Jako walki na śmierć I życie 
nie potrafi się skoncentrować na 
100 procent l popełnia wówczas 
niezliczone błędy.

4:1 CZY 5:07
W spotkaniu finałowym o Puchar 

Davisa należy się spodziewać wy­
granej Hoada w obu singlach, jak 
również zwycięstwa w grze no- 
dwójnej z Rosewallem I co naj-. 
mniej jednego zwycięstwa Rosę- 
walla.w grach pojedynczych. Z te­
go wniosek, że wynik dla Australii 
powinien brzmieć 4:1, a nawet mo­
że 5:0.

Silne zapiecze drużyny USA I 
Australii w postaci, utalentowanej, 
mającej niejedno piękne zwyćię* 
stwo nad matadorami tęnlsa mło­
dzieży. jest gwarancją, że zacięta 
rywalizacja Australia — USA w. te­
nisie będzie kontynuowana także 
w przyszłości.

Ł Cunge

BERLIN. Coraz bardziej żącleż- 
nia Się wspC-łpraćś ' sportowe?* 
nltlntieckl^h ż obu części 'kraju. 
Dotychczas stąranlą w tym kie­
runku czyujll prawić wyłącznie 
sportowcy. NRD. Obećrtlę w oćlez-, 
wie. wydanej z okązjl świąt Boże­
go Narodzenia, skierowanej do 
wszystkich członków Związku pre­
zydent Związku Sportowego NHb. 
Wilii Dżumę wzywa, by w Opar­
ciu o wspólne ' przeżycia olimpij­
skie Jeszcze mocniej zacieśnić 
Kontakty sportowe Z NRD w nad­
chodzącym róitp- 'v apelu tym 
Daume stwierdza, żż fant, li ną 
Igrzyskach )tep|-ćzefttpw*la .Niemcy 
jedni ekipa olimpijska Jest, uze­
wnętrznieniem ną arenie między­
narodowej woli , naródu' niemiec­
kiego do zjedrtbcąeńja sin. Sukce­
sy wspólnie osiągnięte, powinny 
dopomoc dó tego, by w przyszłym 
roku' dokonać dąlśzego kroku na 
drodze do żjednocżenta sportu w 
całych Niemczech. „Rok - 1957 — 
płosi w zakończeniu apel — pqwl- 
ńien być rokietą wspólnego cgól- 
.lo-niemleckiego ruchu sportowe- 
go".

BERLIN. Po ló-letnlej nieobec­
ności znów na stadionie olimpij­
skim w Berlinió pojawił się dzwon 
olimpijski. Dzwon ten mający wy­
sokości 2,60 m I wagę 12 top zo­
stał tu zakopany 10 lat temu, gdy. 
Anglicy ■wysadżUr w powietrze wię-- 
żę, ńa. którel wlślal. bowiem stwa­
rzała bpa dla samolotów niebez­
pieczeństwo zderzeń. Z bleglertt 
czasu (niejsce zakopania dzwonu 
poszło w-, niepamięć. Dopięro nie­
dawno udało się je ustalić .1 wy­
dobyć dzwon. Serce dzwóńu ważą­
ce 800 kg. gdzieś zaginęło.

NOWY JORK. AmeryKąrtfiRie 
władze podatkowe, którym *b$ły 
bokserski mistrz świata • wagi 
ciężkiej Joe Louis był wln(en PO* 
nad 1 milion dolarów, zarekwiró-’ 
wały obecnie założony prze?. Loui­
sa w 1947 r. funejusż mający za: 
pewnić przyszłość jego dwojgu 
dzieciom. Wysokość tego funduszu • 
wynosi ok. o6 tyś. doi.

Hokeiści CWKS
wyjechali
do Jugosławii

Hokejowa drużyna mistrza Pol­
ski — CWKS Warszawa, wyJechSła 
do Jugosławii. Wojskowi w naj­
bliższą niedziele 23 bm- rozegrają 
w Belgradzie oficjalne spotkąnie 
z reprezentacją Arif.i Jugosło­
wiańskiej. Mecz ten odbędzie ęlę 
z okazji święta Ludowej Armii 
Jugosławii.

W mecaach I ligi hokejowej pe- 
dły następujące wyniki:

WARSZAWA. S».lż. KTH Kryni­
ca — r.KS Łódź »:z (3:0, 2:1, 4:1). 
Bramki zdobyli — dla KTK: Cso-, 
rlch — 4, Lswackl — i, Burda 1 
Kaleta po 1, dla ŁKS: Kllbert 1 
busiak. Sędziowali: Sznelder 1 Ro­
manowski.

KATOWICE, 21.12 (teł. wł.). Gór- 
nlk Katowice —” Start Katowice 6:3 
(3:1, 1:0. 2:2). Sędziowali Wujek | 
?rzewięda.‘ Widzów ok. 1.000.

szachownicy

w Mińsku
Dnia 27 bm. wyjeżdża do Miń- 

ka reprezentacja sżąchowa Fol­
ki na mecz z Białorusią. Będzie 
, pierwszy występ naszych sza- 
hlstów w spotkaniu mlędzynaro- 
rużyn- ollmP|adzle- Okłady 
Białoruś: Bolcsłą^skl. Wieresow, 

okolskl,' Sajgin, Sijctin, Gólde- 
iów. RozJman. Stagalowicz, Zwo- 
ykiną; SkCglna. Najsilniejszymi 
unktaml w drużynie są: arcy- 
ilstrz Boieśławśkr oraz aktualna 
listrzynl ZSRR Zwpryklna. r-
Polska: Plater, śliwa, Dzleclo- 

wskl. ' , ; ŁuczjtiowIćz, • Szukez»a, 
ranlckt. Tarnowski. Arlamowskl. 
mujówna. «Jurcz^ńska. Rada Tre- 
erów ustaliła ekaperyWentalny 
<ład naszej .drużyny, w której 
rają ńi ln. krakowianie Tarnow- 
<1 i Arlamowskl, od,, kilku lat 
tej wj-stępujący i X. turniejach.
Mecz odbędzie ślę ńa 10 szacho- 

nicach - systemem' dwukołowym, potrwa ołc. 5 dni; . ;
SW

rem.su


NA S Z 
KONKURS 
OLIMPIJSKI

. CHÓR OFICJELI (deklamuje z ponurą miną):
Smutno nam Boże, 
dla nas na zachodzie t 
wskazałeś ziemię w blaskach aureoli. '

.My tam bywali 1 .
w paszportowym głodzie, 
pijąc rozkosze smaku... 
coca-coli.
A że to wszystko skończyć się już może — 
Smutno nam Boże.

W miarę jak rosły sportowe kredyty; 
rosły niezmiernie nasze apetyty — 
więc aparaty i nylonów wory, 
a potem futra i telewizory...

■ Lecz, że to wszystko skończyć już się może — 
Smutno nam Boże.

Dzisiaj nad wielkim morzem oblekani, 
sto mil od brzegu i sto mil przed brzegiem 
zrozumieliśmy, że pędzić musimy...
Z historii biegiem.
Lec;, że to jednak nic nam nie pomoże — 
Smutno nam Boże.

(chwila milczenia)

SIDŁO (mówi):
Boję się. że na lotnisku 
będą chcieli z nami dysku­

tować
' I się martwić będą panie, 

żem nie pobił Daniel-
sena.

W Polsce patrza na to czarno, 
, że okazję całkiem zmarno­

wałem.
Tó się —" powiem krótko — zdarza, 
niech do władz napiszą zaża­

lenie.

RUT (śpiewa t duma, na melodię krakowiaczka):
Nie zdobyłem w młocie, 
nie zdobyłem w dysku, 
za tom niósł dwa razy, 
sztandar po boisku,

- Oj dana!

STAMM (na melodię „Domino, domino'):
IV szczękę go!
IV mordę go!
Ja wskazówek tych team nie zalecam. 
Może kto?
Może kio?
Widowiskiem się takim podnieca. 
Bokser to nie cham
Mówi Wam to Stamm.
Doić tych słów, 
A więc znów
Gardę, proszę, przyjmijcie, bo... no.1

RED. ZMARZLIK (medytuje grubym basem na melodię 
szcze jeden mazur dzisiaj"):

Przed wyjazdem, na obozie 
bardzo było klawo, 
gdy wątpiłem o medalach, 
wszyscy na mnie ława.!
Jeden bokser z tej ochoty 
na drzwiach miał szyld taki: 
„Leszek, Drogosz, medal zloty" 
I doszło do draki.
Jeugibarian gb — jak wiemy — 
pobił- w drobny mączek, 
miast, medali więc wieziemy 
mnóstwo innych paczek.

DROGOSZ (mówi):
Nie dręcz mnie, widzisz, że mirę mam strutą, 
tuż obok nosa przeszło mi;., a-u-to.

CHÓR BOKSERÓW (śpiewa na melodię sztajerka):
Mamy wciąż w uszach
Pełka muzykę, 
nie bij go bykiem, 
patrz na technikę.

Lecz w końcu wyszło 
z worka to Szydło, 
braliśmy baty, 
że aż obrzydło.

WARUNKI KONKURSU
TRADYCYJNYM zwyczajem ogłaszamy świąteczny Konkurs 

rysunkowy. Nazwaliśmy go Konkursem Olimpijskim, bo 
tematycznie związany jest z Igrzyskami Olimpijskimi. Jest to 
już jedno ułatwienie w rozwiązaniu dla Was, Czytelnicy. Do­
dajmy jeszcze jedno ułatwienie: oto Konkurs dotyczy Igrzysk 
Olimpijskich w Melbourne. No, ale dość już tych „ułatwień", 
resztę musicie odgadnąć sami.

Przed kilku tygodniami emocjonowaliście się wiadomościami 
z Australii. Nie zaprzeczacie.

Zapamiętaliście też niewątpliwie różne osobliwe szczegóły 
lub pechowe wydarzenia olimpijczyków bądź na stadionach, 
bądź w ich tzw. cywilnym życiu.

Właśnie tego rodzaju osobliwości lub pechowe wydarzenia 
są tematem naszego Konkursu Olimpijskiego. Przedstawione 
są one na rysunkach, a zadanie Wasze polega na tym. aby od­
powiedzieć, co wyobraża dany rysunek.

Po prostu musicie napisać nazwiskir „bohatera" rysunku. 
Tylko w dwóch wypadkach nie obowiązuje to Was, ale zamiast 
nazwisk jesteście obowiązani napisać dyscyplinę sportu i kon­
kurencję.

Nie zwlekajcie z odpowiedzią, gdyż zamykamy nasz Konkurs 
Olimpijski już w dniu 5 stycznia, przy czym obowiązująca bę­
dzie data stempla pocztowego na kopercie. Ważne będą odpo­
wiedzi nadesłane .wyłącznie na kuponach, zamieszczanych 
w „Przeglądzie Sportowym".

Adresujcie: Red. „Przegląd Sportowy", Warszawa, ul. Moko­
towska 24, z dopiskiem na kopercie: Konkurs Olimpijski.

Za trafne odpowiedzi przeznaczamy następujące nagrody:

1. Rower turystyczny marki niemieckiej
Ł Komplet turystyczny (plecak, kuchenka, menażka, 

manierka itp.)
3. Buty turystyczne
4. Sweter sportowy
5. Skafander

8—20. Książki

Więc zpd Kukiera; , -ł, 
do samej Mańki; , 
Walmy co wlezie 
bo będą bańki. ... .

Lekkoatleci ■‘U y
słabi niby to, ; / '
a taki oszczep — 
ten ma Kopyto! 
Więc w ramach modnej 
samokrytyki:' 1 ■”''
Lepsze są cepy, 
ntżli uniki.

(chwila ponurego milczenia).

LEMPART’ (śpiewa do Gellner): , 
Czy ty wiesz moja'.maia, 
że to był smutny żart; 
setki mil przeleciałaś 
i cóż wart był twój start?

GELLNER (odpowiada na tę samą melodią): 
A czy .wiesz dyrektorze, . 
dlaczego było tak?.: ‘
Oficjeli zbyt wielu, 
trenerów za to brak.

KRZES1ŃSKA (wtrąca na melodię „Karuzela"): 
Święta prawda, prawda szczera, 
jam też była bez trenera.
Choć zdoby!am medal zloty, 
usychałam tani z tęsknoty.

KISZKURNO (na boku nuci do siebie):
Od Melbourne nucę wciąż 
smutne tango Nocturno. 
Coś ty zrobił Kiszkurno?

Wielka wrzawa 
na linii 
Melbourne - 
Warszawa 
czyli on jej 
a ona jemu 
w samolocie
Ka-el-eMu

Ojcu przyniosłeś wstyd.
Już widzę jego twarz. 
zagniewaną i chmurną. 
Ty nie jesteś Kiszkurno, 
dziś Kiszkurno to mit.

SMELCZYŃSKI (mówi);. ................ , . .
Nie smuć się Zygmuś, nie smuć niebóże, 

— • • w Rzymie medalik zestrzelić możesz. ’
Lecz musisz schudnąć, bo w strzelców tłumie 
ruszać się żwawo nie bardzo umiesz. ' '

CHROMIK (do Krzyszkowiaka):
Każdy ma swoje wzloty, 
każdy swoje cienie.
Historia to potwierdza, 
Zaraz ci wymienię, 
jak to było przed laty —

KUPON KONKURSU OLIMPIJSKIEGO

Rys. nr Nazwisko lubkónkurencja

1 . . . . . . ... . . - .

2...............................................  .

3 . .  .................................. . . .

4...............................................  . . . .

5.................................  . . . . % .

6........................................  ; • • • • •

7 . . . . . . . .

8................................................................... .•/ -

9.................................. ...... . . .

10........................................................ . .

Imię i nazwisko . . . . . . . .

miejsce zamieszkania.................................. ......

P RZ E C LAD
SPORTOWY

Nr 160-161 Warszawa

Z / . . (toć .w Przeglądzie stoi), • . :
< ■ ' . iżc zaszkodził' befsztyk 

■ X ■ ■ 'niestętęsnemu Noji., -i
Ktisocińskiego przecież ; ■

•za twardego miano, j
.. .a nie pobiegł w Berlinie: :>■

przez głupie kolano. ■ ’ •
:Ja przecież mniej niż: tamci

, . . . jmam: pary i ducha. 1
. , ‘ Mnie wystarczyły bóle - :

■.: .w okolicy brzucha;:■ 
■ ’ .. zNre pomógł okład .Zimny -s

....... J dla: sił pokrzepienia, 
Bo po kilku — niestety . 

■ lodpadł okrążeniach.

KRZYSZKOWIAK (nuci na melodię „Leciał pies przez pole") 
• Leciał pies przez Melbourne .

. zapał mnie za nogę ą
i na steeple dlatego 
polecieć nie mogłem.

1 , Oj dana!..............

W innej konkurencji 
mam niezłe wyniki, 

■ ■; ' 'chcę niicć rekord świata ;
.w biegu na zastrzyki.

. v Oj dana!
. Medal zaś przywiozę ' "

. ; ■ z Rzymu — z ziemi włoskiej, 
.. . . ‘ jeśli psy wyrzucą

z olimpijskiej wioski.
Oj 'dana!

ZIELIŃSKI (podchwytuje):
. Ciężarowiec jestem, ,

medal wycisnąłem.
. . . ■ Białas mógł to samo, 1

lecz się podparł czołem. ' ’ 
Oj dana! .

’ . Nie byliśmy mocni, 
.■ .jak bokserzy w.pysku, 

ale. lepsi w rwaniu, 
podrzucie, wycisku.

Oj dana!

PA1VLOWSKI (wyskakuje na środek samolotu i gestykulujęe 
szablą mówi): , ..

Wołodyjowski: 
bił się na polu. 
A ja — jak'wiecie, 
w Melbourne, w Town Hallu 

: . Na-mnie że swadą,
' a ja? Z paradą. 

Ich akcja: ostra, 
moja? — Riposta. 
A że się śpieszę, 
więc lecę z fleszem! 
Sam pan Karpati 
otrzymał, baty! 

Wybaczcie, że się 
nieco tu chwalę,

' lecz ja się ' bilem...'
>1 v : ' '■ ■ na dwa medale! ■

KEVEY (zrywa się i śpiewa):
. . Chłopcy, na nas już czas, 

pilot wyłącza gaz.
Za minutę stracicie 

> swą butę, 
gdy żony ujrzą was.

Samolot ląduje na Okęciu, otwierają ifę■■ samolotu,
pierwszy wychodzi W. RECZEK i na skutek licznych zapytań 
śpiewa na melodię „Przybieżeli do Betlejem...":

Przybyliśmy tu z Australii do kraju.
Co jest z boksem, co jest z młotem — pytają 
Aby nie było waśni. 
Sprawę tę wam wyjaśni 

okólnik... 
okólnik...

DZIENNIKARZ: ' . ,
Może mały wywiadzik, prezesie kochany?
Jakie pan dla sportu przewiduje zmiany?

RECZEK:
Dajcie mi spokój, 
zmęczonym —• uff! 
Jeszcze nic nie wiem 
Kakaef czy PVWF.

Wszyscy odjeżdżają po raz ostatni dyspozycyjnymi wozami. 
Lotnisko pustoszeje.

Witold Domański


